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PRZYMUS 
KONCENTRACJI
ACZKOLWIEK trudno sobie wyobrazić szybką po­

prawę warunków życia społecznego bez pełnego 
rozmachu inwestowania, to jednak nie jest ono 

cnotą „samą w sobie”. Inwestycje są wtedy dobre, 
jeśli wzmagają społeczną wydajność pracy, jeśli każ­
da złotówka włożona w budowę przynosi szybki i du­
ży efekt w postaci przyrostu dochodu narodowego. Bu­
dować to już potrafimy, nawet niezłe i szybko. Ałe 
z efektywnością tych nakładów społecznych mamy 
wciąż duże trudności. Stąd też waga, jaką kierowni­
ctwo gospodarcze i polityczne przywiązuje do spraw­
nego inwestowania.

Zwłaszcza od I Krajowej Konferencji PZPR pod- 
kreśła się z całym naciskiem konieczność wszechstron­
nego umacniania gospodarności, wzmagania efektyw­
ności gospodarowania, co w całej rozciągłości i przede 
wszystkim dotyczy sfery inwestowania. W reprodukcji 
społecznej pełnią bowiem inwestycje rotę inicjującą. 
Działalność inwestycyjna rozstrzyga w dużym stopniu 
o poziomie kosztów rozwoju, a więc i w konsekwen­
cji o poziomie życia społeczeństwa. Ofensywność na­
szej polityki inwestycyjnej przyniosła w ciągu nie­
spełna 4 lat niewątpliwe poszechnie odczuwalne suk­
cesy. Powstają jednakże i napięcia, które już obecnie 
przybrały rozmiary zmuszające do działań zdecydo­
wanych.

Średnio licząc, na jedną budowę przypada u nas 
obecnie nie więcej niż 15 robotników. Jest to ostry 
sygnał o niebezpieczeństwie nadmiernego rozproszenia 
inwestycji. Jeśli uwzględnimy, że na niektórych wiel­
kich inwestycjach pracuje po kilka lub kilkanaście 
tysięcy ludzi, to na 15 tysięcy tzw. tytułów inwesty­
cyjnych są zapewne dziesiątki, a może i setki budów, 
gdzie znajdziemy jednego robotnika lub nie znajdzie- 
my żadnego.

Mimo to nie słabnie nacisk na rozpoczynanie nowych 
inwestycji, praktyka „zaczepiania się o plan" prze­
żywa drugą młodość, w każdym niemal województwie 
i branży pojawiają się tytuły inwestycyjne, bez kwrych 
— jak twierdzą inwestorzy — obejść się nie można. 
Argumentacja jest przeważnie prawdziwa, bo i potrze­
by inwestycyjne są autentyczne, ałe praktyka taka nie 
wytrzmuje przecież konfrontacji z realiami gospodarki 
narodowej.

Cykle budowy wydłużają się, koszty rosną. Zwięk­
sza się bowiem suma nakładów tkwiących bezproduk­
tywnie w wielkiej ilości rozpoczynanych budów, rośnie 
też zaangażowanie inwestycyjne, czyli nakłady, które 
musimy ponieść,'aby dokończyć inwestycyjnego dzieła; 
pod koniec roku wyniosą one, jak się szacuje, ok. 750 
min zł, czyli dwie trzecie ubiegłorocznego dochodu na­
rodowego wytworzonego.

Jest zrozumiale, że w tej sytuacji wysiłki skupiamy 
na inwestacjach tzw. priorytetowych, dużych, które 
w ogólnym bilansie i pod względem finansowym, i pod 
względem rzeczowym ważą najwięcej. Ale mimo to 
sukcesów na tym polu nie można nazwać pełnymi. Na

109 inwestycji szćzególnie ważnych dla gospodarki 
narodowej planowanych do ukończenia w roku bie­
żącym, w ciągu 9 miesięcy wykonano 61, w tej liczbie 
10 przed terminem. Jednakże do planu trzech kwarta­
łów zabrakło 2 obiektów, a przewiduje się „poślizg” 
10, które miały być oddane do użytku w IV kwartale 
br. lub na początku roku przyszłego.

Nie ulega wątpliwości, że działalność inwestycyjna 
napotyka bariery. Za tempem i zasięgiem inwesto­
wania nie nadążają inne działy działalności gospodar­
czej. Zakres inwestycji już w chwili obecnej przerasta 
zasoby i potencjał wykonawczy, czyli produkcję ma­
teriałów budowlanych, dostawy maszyn i urządzeń, 
liczebność pracowników budownictwa, zdolności wy­
konawcze biur projektowych itd. Wielkość frontu in­
westycyjnego nie jest również w pełni zharmonizowa­
na z rozmiarami, a także — jak świadczą procesy ryn­
kowe — ze strukturą wytwarzanego dochodu narodo­
wego.

Udział inwestycji netto w dochodzie narodowym 
zwiększył się z ok. 26,3 proc, w roku ubiegłym do ponad 
27 proc, w tym roku. Jest to bardzo wysoki udział in­
westycji w dochodzie narodowym, ale sam ten wskaź­
nik niewiele jeszcze mówi. Powiązania między inwesty­
cjami (ich stopą), dochodem narodowym, spożyciem są 
wielostronne i skomplikowane. Tym bardziej że dy­
namika tych procesów jest bardzo duża. Szybkie tempo 
wzrostu spożycia jest możliwe (dodajmy: jedynie możli­
we) przy względnie wysokiej stopie inwestycji, jeżeli 
zachowuje się odpowiednie proporcje ekonomiczne, za­
leżności techniczno-organizacyjne, o których częściowo 
już wyżej była mowa. Co się tyczy dochodu narodowe­
go, to brak jeszcze w tej chwili szczegółowych danych, 
ale pewną orientację daje relacja między ponadplano­
wym przyrostem dochodu narodowego w ciągu 9 mie­
sięcy br., a ponadplanowym wzrostem inwestycji.

W poprzednich latach z sumy ponadplanowego przy­
rostu dochodu narodowego część kierowano na do­
datkowy wzrost spożycia, głównie płac i dochodów lud­
ności, resztę zaś na dodatkowe inwestycje. W ten spo­
sób przyspieszając dynamikę rozwoju gospodarczego 
jednocześnie przyspieszano wzrost spożycia, co jest 
oczywiście „dobrem samym w sobie”, ale i wzmagało 
przy tym ogólnospołeczne bodźce rozwoju. W tym roku 
sytuacja zmieniła się. Suma ponadplanowego przyrostu 
nakładów inwestycyjnych w ciągu trzech kwartałów 
br. przeszło 3-krotnie przewyższa wielkość ponadplano­
wego przyrostu dochodu narodowego. Stan ich musi 
wywoływać silne napięcia, i rudności w samymt proce­
sie inwestycyjnym (o czym już wyżej była mowa) i we 
wszystkich dziedzinach gospodarowania, zwłaszcza na 
rynku i w handlu zagranicznym.

Rosnące — wskutek szerokiego frontu — zaangażo­
wanie inwestycyjne (obok dużego zamrożenia) stanowi
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PIERZ BABO SAMA!
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

O pralnictwie nie ma właściwie z kim rozmawiać. Dzia­
łające w kraju pralnie podlegają wojewódzkim związ­
kom spółdzielczości pracy, bądź zjednoczeniom pań- 
stwo.wego przemysłu terenowego; część z nich podlega 
resortowi zdrowia, inne znów funkcjonują przy dużych 
zakładach pracy.

OD niedawna mamy nowego ko­
ordynatora usług pralniczych — 
Ministerstwo Handlu Wewnęt­

rznego i Usług, które, jak na 
razie, nie ma dopracowanego pro­
gramu rozwoju tychże usług, nie 
mówiąc już o koncepcji prania bieli­
zny (dom, osiedle, dzielnica) i czysz­
czenia garderoby w ogóle.

Tymczasem jedno jest pewne: do 
obecnie funkcjonującego systemu 
pralnictwa niemal wszyscy mają 
'pretensje...

SYMPTOMY

Ilekroć nocuję w lubelskim hotelu 
„Europa”, kładę się spać z obrzy­
dzeniem — prześcieradła są szare 
albo popielate. Podejrzewam perso­
nel tego „europejskiego” hotelu, o to, 
że używaną bieliznę pościelową lek­
ko moczy i przepuszcza przez magiel, 
by wyglądała na niby uprasowaną. 
Zaprasowany brud wydziela specy­
ficzny zapaszek...

W przedszkolu wybrano mnie do 
komitetu rodzicielskiego. Maluchy, 
jak wiadomo, jeść sprawnie nie po­
trafią. Zwracam kierowniczce uwagę, 
że obrusy powinna zmieniać 2—3 
razy w tygodniu,, że prześcieradełka 
(zwłaszcza u najmłodszych) powinna 
zmieniać co drugi dzień. Rozkładała 
ręce: „Czy mam je sama prać z 
przedszkolankami ?”

W sierpniu br. wstępuję na ko­
lację do „eleganckiego” lokalu „Am­
basador” w Warszawie — z serwety 
odczytuję, co jedli poprzednio siedzą­
cy przy moim stoliku: barszcz, fryt- 
ki, zasmażaną kapustę. O innych, 
mniej reprezentacyjnych lokalikach 
nie wspominam — tam można łokieć 
przykleić do serwety.

Czy mógłby mi któryś z dyrekto­
rów szpitali z czystym sumieniem o- 
świadczyć, że w jego szpitalu pościel 
jest skrupulatnie zmieniana (i dezyn­
fekowana) po każdym pacjencie?

Odpowiedzialni za to, że nie jest 
zbyt czyste w naszych hotelach, ka­
wiarniach, restauracjach, przedszko­
lach i żłobkach, w placówkach służ­
by zdrowia itd, od lat wskazują na 
zasadniczy powód: niesprawność 
pralnictwa.

Na ową niesprawność żalą się też 
setki indywidualnych klientów pral­
ni. Są to tak powszechnie znane 
sprawy, że nie będą ilustrował ich 
poszczególnymi przykładami często 
i gęsto opisywanymi w prasie co­
dziennej.

Usługodawca znajdował się zaw­
sze i znajduje obecnie w korzystnej 
sytuacji — bo popyt przewyższa po­
daż usług. Oto autentyczna reakcja 
(w oficjalnym dokumencie) na liczne 
interwencje prasowe: „Opinia pra­
sowa — siłą rzeczy częściej ma do 
czynienia z przypadkami wadliwego 
wykonania usługi, trudno bowiem 

' wymagać, aby klient zadowolony z 
wykonanej usługi miał o tym, co mu 
się należało, za co zapłacił, informo­
wać prasę... Zadowolonych z usług 
pralni jest co najmniej 96 procent”...

Aby więc uniknąć posądzeń o brak 
obiektywizmu, wyręczę się wynika­
mi ankiety (rozprowadzono jej 14 tys. 
egz.) zorganizowanej przez warszaw­
ską Komisję Terenowo-Branżową 
d/s pralnictwa. Na str. 12 wyczytuję 
zdanie: „Prawie 21 proc, ankietowa­
nych nie jest z usług pralniczych za­
dowolonych". Najczęstsze zastrzeże­
nia ankietowanych dotyczyły:

1. Jakości usługi: niedokładnego 
prasowania, niedostatecznego kro­
chmalenia bielizny, niedokładnego u- 
suwania plam, znakowania bielizny 

. tuszem, niszczenia bielizny i garde­
roby, zwracania bielizny nie dopra­
nej itd.

2. Wyznaczanie zbyt odległych ter­
minów odbioru bielizny i niewywią- 
zywanie się z przyjętych terminów 
(około 60 proc, ankietowanych wy­
powiedziało się zdecydowanie za ter­
minami nie przekraczającymi trzech 
dni).

3. Zbyt częstego . zamieniania i 
gubienia oddawanej bielizny i gar­
deroby, a następnie zaniżania wyce­
ny zagubionych sztuk.

4. Złego opakowywania upranej 
bielizny i garderoby.

5. Tracenia zbyt dużo czasu w pun­
ktach przyjęć — w kolejkach pow­
stających m. in. wskutek wypisywa­
nia przez personel tasiemcowych 
kwitów i archaicznego metkowania 
każdej sztuki.

6. Nieprzejmowania do prania 
nietypowych wyrobów bądź odma­
wiania przyjęcia typowych, ale o 
nietypowych (trudnych do usunięcia) 
plamach. A propos: to kto ma to wy­
prać, skoro specjalistyczna placówka 
nie potrafi?

7. Niechętnego podejmowania się 
(i kiepskiej jakości) farbowania o- 
dzieży.

W cytowanej ankiecie aż 8 tysięcy 
wypowiadających się zgłosiło kon­
kretne propozycje usprawnienia pra­
cy pralni i zbliżenia tych usług do 
potrzeb klientów Postulowano m.in., 
aby w pralniach i ich punktach 
przyjęć:

a) Wprowadzono wreszcie pranie 
krawatów.

b) Podejmowano się odpruwania 
i przyszywania guzików, a także 
dokonywania drobnych napraw.

c) Zaczęto czyścić odzież zamszową.

d) Świadczono usługi tylko w za­
kresie prasowania (coraz więcej lu­
dzi ma w domu pralki zwykłe bądź 
automatyczne — niorą sami, ale 
przerasta ich możliwości późniejsze 
prasowanie).

e) Udoskonalono informację o u- 
slugach pralniczych.

f) Wprowadzono pranie „luksuso­
we” (wyjątkowo nietypowych a cen­
nych ubiorów na życzenie klienta).

g) Uruchomiono ,.pralnię-po.goto- 
wie” czynną całą dobę.

h) Zorganizowano punkty wielo­
branżowe, w których klient mógłby 
oddawać wszystko co tylko chce u- 
prać bądź odczyścić.

Choćby tylko te przytoczone po­
stulaty i poprzedn.o podane zast­
rzeżenia wskazują jak bardzo nale­
żałoby usprawniać pracę pralni 1 jak 
dalekie są one od spełniania oczeki­
wań swoich klientów. Dodajmy, że 
formularze omawianej ankiety roz­
prowadzono wśród korzystających z 
usług stołecznych pralni. A gdyby 
tak doręczono je osobom, które zre­
zygnowały z tych usług?... A gdyby
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zorganizowano takie badanie w po­
wiatowym miasteczku?

PRIORYTETY

Gdy zaczyna się mówić o prioryte­
tach w jakiejkolwiek dziedzinie, jest 
to objaw, że w dziedzinie tej często 
źle się dzieje. Tak właśnie jest i w 
pralnictwie.

Jeszcze kilka lat temu kantory 
przyjęć odmawiały w ogóle przyj­
mowania bielizny czy garderoby. 
Sławetne kartki: „nie przyjmujemy 
Już zleceń przed Świętami Wielkano­
cnymi” wywieszano na 2, 3 tygodnie, 
a nawet miesiąc przed tymi święta­
mi. Usługi dla ludności traktowane 
były po macoszemu. Pralnie wołały 
świadczyć usługi dla instytucji.

Działo się tak dlatego, żę w intere­
sie tych ostatnich miał kto walczyć. 
I nie przebierano w środkach. Dla 
przykładu — Dzielnicowa Rada Na­
rodowa Warszawa-Mokotów przy­
dzieliła spółdzielni „Alba" teren pod 
budowę dużego zakładu dopiero wte­
dy, gdy „Alba” podpisała zobowią­
zanie opierania wszystkich mokoto­
wskich placówek gastronomicznych.

Opieranie indywidualnych klien­
tów ma dużo minusów. Trzeba u- 
trzymywać rozbudowaną sieć kanto­
rów przyjąć, trzeba i do tych kan­
torów zwozić i odwozić bieliznę, se­
gregować tę drobnicę i oznakowy­
wać. Ponadto indywidualny klient 
jest bardzo surowym kontrolerem.

Natomiast zbiorowy klient mach­
nie ręką jeśli na 1000 fartuchów 50 
jest niezbyt dobrze wyprasowanych, 
czy nawet upranych. Nie będzie się 
pieklił, gdy pięć fartuchów w ogóle 
zginie. Własnym samochodem do­
wiezie (i zabierze potem) te fartuchy 
wprost do zakładu piorącego. Wypi­
suje się jeden kwit, a nie tysiąc. 
Fartuchów nie trzeba „metkować” 
itd itd.

— Wykonywanie usług dla insty­
tucji — stwierdza prezes warszaw­
skiej Spółdzielni „Zjednoczenie” — 
jest o co najmniej 30 proc, tańsze 
niż dla klientów indywidualnych. 
Teraz robimy blisko 90 proc, dla lu­
dności i rentowność spadła nam pra­
wie do zera.

W ostatnich trzech latach — w 
związku z nakazem rządowym — 
priorytet — nie tylko w --pralnict- 
wie — zyskały usługi dla ludności. 
Pralniom ustala się nie globalne ja­
kieś plany, lecz plany usług dla lu­
dności. Od dynamiki tych usług u- 
zależniono premie dla załóg i nagro- 
„dy dla ’ prezesów. Słowem' sytuacja! 
się odwróciła. ’ ‘

.' Powiedziano mi na wiosnę, że gdy­
by warszawskie pralnie wykonywa­
ły tylko usługi dla ludności to by 
Splajtowały, a na pewno nie mogły 
nic odłożyć na inwestycje. Był to 
chyba jeden z powodów, dla których 
Stołeczna Komisja Cen w połowie 
września br wprowadziła nowy cen­
nik na usługi pralnicze. Na margi­
nesie: klienci, spodziewają się, że po 
tej podwyżce cen wzrośnie też ja­
kość wykonywanych usług!

Ustanowienie priorytetu usług dla 
ludności postawiło z kolei w trudnej 
sytuacji instytucje. Zwłaszcza insty­
tucje „usługowe” jak żłobki, restau­
racje, szpitale itp. I znów wywiera­
nie nacisków, ustanawianie super- 
-priorytetów tym razem znów dla — 
Instytucji. Oto dwa przykłady z o- 
Statniego okresu:

Kierownik Wydz. HPiU Urzędu 
Dzielnicowego Warszawa-Zoliborz 
mgr Henryk Mioduszewski pisze 
22.X.1974 r. list: „Uprzejmie infor­
muję, że według ustaleń Urzędu m. 
st. Warszawy, uspołecznione zakłady 
pralnicze mają obowiązek przyjmo- 
wańia prania do realizacji w pier­
wszej kolejności od waszych (służby 
zdrowia i oświaty — przyp. A. N.-J.) 
placówek. W przypadkach odmowy 
proszę o bezzwłoczne informowanie 
mnie”.

Podobnej treści pismo wystosował 
— 25.X.1974 r. — do „Alby” z-ca na­
czelnika Dzielnicy Warszawa-Moko- 
tów, Paweł Harczuk — nakazując 
przyjęcie do prania bielizhy i odzie­
ży roboczej pracowników ZOZ-ów 
(ok. 3,1 tony miesięcznie).

Ustalanie priorytetów zaognia tyl­
ko tylko niewesołą sytuację. Prezes 
„Alby”, mgr inż. Dariusz Saar o- 
świadcza mi: „Dziennie odmawiamy 
prania około 30 instytucjom”. Znów 
wtrącę — a co się dzieje poza stoli­
cą: w Pyrzycach, Rykach, Radomiu, 
Słupsku czy Zamościu?

Jednym więc z koronnych uspra­
wiedliwień pralnictwa tłumaczącym 
nie najlepszą jakość usług, przetrzy­
mywanie odzieży, a nawet podwyż­
kę cen jest zbyt niski potencjał 
funkcjonujących zakładów, ustawi­
czna przewaga popytu nad podażą.

Jaka jest właściwie dysproporcja 
między potencjalnymi możliwościa­
mi pralni a potrzebami?

POTENCJAŁ A POTRZEBY

W pralnictwie wyodrębnia się 
dwie główne dziedziny: pranie bie­
lizny oraz chemiczne czyszczenie 
garderoby. Zajmijmy się na począ­
tek dziedziną pierwszą.

We wszystkich pralniach uspołecz­
nionych w Polsce wyprano w 1955 
roku 15,7 tys. ton bielizny (dla lud­
ności 3,4 tys. ton); w 1965 roku już 
28.1, tys. ton (usługi dla ludności — 
8,97 tys. ton) a w 1973 roku — 61,4 
tys. ton (w tym dla ludności 24,4 tys. 
ton).

Na 1 mieszkańca miast prano w 
poszczególnych latach w pralniach 
uspołecznionych następujące ilości: 
w 1955 roku — 0,28 kg, w 1960 roku 
— 0,37 kg, w 1965 r. — 0,57 kg, w 
1970 roku — 0,94 kg a w 1973 ro­
ku — 1,35 kg.

Fachowcy tłumaczyli mi, że wed­
ług szacunków przeciętny Polak bru­
dzi około 110 kg bielizny rocznie. Do 
pralni powinien odnosić około 60 
proc, bielizny, czyli ok. 66 kg ro­
cznie. Byłby to „stan idealny”. Ale 
ci sami fachowcy obliczyli też nie­
zbędne minimum — na razie ich 
zdaniem, ów statystyczny Polak chce 
oddawać do prania tylko 10 proc, 
koszul, prześcieradeł, bielizny oso­
bistej, zasłon, firanek itd. Wypada 
11 kg. Z grubsza więc licząc, trzeba 
byłoby potencjał pralnictwa w mia­
stach rozbudować ok. 10 razy.

Czy rzeczywiście będziemy chcieli 
prać 11 kg, a w przyszłości sześcio­
krotnie więcej? Znów zajrzyjmy na 
stołeczne podwórko. W Warszawie 
wskaźnik ten wynosi już ok. 5 kg na 
1 mieszkańca rocznie. Wszystko 
wskazuje, że popyt jest znacznie 
wyższy...

Porównajmy się teraz z naszymi 
sąsiadami. Zdzisław Chodorowski *)  
dokonał takiego porównania, używa­
jąc wskaźnika dla ogółu mieszkań­
ców (nie tylko miast) w Polsce, NRD, 
WRL i CSRS. Rocznie przypadało u- 
sług prania (dla ludności) na 1 miesz­
kańca W PRL — 0,77 kg, w WRL — 
1.07 kg, w CSRS — 2,11 kg, w NRD 
— 9,32 kg.

•) Referat na Konferencji w Łodzi w 1973 roku.

Nasi sąsiedzi prali dla ludności 
kilkakrotnie więcej niż my, ale nie 
kosztem ograniczenia prania dla in­
stytucji. Wskaźnik dla odbiorców 
zbiorowych wynosił: PRL — 0,89 kg, 
WRL — 2,53 kg, CSRS — 4,44 kg, 
a w NRD — 5,53 kg na 1 mieszkań­
ca rocznie.

Nie musimy też w tym miejscu 
wyciągać fałszywego wniosku, że 
chodzimy czy śpimy w brudniej­
szej niż u sąsiadów bieliźnie. Po­
równania te świadczą tylko o tym, 
że znacznie więcej pierze się u nas 
w domU.

Inaczej jest z chemicznym czysz­
czeniem garderoby. Tego z reguły 
nikt nie robi samodzielnie w domu. 
I w tej dziedzinie mamy mniejsze 
różnice we wskaźnikach. Według te­
go samego referatu Z. Chodorow­
skiego: w PRL czyszczono rocznie 
na 1 mieszkańca — 0,89 kg, w WRL 
— 1,00 kg, w CSRS —2,66 kg, w NRD 
— 1,84 kg. Dla odbiorców zbiorowych 
wskaźnik ten przedstawia się na­
stępująco: PRL — 0,15 kg, WRL — 
0,12 kg, CSRS — 0,56 kg, NRD — 0,48 
kg.

Inaczej też ocenia indywidualny 
klient czystość białej bielizny a ina­
czej z reguły kolorowej garderoby. 
Tę ostatnią uznaje się u nas za brud­
ną daleko liberalniej. Oddaje się do 
czyszczenia, gdy jest już mocno wy­
świechtana. Fachowcy twierdzą, że 

z reguły dopiero wtedy, gdy klient ją 
sobie poplami. Tylko nieliczni kon­
serwują ubiory systematycznie, od­
dając do czyszczenia sweter co 2 
miesiące, garnitur co pół roku itd.

Specjaliści oszacowali popyt na u- 
sługi czyszczenia w miastach. Ich 
zdaniem ludzie chcą czyścić w dużych 
miastach (wojewódzkich, na zapylo­
nym Śląsku) ok. 8 kg rocznie, w 
średniej wielkości — 6 i ok. 4—5 kg 
w małych miastach. Przeciętny po­
pyt rynkowy w miastach — 6 kg. 
W perspektywie szacuje się, że lud­
ność miejska będzie czyściła chemi­
cznie do ok. 20 kg na 1 mieszkańca 
rocznie.

A jak z podażą tych usług? Czy­
szczenie garderoby prowadzą pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne pun­
kty. W zasadzie ich potencjał jest 
na takim poziomie, który powinien 
zaspokajać obecne potrzeby. W każ­
dym z 836 miast w kraju jest co 
najmniej jeden punkt czyszczenia 
chemicznego (pralnie są zaledwie w 
połowie miast). Ale nie oznacza to 
wcale, że klienci nie mają kłopo­
tów...

Dochodzi tu do głosu sezonowość 
popytu. Ludzie nierównomiernie od­
dają garderobę do czyszczenia. Wy­
pisuję sobie, ilu klientów oddało u- 
biory do czyszczenia w punkcie nr 
17 w Warszawie — w styczniu i lu­
tym — po ok. 1700, w marcu — 3155, 
w kwietniu — 2947, w czerwcu — 
2223, we wrześniu — 2787, w listo­
padzie — 1688, a w grudniu — 1474. 
Szczyty występują przed świętami 
Wielkanocnymi, na początku roku 
szkolnego, „dna” w miesiącach zi­
mowych — od listopada do lutego.

Jak łatwo się domyśleć, w okre­
sach szczytów ustawiają się kolejki 
spada jakość usług itd. Z kolei w o- 
kresie listopad—luty punkty czy­
szczenia są niewykorzystywane. Po­
szczególne duże pralnie stosowały w 
tym okresie bonifikaty dochodzące 
do 20 proc, za usługę — niewiele to 
pomagało...

GŁÓWNY POWÓD

Załóżmy jednak, że znalazłyby się 
środki (pieniądze i moce budowla­
ne) na kilkakrotne rozbudowanie na­
szego pralnictwa. Okazuje się, że 
przedsięwzięcie takie byłoby niereal­
ne z wielu powodów, a zwłaszcza z 
braku... środków piorących.

Niedostatek środków piorącaćh 
jest też obecnie jednym z koronnych 
argumentów rzekomo usprawiedli­
wiających pralnictwo, iż jakość pra­
nia pozostawia jeszcze tak dużo do 
życzenia. Sprawa jest na tyle ważna 
i ciekawa, że proponuję zająć się 
nią bliżej.

Na rynku dostępnych, jest .obecnie 
kilkadziesiąt bardzo dobrych środ­
ków do prania bielizny: FF, Mersa- 
pon, Ixi, Bis, Radion itd. w formie 
wiórek, płatków, płynów, proszków. 
Są one jednak przeznaczone dla od­
biorców indywidualnych — bo 
sprzedaje się je w małych opakowa­
niach. Środków tych nie mogą za­
kupywać pralnie, bowiem nie uzy­
skają na nie rachunku, są dla prze­
mysłowego prania za drogie i pienią 
się (co jest bardzo efektowną ce­
chą, ale nie do przyjęcia w „ka­
dziach” 200 litrowych). .

— Stosowaliśmy do niedawna — 
stwierdza gł. technolog „Alby” mgr 
Romana Walachowska — tzw. pa­
stę raciborską. Nie była najlepszej 
jakości — duże kryształy sody wypa­
lały dziury w bieliźnie. Obecnie w 
hucie można dostać, i to z trudem, 
syntetyczną pastę „Pralon” ze środ­
kami pomocniczymi. Jest to jedyny 
środek na pranie metodami przemy­
słowymi.

— W jednym środku piorącym, 
nawet gdyby był superuniwersalny 
— dodaje prezes Dariusz Saar — nie 
sposób dobrze uprać wszelkiego 
rodzaju bielizny. Całe szczęście, że 
klienci przynoszą nam do prania w 
zasadzie tylko wyroby z bawełny. 
Mieliśmy ambaras, gdyby zechcieli 

zlecać do prania różne nylony, elany 
itp. Powinniśmy mieć minimum 3—i 
rodzaje środków: do prania bielizny 
białej (słabo i silnie zabrudzonej), 
bielizny kolorowej, do wełny i do 
włókien chemicznych.

Cóż, komentarzy nie trzeba. Je­
szcze gorzej przedstawia się sytua­
cja w chemicznym czyszczeniu gar­
deroby. Stosuje się w Polsce 3 roz­
puszczalniki. Nie mogą one wywabiać 
wszystkich plam, których skład che­
miczny jest bardzo różny. Potrzeba 
dziesiątek różnych odczynników che­
micznych.

Jednym z trzech rozpuszczalników 
jest „Tri” (CjHCL3), bardzo silnie tru- 
jący — wycofywany ze względu na 
zdrowie zatrudnionych w pralniach. 
Drugim — benzyna ciężka, tzw. „la. 
kowa”, do której trzeba znów spe­
cjalnych agregatów. Pozostaje więc 
tylko „Per” (czterochloroetylen — 
C2C14).

— Klienci besztają nas, że źle wy­
wabiamy plamy — mówi Dariusz Saar 
— A czym mamy wywabiać? W in- 
nych krajach pralnie mają całe ze­
stawy środków chemicznych i to w 
aerozolu. Nikt nie chce, rzecz jasna, 
zdradzić ich składu chemicznego. 
Sprzedać to mogą, ale gotowy wyrób. 
Nasz przemysł chemiczny zestawów 
takich nie produkuje... W rezultacie 
wywabiamy plamy ręcznie, szmatką 
i gałgankiem, a każda plama musi 
mieć niemal całe laboratorium che­
miczne, które głowi się czym ją wy­
wabić.-

Do rozpuszczalnika potrzebny jest 
tzw. wspomagacz. Chemia dostarcza 
znów tylko jeden gatunek o nazwie 
„Roxol”. Jest to dobry wspomagacz, 
lecz przecież nie do wszystkiego. Je­
śli chodzi o czyszczenie skórzanych 
ubiorów — przemysł chemiczny nie 
dostarcza w ogóle żadnego środka.

Nie dziwmy się więc zbytnio, gdy 
w pralni przykładają pieczątki: 
„przyjmujemy do czyszczenia na ry­
zyko klienta” bądź wcale nie przyj­
mują ubioru do czyszczenia.

Ale dziwić się należy, że przemysł 
chemiczny (i spółdzielczość) tak bar­
dzo zaniedbały tę dziedzinę. Wnio­
sek jest tu oczywisty: zaległości te 
musi się jak najszybciej nadrobić. 
Przede wszystkim jest to obowiązek 
przemysłu chemicznego.

Brak środków piorących — to je­
den z głównych powodów niezada- 
walającej jakości usług i hamulec 
rozwoju pralnictwa- Są też inne — 
kadry, maszyny, inwestycje. Jest też 
szereg proglemów organizacyjnych 
dotąd nie rozwiązanych. Ale o tym 
za tydzień — w artykule „Bałagan 
wokół balii”.

Mój sąsiad cierpliwie wysłuchiwał 
utyskiwań żony, iż chodzi po. kilka 
razy do pralni, bo nie wyprano bie­
lizny na czas, że źle ją uprano, że 
zamieniono koszulę itd, itd. Wre­
szcie się zirytował: „To pierz babo 
sama” 1

Nie zdawał sobie chyba sprawy 
z tego, że pranie jest jednym z naj- 
bardziej uciążliwych i czasochłonnych 
zajęć, obok gotowania i sprzątania 
mieszkania. Opranie czteroosobowej 
rodziny (wraz z nieodłączynm praso­
waniem) zabiera kobiecie około 6—7 
godzin pracy tygodniowo i to bar­
dzo ciężkiej! Rocznie - ok. 300 go­
dzin — a więc 1,5 miesiąca normal­
nej pracy etatowej w przedsiębior­
stwie.

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECK1

Fot. Ś. ZUBCZEWSKI
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PRZYMUS 
KONCENTRACJI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jeden z silnych czynników niekorzystnej z punktu wi­
dzenia tempa wzrostu spożycia. Rosnący nadmiernie 
popyt inwestycyjny jest czymś w rodzaju silnej pompy 
ssącej kreayty zagraniczne, maszyny i urządzenia, zdol­
ności przerobowe przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych itp. Naturalną rzeczy koleją wzmaga się nacisk 
na zwiększanie eksportu i ograniczanie importu, co 

1 w dużym stopniu dotyczy produkcji rynkowej, która 
jest zazwyczaj bardziej dyspozycyjna niż jakakolwiek 
inna.

Jednym z bezwzględnych warunków szybkiego a za­
razem zrównoważonego rozwoju, czyli wysokiego tempa 
i inwestycji, i spożycia, jest szybki obrót środków in­
westycyjnych w gospodarce. Im krótsze są pełne cykle 
inwestycyjne — liczone od zapoczątkowania nakładów 
do uzyskania efektów rzeczowych w postaci produkcji 
oraz zwrotu akumulacją poniesionych wydatków — 
tym szybsze i większe uzyskujemy przyrosty produkcji 
i dochodu narodowego. Ale taki stan jest możliwy 
tylko przy skoncentrowanym froncie inwestycyjnym.

Byłoby naiwnością sądzić, że przedsięwzięcia mające 
na celu koncentrację inwestycji polegają na prostym 
operowaniu „czerwonym ołówkiem". Nie chodzi o kon­

centrację „w ogóle", o tzw. „oszczędności inwestycyjne” 
dokonywane zazwyczaj pod kątem bardziej formalnym, 
niż z punktu widzenia funkcjonowania gospodarki jako 
całości. Po pierwsze — trzeba uwzględnić perspektywę 
rozwojową (np. niezbędne dodatkowe inwestycje su- 
rowcowo-materiałowe) oraz powiązania technologicz- 
ne-kooperacyjne czy też umowy handlowe. Po drugie 
— siły i środki trzeba skupiać tam, gdzie budowy są da­
leko zaawansowane, a więc na inwestycjach przewi­
dzianych do oddania w roku przyszłym plus pozostałe 
z „poślizgu” roku bieżącego. Po trzecie — szczególnych 
wysiłków w celu przyspieszenia ostatecznych efektów 
produkcyjnych wymagają inwestycje o przeznaczeniu 
rynkowym.

Gospodarka nasza podjęła w dużym zakresie szereg 
ponadplanowych ważnych inwestycji. Równolegle musi 
ponadplanowo rosnąć spożycie ludności z docho­
dów osobistych. W tym celu niezbędny jest szybki 
i w wyborze odpowiadającym potrzebom ludności przy­
rost produkcji rynkowej oraz usług. Przyspieszenie tego 
rodzaju inwestycji objąć powinno nie tylko wielkie bu­
dowy, lecz także małe wytwórnie i zakłady usługowe. 
Doświadczenie zresztą dowodzi, że z nich rynek ma 
często większą pociechę niż z reklamowanych gigan­
tów.

Koncentracja inwestycji tym bardziej jawi się jako 
kategoryczny nakaz, że w ostatnim roku pięciohtki po­

winna gospodarka przygotować sobie odpowiednie wa­
runki do następnego cyklu rozwojowego. Ogromne za­
angażowanie inwestycyjne może ograniczyć pola ma­
newru gospodarczego, utrudnić lub wręcz uniemożliwić 
skierowanie większych niż dotychczas wysiłków na 
takie działania, jak przyspieszenie budownictwa miesz­
kaniowego, socjalnego, postawienie wreszcie na przy­
zwoitym poziomie takich dziedzin infrastruktury, jak 
handel, usługi, instytucje kultury, komunikacja, łącz­
ność, nie mówiąc już o sferze tak „konwencjonalnej”, 
jak cała produkcja rynkowa, domagająca się wciąż 
intensywnej i przemyślanej rozbudowy i rekonstrukcji.

Okres najbliższy powinien cechować się znacznie 
większym i starannie sterowanym wysiłkiem na rzecz 
radykalnego podniesienia efektywności gospodarowa­
nia. Ponad 70 proc, majątku produkcyjnego mamy już 
w zakładach zbudowanych i zmodernizowanych po woj­
nie. Czy wykorzystujemy należycie te ogromne zdol­
ności produkcyjne? Czy dotychczasowy zakres moder­
nizacji (bez inwestowania w nowe mury) wyczerpuje 
w pełni możliwości pod tym względem? Są to z pew­
nością pytania retoryczne.

W.D.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 46 (1209) 17.X1.1974 r-,



MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY listy

Fot. Z. MATUSZEWSKI

SPORT I CENTRALIZACJA
WIKTOR GANOWICZ

Jak być łubianą
Z wielkim zainteresowaniem prze­

czytałem artykuł red. Anny Kuszko 
pt. „Jak być łubianą?” • (2. G. nr 
43/74). Lekarze — administratorzy z 
prawdziwego zdarzenia są niewątpli­
wie bardzo potrzebni. Sądzę jednak, 
że byłoby lepiej gdyby zamiast ty­
tułu dyrektora przyznano im tytuły 
lekarzy naczelnych i mieli do pomo­
cy dyrektorów do spraw administra­
cyjno-gospodarczych, fachowców z 
wyższym wykształceniem ekonomicz­
nym, administracyjnym itp.

Lekarze naczelni powinni obok 
wysokich kwalifikacji czysto lekar­
skich posiadać odpowiednie przygo­
towanie do pełnienia funkcji kierow­
niczych, aby m. in. mogli w pełni 
korzystać z kwalifikacji podległego 
im personelu administracyjno-go7 
spodarczego. Wydaje się, że lekarze 
naczelni nie powinni w żadnym przy­
padku zrywać z wykonywaniem co­
dziennej praktyki lekarskiej i choćby 
1—2 godziny dziennie, w przeciw.- 
nym razie powoli staną się biuro­
kratami i zaczną narzucać biurokra­
tyczny styl pracy podległemu perso­
nelowi białemu. Sądzę, że lekarze 
naczelni musieliby w swoim rozkła­
dzie dnia przewidzieć czas na pełnie­
nie czynności kontrolnych w podleg­
łych im placówkach służby zdrowia, 
ocenianie poziomu świadczonych 
tam usług, konsultowanie trudnych 
przypadków choroby. Zadania na 
pewno ogromne stąd dobrze byłoby, 
aby lekarzami naczelnymi byli lu­
dzie z tytułami naukowymi i uzna­
nym autorytecie. Aby lekarze naczel­
ni podołali w pełni swoim obowiąz­
kom, należałoby we wszystkich waż­
niejszych działach pomocniczych da­
nego zakładu służby zdrowia (np. 
ZOZ) zatrudnić na kierowniczych sta­
nowiskach pracowników z wyższym 
wykształceniem. Udałoby się chyba 
wówczas w Istotny sposób uspraw­
nić pracę lekarzy rejonowych, a jest 
to, wydaje się, jedyna droga do uzy­
skania pełnej aprobaty społeczeń­
stwa dla służby zdrowia.

L.P.
WARSZAWA

J
ESIENIĄ 1947 r. podjąłem pracę 

w Zjednoczeniu Przemysłu Ma­

szynowego. Zjednoczeniu podle­
gało wówczas 28 zakładów produk­

cyjnych i Centralne Biuro Konstruk­
cji Maszynowych w Bytomiu. Za­
kłady rozsiane były po całej Polsce. 

Była to więc ciężka „kobyła”, z u- 

wagi na dużą ilość podległych jed­
nostek, wielki rozrzut terytorialny 

i nieokrzepłe formy organizacyjne. 
Nasze zgrupowanie obejmowało po­

nad 50 proc, potencjału przemysłu 
maszynowego w kraju. Reszta tegoż 

przemysłu podlegała bratniemu Zje­

dnoczeniu w Krakowie.

Dodatkowym elementem, utrud­

niającym zarządzanie, była całko­
wita centralizacja gospodarki finan­
sowej na szczeblu* zjednoczenia. Za­
kłady nie miały osobowości -praw­

nej. Sprzedaż Ijrgdiąke^^^ 
teriałów, inwestycje”' fundusz płac 

gospodarka kredytowa — znajdowa­

ły się w rękach zjednoczenia.

Zakłady miały do swej dyspozycji 

tylko niewielkie pogotowie kasowe 
na podróże służbowe i drobne za­

kupy, przy czym wydatki te były 
ściśle limitowane miesięcznymi pre­
liminarzami. Środki na robociznę 

i płace przelewane były na rachunki 
bankowe zakładów na podstawie u- 

przednio skontrolowanych i zatwier­
dzonych list płac. Stopień samo­

dzielności zakładów był niewielki, a 
przecież znajdowały się wśród nich 

prawdziwe kolosy przemysłowe jak 
'Tuta Zgoda, Zakłady Mechaniczne 
m. Świerczewskiego w Elblądu 

i wiele innych.

W tych okolicznościach Zjednocze­

nie musiało dysponować bardzo sil­

nym etatowo aparatem finansowo- 

-kśięgowym. I rzeczywiście, wydział 

finansowy był potężny, składał się 

z 53 osób.

PIAST DOMINOWAŁ
Otrzymałem zadanie zorganizowa­

nia komórki planowania finansowe­
go w randze oddziału o 4 etatach. 
Udało mi się na dwa etaty ściągnąć 

studentów z WSNSG. Robota ruszy­
ła. Potem Dyrektor Naczelny wkrę­
cił mi jeszcze na wakujący etat czo­
łowego napastnika „Piasta”. Był on 
zbyt zajęty treningami, meczami 
1 zgrupowaniami, aby znaleźć więcej 

czasu na pracę zawodową, niż kilka 
dni w miesiącu. Oglądaliśmy go 
rzadko, o- co zresztą nie miąłem do 
niego żalu, ponieważ „Piast” toczył 
wówczas ze zmiennym szczęściem 

zaciekłe boje o wejście do I ligi.

Dyrektor naczelny Zjednoczenia, 

inż. Juliusz Denk, piastował równo­

cześnie stanowisko prezesa czołowego 
wówczas klubu w województwie — 

„Piasta”. Swoje obowiązki społeczne 
traktował bardzo serio, chyba na 
równi ze sprawami zawodowymi, to­
też w działalności zjednoczenia spla­

tały się dwa nurty: gospodarczy 
i sportowy. Były okresy, kiedy nurt 

sportowy wyraźnie przeważał.

W tej sytuacji prawie każdy szef 

wydziału, działu i oddziału, jeżeli 

chciał zdobyć uznanie naczelnego, 

musiał brać czynny udział w życiu 

sportowym, jako działacz „Piasta”. 

A wśród pracowników aż się roiło 

od zawodników różnych dyscyplin 

sportowych. „Piast” miał bowiem już 

wówczas kilkanaście sekcji. Jedną z 

czołowych sekcji, sławną w całym 

kraju, była wtedy .sekcja pływacka.

Zostałem członkiem zarządu tej sek­

cji. Nie było niedzieli — szczególnie 

w okresie lata — żebyśmy nie orga­

nizowali zawodów u siebie na pły­

walni w Parku Chrobrego, albo nie 

wyjeżdżali do Katowic, Bytomia, 

Warszawy, Poznania lub Ostrowca 

Świętokrzyskiego. Zdobywaliśmy 

kilkakrotnie mistrzostwa Polski let­

nie i zimowe.

W moim wydziale (zostałem w paź­

dzierniku kierownikiem wydziału fi­

nansowego). Miałem kilku sportow­

ców i działaczy z różnych sekcji 

„Piasta”.

-Jasne, że pozostali pracownicy wy- 

dżiałut^dćzuwal^^^ dużego

toteż gzęsto się zda­

rzało, że musieli siedzieć po godzi­

nach — bez dodatkowego wynagro­

dzenia. Ale ciągnęli bez szemrania 

i na og'ół praca przebiegała dość 

sprawnie. Myśmy się po prostu 

wszyscy bardzo lubili. Jeśli trzeba 

było, jeden „krył” drugiego, jeden 

za drugiego pracował. Mogliśmy w 

każdej sytuacji liczyć na siebie wza­

jemnie. I chyba dlatego osiągnęli­

śmy niezłe wyniki.

Na ogół byliśmy młodzi, ale ze­

społem ponad 20-osobowego oddzia­

łu księgowości kierował stajy, bar­

dzo doświadczony i dobry fachowiec. 

Miał jedną słabość: lubił zaglądać 

do kieliszka. Butelkę z wódką trzy­

mał w biurku i od czasu do czasu 

dyskretnie sobie pociągał. Praca mu 

nie szła, jeżeli sobie nie „golnął” 

jednego. Udawałem, że o niczym nie 

wiem. Pracował szybko i dobrze, za­

chowywał się spokojnie. To było 

najważniejsze.

Jednak dwa razy zrobił mi nie­
chcący psiego figla. Pierwsza wpad­
ka zdarzyła się podczas narady głów­

nych księgowych i kierowników fi­
nansowych z podległych zakładów. 

Omówiłem zasady sporządzania pla­

nu finansowego na 1948 r. Po przer­
wie naradę miał poprowadzić kierow­
nik oddziału księgowości i wyjaśnić 

niektóre sprawy związane z bilan­
sem. Kiedy w jakąś godzinę po 
przerwie wszedłem do świetlicy, uj­

rzałem obrazek zupełnie nie przypo­
minający narady. Oto mój kolega 

siedział na stole i z trudem utrzymu­
jąc równowagę, próbował opowiadać 

jakiś kawał. Dokoła stołu stali i sie­
dzieli rozbawieni uczestnicy narady. 
Byłem zrozpaczony. Sprawy nie dało 
się ukryć, za dużo było świadków. 

Kierownik oddziału księgowości do­

stał naganę.

Kilka miesięcy później zostałem 

delegowany na konferencję do Cen­
trali Handlowej Przemysłu Metalo­

wego w Bytomiu. W naradzie ucze­
stniczyli dyrektorzy kilku zjedno­
czeń przemysłu metalowego, przed­
stawiciele Centralnego Zarządu 
Przemysłu Metalowego ■ i central 
handlowych. Słowem — towarzystwo 

bardzo poważne.. Ze strony naszego 
Zjednoczenia powinien był wziąć u- 

dział dyrektor adminlstracyjno-han- 
dlowy, ale w tym czasie „Piast” roz­
grywał mecze o wejście do I ligi, 

a dyrektor był przewodniczącym za­
rządu sekcji piłkarskiej i trenerem 
I drużyny. Jasne, że nie mógł za­
przątać sobie głowy jakąś tam kon­
ferencją. Pojechałem więc w zastęp­

stwie.

Kierownik oddziału księgowości 

miał dołączyć do mnie nieco później 
z materiałami, których maszynistki 
nie zdążyły przepisać. Narada już 

trwała od dwóch godzin, toczyła się 

właśnie ożywiona dyskusja na te­
mat konstrukcji cen fabrycznych 
i cen zbytu, kiedy otworzyły się 

drzwi i ukazał się w nich mój kole­
ga. Był blady jak ściana, chwiał się 

nieznacznie, oczy miał nieprzytomne. 
Zrozumiałem: zalany w pestkę. 
Wciąż stał w otwartych drzwiach. 

Oczy uczestników konferencji skupi­
ły się na nim. Dyskusja się urwała. 
Zapanowała napięta cisza. Czułem, 

że zalewa mnie fala wstydu i szew­

skiej pasji. Nie miałem jednak od­
wagi, żeby wstać, podejść do niego, 
zabrać , materiały i wyprowadzić go 
za drwi- i w ten sposób uratować 
sytuację. Patrzyłem na niego, .jak 

inni. W nim tymczasem — może 
pod wpływem tych spojrzeń — na­

stąpiła jakaś błyskawiczna metamor­
foza. Wyprostował się, w oczach za­
błysło zrozumienie i ruszył w moim 

kierunku. Szedł równym, normal­
nym krokiem, oddał mi materiały 
i siadł na wolnym krześle, które mu 
podsunąłem. Sensacja, która wisiała 

w powietrzu rozwiała się. Przerwa­
na dyskusja potoczyła się dalej. Nikt 

już nie zwracał uwagi na siedzącego 
obok mnie księgowego, który tym­
czasem zapad! w spokojną drzemkę.

W drodze powrotnej miałem z nim 
długą rozmowę zakończoną układem: 
nikt się nie dowie o tej sprawie, je­

żeli on dotrzyma przyrzeczenia i nie 
będzie pić za dużo podczas pracy. 

Przyrzekł i dotrzymał słowa. Ja 

również.

Współżycie w wydziale finanso­

wym oparte było na wzajemnej ży­

czliwości i koleżeńskiej współpracy, 

szczerej sympatii i rozsądnie pojętej 

solidarności. Żadnych intryg, dono­

sów i świństw.

WINOWAJCY BEZ WINY
Co miesiąc odbywały się narady 

produkcyjne, w których udział brali 
członkowie dyrekcji Zjednoczenia, 

szef produkcji, naczelnicy wydziału 

zaopatrzenia, zbytu i finansowego 
i dyrektorzy podległych zakładów. 

Przewodniczył i zagajał prawie zaw­
sze dyrektor naczelny. Następnie ja 
referowałem sytuację ekonomiczną 
i finansową Zjednoczenia. Po mnie 

zabierali głos koledzy ze zbytu i z 
zaopatrzenia. Potem dyrektorzy za­
kładów udzielali wyjaśnień na po­
stawione przez nas zarzuty, refe- 

»rowaliv przewidywane wyniki pro­
dukcyjne następnego miesiąca i 

zgłaszali potrzebne środki mate­
riałowe i finansowe. Wystąpie­

nia dyrektorów prezentowały dość 
różny poziom: niektóre były dobre, 
krótkie, zwarte, rzeczowe. Charak­
terystyczne: tak występowali dyrek­

torzy młodzi, energiczni i operatyw­
ni np. ówczesny dyrektor Zakładów 

Mechanicznych w Elblągu, dyrektor 
Pomorskich Zakładów Budowy Ma­

szyn, dyrektor Zakładów Urządzeń 

Technicznych w Bytomiu, dyrektor 
Fabryki Maszyn Papierniczych w 

Cieplicach.

Zaraz w pierwszym swoim wy­
stąpieniu na naradzie w październiku 
1947 r. musiałem zakomunikować 
przykrą wiadomość: Zjednoczenie 
wchodziło w poważne trudności fi­
nansowe. Zaczął właśnie obowiązy­
wać nowy system finansowy, pole­
gający m. in. na rygorystycznym od­
dzieleniu środków inwestycyjnych 
od środków obrotowych. Nasze za­

kłady produkowały głównie maszy­

ny i urządzenia przemysłowe, a więc 

dobra inwestycyjne. Nasi odbiorcy 
(inwestorzy) płacili dotychczas Zjed­

noczeniu ze środków obrotowych. Od 
1.X.47 r. obowiązani byli kupować 

nasze wyroby tylko ze środków in­

westycyjnych, których nie mieli.

Portfel nie wykupionych faktur 
Zjednoczenia zaczął błyskawicznie 

rosnąć. Równocześnie Zjednoczenie 
przeszło pod finansowanie i kon­

trolę Narodowego Banku Polskiego, 
Źródło stosunkowo łatwych kredy­

tów, jakim był Bank Gospodarstwa 

Krajowego nagle wyschło.

W Narodowym Banku Polskim pa­

nowały znacznie większe rygory 

kredytowe i mimo wykazywanego 

zrozumienia dla ciężkiej (i nie zawi­

nionej) sytuacji Zjednoczenia nie u- 

dało nam się uzyskać kredytu na 

pokrycie najpilniejszych potrzeb w 

zakresie zaopatrzenia materiałowego 

i płac. Było jasne, że trudności płat­

nicze będą w najbliższych miesiącach 

rosły. Zjednoczenie stanęło w obli­

czu groźby zatrzymania produkcji w 

podległych zakładach.

Nasz Naczelny był znany z bły­

skawicznych decyzji. Od podwład­

nych żądał natychmiastowego wyko­

nania poleceń. Teraz zareagował we 

właściwy sobie sposób. Dyrektor Śli­

wiński i naczelnik Ganowicz zamó­

wią sobie dziś samolot do Warszawy 

i jutro załatwią w Centrali NBP taki 

kredyt, żeby Zjednoczenie mogło 

kontynuować normalną działalność 

produkcyjną! — powiedział autory­

tatywnie.

Wiedziałem, że naczelny nie znosił 
żadnych uwag. Mimo to poprosiłem 
o jeden dzień zwłoki. Moja śmiałość 

zdziwiła obecnych na naradzie. Spo­
dziewali się wybuchu, ale „Stary” 
zachował spokój i zgodził się, nie 

żądając wyjaśnień.

Zaraz po naradzie poszedłem do 
naszego Oddziału NBP na konsulta­
cję. Ustaliliśmy, że oddział zawia­

domi Centralę o naszej wizycie 

i przygotuje na jutro pismo poleca­
jące do dyrektora departamentu kre­
dytów w Centrali. Ja zaś miałem 
sobie przygotować odpowiednie dane 
liczbowe o sytuacji finansowej Zjed­

noczenia.

W Centrali NBP przyjął nas bar­

dzo uprzejmie dyrektor departamen­
tu kredytów. Uzyskaliśmy 300 min zł 

kredytu i zapewnienie, że w ciągu 
najbliższych miesięcy zostanie „od­
górnie” rozstrzygnięta sprawa finan­

sowania inwestycji, a ponadto będzie 

zorganizowana przez NBP jednora­
zowa akcja wyrównawcza, polega­
jąca na automatycznym wykupie 
przez Narodowy Bank Polski na­
szych faktur złożonych do inkasa.

RZECZYWISTOŚĆ 
MNIEJ RÓŻOWA 

astronomiczną liczbę prawie miliar­

da złotych. Bank dawał pieniądze 

tylko‘na płace i drobne wydatki bie­

żące. Faktury dostawców leżały nie­

zapłacone. Zaczęto nam wstrzymy­

wać dostawy materiałów. Byliśmy 

znowu o krok od katastrofy. Wreszcie 

ruszyła akcja wyrównawcza. Równo­

cześnie rozeszła się pogłoska o li­

kwidacji Zjednoczenia.

Tuż przed likwidacją Zjednoczenia 

odszedł inż. Juliusz Denk. Był nie­

wątpliwie człowiekiem dużego for­

matu — rzutki, operatywny i lotny, 

dobry fachowiec, a przede wszystkim 

tytan pracy. Widział i cenił pracę in­

nych. Przez kilka tygodni po obję- 

■citCpfzeże mnie’'stanowiska naczel­

nika wydziału finansowego siedzia­

łem codziennie do późnych godzin 

wieczornych w biurze, aby opanować 

ciężką sytuację finansową Zjedno­

czenia. Naczelny wpadał często wie­

czorami do biura wracając z podróży 

inspekcyjnej w teren, do zakładów. 

Głodny i utrudzony nieraz bardzo 

daleką podróżą ze Szczecina, Gdań­

ska czy Elbląga, zamiast udać się 

wprost do domu, zatrzymywał się 

w biurze, przeglądał korespondencję 

i rozmawiał ze mną. Widział, że sie­

dzę wieczorami, choć wiedział że stu­

diuję i że zamiast pracować, powi­

nienem być , teraz na wykładach. 

Miałem już w studiach ogromne za­

ległości. Egzaminy semestralne 

i roczne sprawiły mi sporo trudno­

ści. Ostatecznie pozdawałem wszyst­

kie zaległe z I roku (prócz staty­

styki), ale gólny wynik za II rok 

uzyskałem tylko dostateczny.

Dyrektor nigdy nie mówił ze mną 

na ten temat ani słowa, ale w ciągu 

paru tygodni otrzymałem trzy pisma 

z podziękowaniem za wyniki w pra­

cy i zawiadomienia, że mam do ode­

brania w kasie nagrodę. Były to 

kwoty od 3000 do 5000 zł — wów­

czas dość duże sumy. Równocześnie 

otrzymałem pismo o przyznaniu mi 

przez dyrektora dodatku za godziny 

nadliczbowe w wysokości 4000 zł 

miesięcznie, mimo że o ten dodatek 

nie prosiłem.

Naczelny orientował się doskonale 

w sprawach ekonomicznych i finan­

sowych. Kiedyś wezwał nas do sie­

bie na rozmowę o sytuacji Zjedno­

czenia naczelny dyrektor Centralne­

go Zarządu Przemysłu Metalowego 

w Warszawie. Obsypywał naszego 

dyrektora pytaniami bardzo szczegó­

łowymi. Już Denk odpowiadał, tylko 

dwa razy zwrócił się do mnie o przy­

pomnienie liczb, a przecież w ogóle 

nie przygotowywał się do tej roz­

mowy.

Ten człowiek dość niesforny wo­

bec władz, apodyktyczny w stosunku 

do podwładnych i w ogóle wielki 

indywidualista, nie pasował do epoki 

coraz bardziej rozrastającego się 

centralizmu w planowaniu i zarzą­

dzaniu. Musiał odejść ze stanowiska 

i ze Zjednoczenia.

Na marginesie 
pamiętnika 
ministra

Okazją do napisania niniejszego 
listu była lektura „Życia Gospodar­
czego” (Nr 44/74). Publikuje tu swoje 
wspomnienia ekonomisty w artyku­
le „Fragmenty życia” Jan Dąb — 
Kocioł, były minister rolnictwa.

Między innymi czytamy: „Utwo­
rzyliśmy departament oświaty rolni­
czej, którego zadaniem było zakła­
danie szkół jednorocznych i dwulet­
nich oraz trzy i czteroletnich tech­
ników rolniczych i hodowlanych lub 
mechanizacji rolnictwa. Ja. osobiście 
miałem i mam nadal zastrzeżeni^' Co 
do programów nauczania w tego''ty­
pu szkołach, gdyż za dużo jest tam 
teorii, a za mało praktyki we wzor­
cowych gospodarstwach rolnych, lecz 
niestety, nie udało mi się przekonać 
odpowiednich czynników do tych 
zmian. Nadal bowiem szkolimy du­
żym kosztem absolwentów-biurokra- 
tów szkół rolniczych, ale nie fachow­
ców rolników przygotowanych do 
prowadzenia nowoczesnej gospodar­

ki. Nic więc dziwnego, że większość 
absolwentów tych szkół zatrudnio-' 
nych jest poza-rolnictwem”.

Z szacunkiem chylę głowę przed 
Olbrzymim dorobkiem Autora, który 
jest powszechnie szanowanym, za­
służonym działaczem ruchu ludowe­
go, o długim, półwiekowym stażu.

Niemniej jednak pozwalam sobie 
nie podzielać zacytowanej powyżej 
opinii Pana Ministra. Jestem bowiem 
jednym z ponad 630 tysięcy absol­
wentów (w latach 1945—1973) szkół 
rolniczych i podobnie jak moje Ko­
leżanki i Koledzy nie czuję się biu­
rokratą i do tego „szkolonym dużym 
kosztem”. Epitet biurokraty ma gorz­
ki smak i jest krzywdzący.

Powszechnie wiadomo, że tylko w 
latach 1950—1973 osiągnięto w Pol­
sce podwojenie rozmiarów produkcji 
rolnej i ma w tym swój niebagatel­
ny udział również oświata rolnicza.

Różne grupy czynników (środki 
produkcji, warunki naturalne, bodź­
ce materialne) mają wpływ na roz­
wój produkcji rolnej, lecz tylko 
wówczas, gdy zostaną odpowiednio 
wykorzystane, a to zależy już od po­
ziomu wykształcenia producentów 
rolnych, od ich umiejętności, zaan­
gażowania. Jeżeli więc produkcja 
uległa podwojeniu, to na pewno nie 
stało się to za przyczyną biurokra­
tów.

I jeszcze kilka zdań o rzekomo du­
żym koszcie szkolenia w rolnictwie. 
Pragnę zwrócić uwagę, że szkoły rol­
nicze są w oświacie zawodowej rzad­
ko spotykanym, a może jedynym 
wyjątkiem — są szkołami, w których 
uczniowie nie otrzymują za swoją 
pracę wynagrodzenia. Ich koledzy w 
szkołach górniczych, budowlanych 
i innych mają służbowe ubrania oraz 
skromne, ale zwiększające się w każ­
dej starszej klasie pobory miesięcz­
ne, bo taka tradycja, bo mówi się, 
że uczestniczą w społecznie ważnej 
produkcji. Dziś, na szczęście, nie po­
winno być okazji do powtarzania 
prawdy o znaczeniu rolnictwa.

Jeżeli chcemy mieć, jak dotąd, ta­
nie i w wystarczającej ilości produk­
ty żywnościowe, to musimy poświę­
cić więcej środków na gruntowne 
kształcenie ludzi, przygotowywanych
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Wróciliśmy do Zjednoczenia w op­

tymistycznym nastroju, ale rzeczy­

wistość okazała się mniej różowa. 

W ciągu kilku miesięcy „zjedliśmy” 

te 300 min zł kredytu, a nasze faktu­

ry w dalszym ciągu zalegały inkaso 

bankowe. Nikt ich nie wykupował, 

bo nadal nie miał za co.

Portfel inkasowy pęczniał nadal 

i w IV kwartale 1948 r. osiągnął



recenzje
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do pracy w gospodarce źywnoócio- 
wej.

Nie chcę dziś twierdzić, że w pod­
stawowym i średnim szkolnictwie 
rolniczym Jest Już wszystko dopięte 
na ostatni guzik. Nie ma tu wpraw­
dzie „za dużo teorii i za mało prak­
tyki”, bo Jest jedno I drugie, ale 
cięgle istnieje i będzie zawsze 
aktualny problem jakości pracy 
szkoły, skuteczności kształcenia mło­
dzieży.

STANISŁAW WROBLEWSKI
Gołotczyzna

Agregatowy raban
Niemal codziennie w prasie uka­

zują się notatki, listy, ozy interwen­
cje dotyczące agregatów do lodówek 
absorbcyjnych, czyli tzw. chłodzia­
rek.

Chłodziarki jako urządzenia tań­
sze od lodówek sprężarkowych stały 
się dzisiaj nieodłącznym składnikiem 
nowoczesnego gospodarstwa domo­
wego w naszym kraju. Wiele wzglę­
dów przemawia za tym, że będą pro­
dukowane jeszcze długo. 1 będą po­
szukiwane przez użytkowników, po­
siadają bowiem szereg istotnych za­
let: są mniejsze, działają bezgłośnie 
i, jak wspomniałem, są tańsze. Sze­
reg firm wytwarzających lodówki 
i chłodziarki, właśnie w tych ostat­
nich upatruje przyszłość chśodńl- 
ctwa domowego.

Najważniejszym elementem chło­
dziarki absorbcyjnej Jest tzw. agre­
gat chłodzący, od któręgo zawsze za­
leży sprawność całego urządzenia,

Chłodziarek o pojemności od. 40 
litrów, typu „Mewa”, „Alka”, czy 
„Yeti” i 80 litrowych „Mielec” Jest 
w kraju bardzo dużo, szereg z nich 
ma już za sobą wieloletnią pracę, 
mogłyby pracować jeszcze długo, 
gdyby właśnie nie agregaty;

W krajach zasobniejszych niż nasz, 
mówi się wprawdzie częściej o mo­
ralnym zużyciu różnyćh urządzeń 
technicznych m. In, lodówek. Dzia­
łają tam nakazy mody; poprawiają 
się również zdecydowanie parametry 
użytkowe w kolejnych modelach. Ale 
nawet tam można kupić nowy agre­
gat do starej chłodziarki i użytko­
wać ją niemal w nieskończoność.

V nas zwłaszcza teraz, kiedy szu­
kamy wszelkich. rezęrw surpwco- 
wych i najracjonalniejszych, metod 
w gospodarce materiałowej :-~Ł-,zr.. 
dziwnym uporem stosujemy system 
najmniej, racjonalny.

W zasadzie agregaty zamienne 
można kupić i można: je sobie kazać 
wymienić w którymś z punktów 
„Eldomu”. Problem w tym że są to 
agregaty regenerowane — wpraw­
dzie z gwarancją —• tylko... że żywot 
agregatu regenerowanego je»t za­
zwyczaj tylko nieco dłuższy niż okres 
gwarancji,

Koszt wymiany agregatu na rege­
nerowany jest dość, duży, bó od 800 
do 1 200 złotych (w zależności od ro­
dzaju chłodziarki). Trudno: się więc 
dziwić, że ludzi irytuje taka nierze­
telność usług „Eldomu” (a ten prze­
cież najmniej zawinił).

Były próby przekonania użytkow­
ników, że agregat regenerowany Jest 
tak samo sprawny Jak nowy, pod wa­
runkiem prawidłowego? użytkowania. 
Jednak w tej sprawie wypowiedziała 
się w sposób jednoznaczny 1 autory­
tatywny Główna Komisji Arbitrażo­
wa, stwierdzając niższą jakość, ,Już 
w założeniu, agregatu regenerowa-. 
nego, a przede wszystkim jegp. krót­
szą trwałość.

Zastanawiam się, jak długo jeszcze 
będzie się tolerować zjawisko takie­
go marnotrawstwa, kómu zależy ha 
regenerowaniu agregatów, których 
sprawność 1' jakość jest tak skanda­
liczna, że właśnie w tymże „Ęido- 
mle” — uczciwie doradzają klientom 
zrezygnowanie z Wymiany agregatu, 
mimo iż to wpływa' ujemnie na wy­
konanie ich planu usług.

Ciekaw jestem, kto zada'sobie tro­
chę trudu, by sprawdzić przydatność 
i trwałość tego urządzenia w normal­
nych warunkach użytkowania? W 
laboratorium -r- 'mam wrażenie' — 
nikt sobie tym głowy'nie zaprzątał, 
po prostu zadziałano po linlll naj­
mniejszego oporu.

Nikt mnie nie przekopu, że nie 
potrafimy wytwarzać dobrych agre­
gatów, bo te zamontowane, w nowych 
chłodziarkach działają na ogól bez 
zastrzeżeń przez wiele, lat.

Zakłady produkiiJące . lodówki 
1 chłodziarki, to czojowe zakłady na­
szego przemysłu maszynowego, po­
siadające nowoczesny sprzęt tech­
niczny, wysoko kwalifikowane zespo­
ły pracowników, działają tam kola 
SIMP, SEP, kluby techniki 1 ra­
cjonalizacji. Można od nich chyba 
wymagać dużo więcej?

KAZIMIERZ SKIBICKI
Łódź

CYBERNETYKA 
PLANOWANIA «ese

WZROST skali i złożoności pro­
cesów realizowanych w gospo­
darce narodowej powoduje ko­

nieczność stałego doskonalenia in­
strumentów oraz metod planowania 
i zarządzania. Proces przemian nau­
kowo-technicznych z jednej strony 
komplikuje sieć powiązań i w efek­
cie funkcjonowanie systemów gospo­
darczych, z drugiej zaś dostarcza po­
tężną bazę techniczną dla przetwa­
rzania i analizy informacji powsta­
jących w gospodarce. Sytuacja ta 
stwarza zapotrzebowanie na stwo­
rzenie takich metod, środków i ins­
trumentów podejmowania decyzji, 
które wprzęgłyby dostępne środki 
techniczne do efektywnej służby gos­
podarce narodowej. Wyzwanie to ad­
resowane do ludzi parających się 
szeroko rozumianymi naukami eko­
nomicznymi podejmuje znany ra­
dziecki ekonomista i cybernetyk J. 
Z. Majminas w opublikowanej sta­
raniem PWE książce „PROCESY 
PLANOWANIA W GOSPODARCE 
NARODOWEJ: ASPEKT INFORMA­
CYJNY” *). Zadanie to trudne, zważy­
wszy na to, że mimo istnienia, dużej 
liczby modeli optymalizacyjnych roz­
wiązujących różne klasy zadań pla­
nowania i mimo ich wycinkowego 
stosowania otrzymane efekty w skali 
gospodarki są minimalne. Wynika 
stąd obowiązek zaproponowania no­
wego podejścia, innej filozofii ba­
dawczej.

ZANIM przejdziemy do omówie­
nia podejścia metodologicznego 
proponowanego i konsekwentnie 

stosowanego przez Majminasa, słów 
kilka o samym układzie książki.

Książka składa się z czterech czę­
ści. Część pierwsza zatytułowana 
„Język problemu” poświęcona jest 
omówieniu aparatury pojęciowej o- 
raz podstawowych zasad podejścia 
systemowo-eybernetycznego. Autor 
nie ogranicza się tylko do odtworze­
nia i zebrania idei porozrzucanych w 
różnych publikacjach cybernetycz­
nych.

Trzyma się on konsekwentnie zasa­
dy,. że podstawową jednostką meto­
dologiczną, wokół której należy two­
rzyć i rozpatrywać użyteczność teo­
rii i pojęć jest konkretnypróblem, 
czyli,w tym ^przypadku —r-planowar 
nie gospodarcze. Planowanie gospo­
darcze jest szczególnie wdzięcznym 
polem dla rozważań cybernetycznych 
i wiele prac poświęconych teorii pla­
nowania i zarządzania nawiązuje.
przynajmniej w zakresie aparatury-.- 
pojęciowej do tego podejścia. Cechą 
wyróżniającą rozważań Majminasa 
jest zmiana akcentów: planowanie 
nie jest dla niego ilustracją dla roz­
ważań cybernetycznych, wręcz prze­
ciwnie jest ono przedmiotem badań.

BADANIA OPERACYJNE

Badania operacyjne, należące da 
zespołu nauk o zarządzaniu i or­
ganizacji, stanowią dziś samo­

dzielną, znajdującą się w stadium 
roiwoju nauką. Przedmiotem badań 
operacyjnych są decyzje, szczególnie 
decyzje, kierownicze o różnym za­
sięgu działania, mające charakter 
strategiczny i taktyczny.

prasa
Pytanie: na czym opiera »lę pla­

nowanie gospodarcze — oczywiście 
planowanie skuteczne, prowadzące 
prostą drogą do postawionych celów, 
spotka się najczęściej z odpowiedzią: 
na naukowych metodach. Ludzie u- 
ezen! planowania przed kilkunastu 
laty być może dodadzą — na uspo­
łecznienie środków produkcji. Obie 
odpowiedzi będą słuszne, ale nie Jo 
końca. Brakuje tu bowiem jeszcze 
jednego elementu — wyobraźni. Nie 
zastąpią Jej ani modele ekonometry- 
czne, ani centralna gestia nad środ­
kami produkcji. Wyobraźnia polity­
czna, społeczna i ekonomiczna. Spra­
wa nie dotyczy zresztą tylko plano­
wania na wysokim szczeblu, ale rów­
nież — a może nawet przede wszyst­
kim na szczeblu wielkiej organizacji 
gospodarczej, regionu, przedsiębiors­
twa.
. Ta wyobraźnia jest szczególnie po­
trzebna w warunkach szybkiej dy­
namiki rozwojowej. Zmieniają się 
bowiem wtedy nie tylko określone 
wielkości ekonomiczne, które ostate­
cznie można dość dokładnie policzyć 
— ale 1 Istotne elementy społeczne.

W części tej czytelnik znajdzie omó­
wienie zasad wyodrębniania syste­
mów, tworzenia systemów względnie 
odosobnionych, analizy cech obiek­
tów tworzących system oraz podsta­
wowych twierdzeń cybernetycznych 
jak zasady dwoistości prof. Greniew- 
skiego, prawo niezbędnej różnorod­
ności Ashby’ego, twierdzenie Goedla 
o niepełności czy wreszcie zasadę 
zewnętrznego dopełnienia Beer’a. 
Podkreślamy jeszcze raz, że przed­
stawiane koncepcje są mocno osa­
dzane na gruncie analizy systemu 
gospodarczego.

Część druga zatytułowana „Akt 
planistyczny” jest pierwszą próbą a- 
taku złożonego problemu planowa­
nia przeprowadzanego zgodnie z^ za­
sadą, że poznanie całości wymaga 
wpierw zdobycia wiedzy o elemen­
tach konstytuujących system i nas­
tępnie poznania wzajemnych powią­
zań. Majminas analizuje system pod 
kątem widzenia przepływów infor­
macyjnych, które jak wiadomo decy­
dują o skuteczności sterowania i re­
gulacji. Wydziela on elementy nazy­
wane blokami funkcjonalnymi. Bloki 
funkcjonalne charakteryzują się tym 
że emitują one informacje istotne 
dla działania rozpatrywanego syste­
mu. Są one jednocześnie przetwor­
nikami informacji, a w istocie ele­
mentarnymi jednostkami informa- 
cyjno-decyzyjnymi. W rozdziałach 
stanowiących drugą część znaleźć 
można elementy cybernetycznego 
modelu procesu decyzyjnego obej­
mującego takie stadia jak wyszuki­
wanie i przygotowanie danych, fil­
trowanie informacji i generacja al­
ternatyw decyzyjnych. Decyzje w 
tym ujęciu nie są atakiem jednora­
zowym, ale procesem ciągłym zakła­
dającym aktywne gromadzenie in­
formacji i godzenie wielu, często po­
zostających ze sobą w konflikcie ce­
lów.

Część trzecia „Strumienie informa­
cyjne planowania” poświęcona jest 
analizie powiązań bloków funkcjo­
nalnych i obiegowi informacji w 
procesach planowania. Analiza prze-, 
prowadzona jest w dwóch przekro­
jach: w przekroju strukturalnym 
czyli identyfikacja kanałów przeka­
zu informacji oraz w przekroju in­
formacji przekazywanych za pośred­
nictwem tych kanałów. Działanie — 
wykorzystywanie i intensywność 
sprzężeń informacyjnych — sieci in­

Książka pt.: „Badania operacyjne 
w nowoczesnym zarządzaniu” pod 
redakcją naukową TADEUSZA KA­
SPRZAKA jest zbiorem opracowań 
poświęconym określonym kierunkom 
badań operacyjnych — stosowaniu 
teorii grafów i modelowaniu syste­

które w liczby tak łatwo ubrać się 
nie dadzą, a. które mają decydujący 
niejednokrotnie wpływ na rzeczywi­
ste, a nie tylko statystyczne efekty 
postępu gospodarczego.

Refleksje te nasuwają dwa — od­
ległe tematycznie od siebie, ale os­
tatecznie sprowadzające się do spra­
wy wyobraźni, a ściślej mówiąc jej 
braku — artykuły z prasy tygodnio­
wej. Pierwszy z nich, pióra . RY­
SZARDA LEFFA, zamieszczony zo­
stał w „FUNDAMENTACH”. Jest to 
zwierzenie dyrektora tzw. budowla­
nego przedsiębiorstwa inżynieryjne­
go, które zajmuje się uzbrajaniem 
terenów. Dyrektor ten zmienia pra­
cę, gdyż dość ma użerania się o ma- 
szyny, o bazę, o wyprzedzenie w pro­
jektowaniu, o lepsze warunki placo­
we. Wszystko to może wywalczyć 
budownictwo kubaturowe — on nie. 
Generalnym argumentem jest bo­
wiem brak środków. Dyrektor ten 

formacyjnej zależy od zadań jakie 
wykonuje dany system oraz od fun­
kcji poszczególnych bloków. Praw­
dziwe jest również stwierdzenie od­
wrotne tzn. zadania, jakie może zre­
alizować dany system zależą od 
struktury sieci informacyjnej.

Część czwarta „Planowanie gospo­
darcze jako system złożony” ma we­
dle zamierzeń autora stanowić syn­
tezę opartą na systemowym ujęciu 
złożonego systemu planowania. W 

części tej aspekty strukturalne i 
funkcjonalne rozpatrywane są łącz­
nie z wielu punktów widzenia — z 
punktu widzenia relacji pomiędzy 
kryterium zewnętrznym makrosys- 
temu gospodarczego a generowaniem 
wariantów planistycznych jako for­
mą ujawniania preferencji społecz­
nych, z punktu widzenia kryteriów 
oceny systemu planowania (nieza- 
wodnpść, elastyczność i sprawność) 
itd. Zdefiniowanie funkcji i struk­
tury jest punktem wyjścia dla sfor­
mułowania mechanizmu funkcjono­
wania systemów planistycznych. Me­
chanizm funkcjonowania wyznacza­
ny jest przez strukturę i funkcję sy­
stemu planowania. Mechanizm fun­
kcjonowania analizowany jest w 
przestrzeniach „centralizacja — de­
centralizacja” oraz „spójność — nie­
zależność”. Autor przestrzega przed 
utożsamianiem spójności z centrali­

zacją oraz niezależności z decentra­
lizacją. W dalszych częściach omawia 
on technologię planowania gospodar­
ki, formułując jednocześnie pewne 
recepty usprawnienia procesu budo­
wy planu poprzez rygorystyczne 
podporządkowanie całego procesu 
zasadzie celowości.

Ostatni rozdział omawianej książ­
ki poświęcony jest wyłusżczeniu pro­
blemów związanych z budową za­
utomatyzowanych systemów zarzą­
dzania. Wyróżniono następujące eta­
py rozwoju informacyjnych syste­
mów zarządzania: (a) mechanizacja 
obróbki informacji, (b) zintegrowane 
systemy przetwarzania danych, (c) 
budowa systemów symulacyjnych 
odtwarzających proces zarządzania, 
(d) budowa samouczących się syste­
mów zarządzania oraz (e) budowa 
samoorganizujących się systemów 
zarządzania. Osiągnięcie danego eta­
pu rozwoju zależy nie tylko od dos­
tępnej techniki przetwarzania infor­
macji, ale przede wszystkim od po­
stępu w rozwoju teorii ekonomii, 
planowania i zarządzania. Majminas 
wierzy w możliwość rychłego stwo­
rzenia zautomatyzowanego systemu 
zarządzania gospodarką.

mowemu. Powstała ona w wyniku 
badań i współpracy dwóch ośrodków 
naukowych: Instytutu Nauk Ekono­
micznych Uniwersytetu Warszaw­
skiego oraz Wydziału Informatyki 
i Zarządzania Politechniki Wrocła­
wskiej.

Praca dzieli się na dwie zasad­
nicze części.

W części I, poświęconej zastoso­
waniom teorii grafów, znajdują się 
opracowania: L. SZAMKOLOWICZA 
który zajmuje się problemem re­
lacji między strukturą modelowanej 
rzeczywistości a doborem modelu 

twierdzi jednak, że przede wszyst­
kim chodzi o brak wyobraźni. I ma 
chyba rację.

Rzecz dzieje się przecież obecnie, 
gdy następuje stale przyśpieszenie 
rozwoju. Szereg dziedzin więc środ­
ki otrzymuje. Ich wykorzystanie jed­
nak — zgodnie z celami społecznymi, 
których zrealizowaniu przecież w o- 
statecznym rachunku te środki mają 
służyć — często uwarunkowane jest 
znacznie mniejszymi proporcjonalnie 
nakładami na inne dziedziny. Rzecz 
więc nie tyle w braku środków, co w 
ich prawidłowym rozdziale.

Można np. się zgodzić, że równo­
czesne wyposażenie w maszyny i bu­
downictwa inżynieryjnego, i kubatu­
rowego (zachowując nomenklaturę 
wspomnianego dyrektora) było trud­
ne czy sprzeczne z zasadą koncen­
tracji środków. Logika co prawda 
podpowiada, że najpierw należało 
„dozbroić” technicznie przedsiębior­
stwa inżynieryjne, bo one muszą 
przecież wyprzedzać w czasie bu­

WE wstępie autor stwierdza, że 
celem pracy jest „...przedsta­
wienie «z lotu ptaka» pro­

blemu planowania gospodarcze­
go z punktu widzenia cybernetyki 

ekonomicznej” (s. 23). Należy przy­
znać, że cel ten został znako­
micie zrealizowany. Książka cha­
rakteryzuje się elegancją wykła­
du, dbałością o ścisłość terminologi­
czną i konsekwencją w posługiwa­
niu się zasadami cybernetyki. W tym 
sensie może ona służyć jako wzór 
podręcznika cybernetyki planowania.

Podejście systemowo-cybernetycz- 
ne pobudza do pewnych refleksji 
metodologicznych. Do refleksji tych, 
upoważnia charakter książki będącej 
traktatem o metodzie, o filozofii ba­
dania systemów gospodarki plano­
wej.

Po pierwsze, cybernetyka nie pod- 
daje się bezpośredniej weryfikacji 
empirycznej. Jej użyteczność zależy 
zatem od stopnia w jakim umożliwia 
ona sformułowania twierdzeń, teorii 
spełniających test tłumaczenia zja­
wisk rzeczywistości i ich przewidy­
wania. W swoich rozważaniach Maj- 
mines nie dąży do opracowania teorii 
opisujących rzeczywistość planisty­
czną. Żdecydowana większość twier­
dzeń ma charakter normatywny i 
postulatywny.

Druga refleksja wiąże się z kon­
sekwencjami w zakresie rozumienia 
zjawisk społeczno-gospodarczych 
wynikających z obserwowania rze­
czywistości przez „okulary” cyberne­
tyczne. Cybernetyka, jak to dobitnie 
udowadnia Majminas, zakłada poj­
mowanie rzeczywistości jako syste­
mów hierarchicznych, sterowalnych, 
funkcjonalnych itp. Następstwem te­
go traktowanie konfliktu jako dys­
funkcji i pomijanie znaczenia sprze­
czności dla aktywizacji rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego, czy dla for­
mułowania celów społeczno-gospo­
darczych. Zagadnienie to zasługuje 
na odrębne studium.

Trzecia refleksja wiąże się z ana­
lizą kryteriów zewnętrznych i wew­
nętrznych. Cechą charakterystyczną 
większości ujęć systemowo-cyberne- 
tycznych jest pomijanie mechaniz­
mów powstawania wewnętrznych ce­
lów systemu. Kryterium wewnętrzne 
w części Majminasa jest bardzo for­
malnym przedstawieniem zasady 
prakseologii. Niekiedy się uważa, że 
niemożliwe jest prowadzenie badań 
opartych na paradygmacie systemo­
wym. Paradygmat systemowy wy­
maga bowiem pełnej wiedzy o całości 
jeszcze przed przystąpieniem do ba­
dań. W stwierdzeniu tym zawarte 
jest ziarno prawdy, ale jednak tylko 
wówczas, gdy uznamy- to za jedyne 
możliwe podejście. Poglądu tego nie 
podziela Majminas, który bardzo 
starannie dobiera metody do rozpa­
trywanego problemu. W tym punk­
cie warto odpowiedzieć na pytanie 
jakie korzyści można odnieść z ksią­
żki Majminasa.

Książka ta jest lekturą inspirują­
cą. Pobudza ona do formułowania 
pytań badawczych, pokazując jedno­
cześnie ogólne metody rozwiązania. 
Stwierdzenie to zilustrujemy przyk­

i algorytmów; W. GRUDZEWSKIE- 
GO i A. PEŁECHA, zajmujących się 
nowymi rozwiązaniami, modelami 
i algorytmami dla zadań optymali­
zacyjnych na gruncie planowania 
sieciowego; B. FLORKIEWICZA 
i M. KULEJĄ, omawiających ogól­
ne zasady modelowania i algorytmy 
zadań transportowych z uwzględnie­
niem alokcji środków, oraz T. KA­
SPRZAKA i w. Szymanowskie­
go, których podejście do rozwiązy­
wanych zagadnień uwzględnia spe­
cyficzne cechy systemu.

W części II, poświęconej modelo­
waniu systemowemu, znajdzie Czy­

downictwo kubaturowe. Jeżeli jed­
nak tak się nie stało — to trzeba 
przynajmniej zapewnić pewną re­
kompensatę dla ludzi pracujących 
przy uzbrajaniu terenu; kiedy bo­
wiem nie ma koparek, muszą je za­
stąpić ludzie — a aby chcieli to ro­
bić, trzeba stworzyć właściwe rela­
cje w placach bądź w innych świad­
czeniach. Jeżeli jednak nie ma ani 
tego, ani tego — skutek jest taki, że 
część środków przeznaczonych na bu­
downictwo kubaturowe ze społecz­
nego punktu widzenia się marnuje, 
bo dom — choć wybudowany, ale 
nie podłączony do sieci wodociągowej 
czy kanalizacyjnej — żadnej potrze­
by społecznej nie zaspokaja, choć 
może ładnie wyglądać w statystyce.

Drugi artykuł dotyczy Puszczy Bia­
łowieskiej, a zamieszczony został w 
„PERSPEKTYWACH”. Jego autor — 
W. SZYMANDERSKI pisze o eksplo­
atacji drewna, które Jest tam doko­
nywane co prawda na podstawie na­
ukowo opracowanych zasad, ale któ­
ra doprowadza do powolnego, ale sy­
stematycznego zamieniania się pusz­
czy w zwykły, suchy las. I znów chy­

ładem sposobu traktowania informa­
cji przez Majminasa. Informacja jest 
raz nakładem (ew. zasobem) raz 
produktem, który spełniać musi ok­
reślone wymagania jakościowe. Ro­
zumowanie to można dalej rozwijać 
stawiając pytania: co zrobić, aby ot­
rzymywana informacja była odpo­
wiedniej jakości, czyli, aby nie była 
fachowana, przychodziła na nas itd?. 
Jakie są następstwa niezgodności 
kryteriów funkcjonowania poszcze­
gólnych bloków systemów w hierar­
chii wieloszczeblowej? Takie ujęcie 
informacji narzuca konieczność ba­
dania nakładów na pozyskiwanie in­
formacji.

„Optimum będzie się wyrażało 

przez minimum łącznej ilości infor­

macji (co odpowiada minimum na­

kładów), koniecznej i wystarczającej 

dla funkcjonowania systemu regula­

cji z punktu widzenia jego zewnę­

trznego kryterium”.

Badania porównawcze efektywno­
ści różnych systemów realizujących 
zewnętrznie określoną funkcję celu 
powinny obejmować również koszty 
niezbędnej obsługi informacyjnej.

Jest to książka bardzo cenna dla 
ekonomistów zajmujących się mode­
lowaniem i projektowaniem syste­
mów informacyjno-decyzyjnych. O- 
bok wskazówek metodologicznych 
czytelnik znajdzie w tej pracy liczne 
klasyfikacje znakomicie ułatwiające 
wstępne rozpoznanie problemu. Ma 
bowiem rację J. Eysymontt, gdy pi- 
sze w przedmowie:

„Bez umiejętności wstępnej klasy­
fikacji problematyki, umiejętności 

rozumnej rezygnacji z mniej istot­

nych szczegółów, rozróżnienia tego 
co „zewnętrzne”, a co „wewnętrzne” 
na pewno niemożliwe jest przejście 

do następnego etapu — formalizacji, 

która z kolei jest zasadniczym wa­
runkiem stosowania nowoczesnej te­
chniki informatycznej” — i dalej 

„...potrzebna jest wszędzie tam, gdzie 

chcemy dojść do jednoznacznego ro­

zumienia problemu”.

Książka Majminasa uczy pewnego 
ogólnego sposobu myślenia, dostar­
cza języka wspólnego nawet dla bar­
dzo odległych specjalności.

W polskim piśmiennictwie najbliż­
sza pracy „Procesy planowania..." 
jest opublikowana przed trzema la­
ty praca zbiorowa pod red. T. Kas­
przaka „Cybernetyka zarządzania w 
systemach ekonomicznych”. W od­
różnieniu jednak od recenzowanej 
książki wymaga ona od czytelnika 
znajomości cybernetyki ogólnej. W 
tym sensie praca. Majminasa jest 
również jej cennym uzupełnieniem.

Na uwagę zasługuje bardzo wyso­
ki poziom tłumaczenia i wskazywa­
nie — w przypadku różnej nomen­
klatury — na inne używane w lite­
raturze polskiej terminy. Wreszcie 
uwaga marginesowa pod adresem 
wydawnictwa. Niektórzy czytelnicy 
odczuwają czasem, być może irra­
cjonalną potrzebę poznania imienia 
autora.

1) PWE, Warszawa 1974, s. 551 (tłum. I. 
Eysymontt i J. Oleński).

telnik opracowania: B. KAMIN- 
SKIEGO, który przedstawia zasady 
tworzenia procedur decyzyjnych 
układów sterujących: T. SOLTANA 
i K. POŁUDNIK, omawiających sy­
mulacyjny model konkretnego wy­
boru, z modelowaniem symulacyj­
nym i wynikami eksperymentów na 
materiale rzeczywistym: A. FI­
LIPKA, przedstawiającego uniwer­
salny system opracowania zbiorów 
danych.

K.S.

ba zabrakło wyobraźni, która ’ by 
podpowiedziała, że wobec niedoboru 
ludzi i sprzętu przede wszystkim i w 
100 proc, będzie wykonywany plan 
wyrębu i dopiero w drugiej kolejno­
ści i nie w 100 proc, plan zalesień. 
Naukowe opracowanie wprowadzane 
do praktyki musi się liczyć i z taki­
mi przecież realiami życia codzien­
nego.

A wracając do planu i jego pod­
staw — trzeba podkreślić, że szereg 
problemów zostało postawionych 
przez władze centralne właśnie z 
wielką wyobraźnią społeczną i poli­
tyczną. Ich wykonawcy muszą tu 
więc uwzględnić kolejność celów i 
podporządkować swe cele branżowe 
czy resortowe — celom ważniejszym. 
Nie jest to łatwe, bo często kłóci się 
z wewnętrzną logiką rozwojową ja­
kiegoś odcinka gospodarki, zmusza 
do podporządkowania interesów 
branżowych, dających się wyrazić w 
liczbach i wskaźnikach czemuś tak 
nieuchwytnemu jak wyobraźnia spo­
łeczna, jak wizja socjalistycznego 
społeczeństwa.

S.C.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 46 (1209) 17.XI.1974 r.
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ANNA SZYMAŃSKA

— Dlaczego zostałem strażnikiem? 
Nie wiem. Jak bym się do ślusarki 
przyuczył, pewno zarobiłbym wię­
cej. Wołałem być strażnikiem. Za­
raz po wojsku zgłosiłem się do 
„Delty" w Gorzycach. Bo ja wiem 
dlaczego, z bronią lubię się obcho­
dzić. Czy czuję się winny? A niby 
dlaczego? Po co uciekał? Myślałem, 
że co cennego wynosi z zakładu. 
Późna noc była. Musiałem strzelać.

Na moje pytania odpowiada pyta­
niami. Prowadzimy ten dialog w 
niedużej salce rzeszowskiego sądu, 
oczekując na ogłoszenie wyroku.

Deszcz siąpi. Zimno. Po obu stro­

nach drogi z Tarnobrzegu, wielkie 

rozlewiska wody. Ludzie brną w bło­

cie na polach. W miejscu, gdzie 

drogowskaz wskazuje, że do San­

domierza 2 km, skręcamy do Gorzyc. 

To jeszcze rzeszowskie. Kilkanaście 

minuit jazdy. Duża wieś, po obu stro­

nach szosy długim rzędem ciągną 

się nowe czerwone domy. Którędy 

do zakładu? Kobieta w fufajce 

i wielkich zabłoconych buciorach, 

wyciąga rękę.

— O tędy, kolo kościoła, a potem 
prosto.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­

nego „Delta—Gorzyce”, to tutaj. 
Przywożę ze sobą wiadomość, że Sąd 
Wojewódzki w Rzeszowie skazał Bo­

lesława R., strażnika straży prze­
mysłowej na 6 lat pozbawienia 

wolności, zmniejszając na mocy 
amnestii karę o jedną trzecią.

— No, no — powie dyrektor do 
spraw technicznych Eugeniusz Mu­

rias — myślałem, że go wypuszczą.
— Powinni go uniewinnić — po­

kiwa ze smutkiem głową zastępca 
komendanta straży przemysłowej, 

Józef Bałda. — Taki dobry strażnik.

Tylu osiągnięć, co on, nie miał 
na swym koncie żaden ze strażników. 

Dyrekcja w wystawionej o nim do 
sądu opinii, wyliczy dokładnie 

wszystkie jego zasługi: 10 pracow­
ników zatrzymanych na terenie za- 
kładu w stanie nietrzeźwym, 7 — 

przechodzących przez ogrodzenie, 13 
— złapanych na kradzieży mienia 
zakładowego, o łącznej wartości 6 
tys. zł. I to w ciągu niecałych dwóch 

lat! Jego zwierzchnik, komendant 
straży przemysłowej oceni go bar­

dzo wysoko:

— Miał najwyższe osiągnięcia w 
zakresie łapania ludzi na gorącym 
uczynku. Otrzymywał premie i na­
grody.

— Do łapania ludzi trzeba mieć 
szczęście — powie jeden z jego ko­
legów ze straży. — Ja go nie mia­
łem i nagród nie otrzymywałem.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Tej marcowej nocy, z soboty na 
niedzielę, wydawało się, że szczęście 
znowu mu dopisze. Pełnił akurat 
służbę w tzw. zasadzce w dużej 
nie oświetlonej nowej hali odlewni 

tłoków.

— Pilnować tej hali dobrze — 
grzmiał na naradach dyrektor. Za­
graniczne ekipy instalowały w niej 
drogie, japońskie i austriackie ma­
szyny. Często jakiś drobiazg ginął, 
gdzieś się zapodziewał, co niezwykle 
utrudniało pracę i mogło opóźnić 

uruchomienie maszyn. W hali usta­
wiono więc posterunek.

Bolesław R. przechadzał się po 

hali. Dochodziło wpół do pierwszej. 
Nagle spostrzegł przez okno, a teren 
był oświetlony i widoczność dobra, 

że ktoś przerzuca paczkę przez płot. 
Zaczaił się za oknem. Taka Okazja, 
znowu .. ' na gorącym uczynku.

Czekał. Kiedy człowiek przerzuca­
jący paczkę przyszedł po nią, wy­

skoczył przez okno i zaczął biec za 
uciekającym. Czy i ile razy krzyczał: 

— STÓJ, STRAŻ PRZEMYSŁOWA 
— nie wiadomo. Świadków nie było. 

Jedno jest pewne, bez namysłu, bez 
ostrzeżenia w biegu puścił w ucie­

kającego serię z karabinu maszy­
nowego. A potem zadzwonił do do­

wódcy warty: — Postrzeliłem czło­
wieka.

Przy zabitym. 21-letnim robotniku 
Józefie Sz. znaleziono: metalowe 
elektrody do spawania wartości 57 

zł, rękawice ochronne drelichowe — 
cena 28 zł, przewód miedziany za 
75 gr oraz nie przedstawiającą żad­
nej wartoścu zużytą maskę spawal­
niczą. Łączna wartość tych przed­

miotów — 85 zł 75 gr.

— Proszę pani, to był chłopak jak 
złoto do roboty, nie jakiś tam chu­
ligan — powie o zabitym z emfazą 
jego mistrz z wydziału ostrzalni pił, 

Jan Rutyna. — Jednego nie możemy 
zrozumieć, co mu strzeliło do głowy, 
żeby wynosić z zakładu- te śmieci.

— Czy gdyby zwrócił się o odstą­
pienie tych przedmiotów otrzymałby 

je?

— Pewno tak, ale co to chodzenia, 
wypełniania papierków, czekania. 
Może dlatego niektórzy ludzie ry­
zykują i biorą wiele rzeczy bez po­
zwolenia — zastanawia się mistrz. 

— A upilnować trudno.

A więc biorą. Rzeczy stare, 
nieprzydatne do zakładu i... przy­
datne. Rzeczy te często „walają się” 

po podłodze, wydają się „niczyje”. 
Pojęcie własności społecznej brzmi 

tu wciąż jak slogan. Charakterysty­
czna jest chociażby historia z ko­

nikiem. Niby drobiazg, a tak wiele 
wyjaśnia.

Otóż w zakładzie produkowano 
nielegalnie... reklamówki zakładu, 
metalowe koniki, wysokości około 

piętnastu centymetrów. Taką statu­
etkę każdy chciał mieć. Socjologowie 
określiliby to jako poczucie więzi 
czy identyfikacji z zakładem. Dobry 
objaw. Przez dyrekcję zakładu ja­
koś nie dostrzeżony i nie doceniony. 
Bo cóż to za problem wyprodukować 
owe koniki i obdarować nimi załogę 
albo ustalić, kto wie, może uroczyste 
zasady wręczania reklamówki, po­
wiedzmy najlepszym pracownikom.

Kto chciał zdobyć konika, musiał 
jednak kombinować, najpierw z 

odlewnikami, potem spawaczami. 
Musiał też konika jakoś z zakładu 
wynieść, kryć się. Gdyby został 
złaipany, uznano by go za złodzieja 
zakładowego mienia. Ukarano. Ile 
osób nie miało z tego powodu czy­

stego sumienia? Skusił się nawet 
strażnik. I jemu odlewnicy, spawa­
cze zrobili „na lewo” konika. A był 
to właśnie ten strażnik, który strze­

lał.

Strażnik chroni mienie zakładu. 
Strażnik posiada broń, którą może 
użyć przeciw ludziom. Ma w ręku 
ludzkie życie — to wielka odpo­
wiedzialność.

— Przeprowadzona przez nas kon­
trola — mówi wiceprokurator po­
wiatowy z Tarnobrzegu, prowadzą­

cy sprawę, p. Krystyna Siwiec — 

wykazała, że strażnicy nie znali do­
kładnie instrukcji obchodzenia się 
z bronią palną i innych obowiązu­
jących straż przemysłową przepisów, 
że ich kwalifikacje były zbyt niskie, 
a stosunek do pracowników często 
arogancki i wulgarny.

Nie działo się najlepiej w straży 
przemysłowej. Czy w zakładzie o 

tym nie wiedziano? Większość ludzi 
milczała, ale byli tacy, którzy i na 
zebraniu partyjnym i do inspektora 
bhp mówili o tym, że w straży prze­
mysłowej przydałoby się zrobić po­

rządek. Był zresztą alarmujący syg­
nał, że dużo w niej samowoli, szaro- 
gęsienia, chwalenia osiągnięciami po­
zornymi, a zbyt mało rzeczywistej 
troski o mienie zakładu. Na wniosek 
straży wyrzucono z pracy ze skut­
kiem natychmiastowym pracownika. 

Po interwencji aż Komitetu Powia­
towego przywrócono- go z powrotem 

do pracy. Nie było podstaw do zwol­
nienia. Zawieszony w czynnościach 
komendant straży po jakimś czasie 
powrócił na swe stanowisko. Defi­
nitywnie pożegnał się z nim dopiero 

ostatnio.

Między sumiennym stosunkiem do 
pracy, a nadgorliwym przebiega 
cienka granica. Czasami jej przekro­
czenie niesie ze sobą niebezpieczeń­
stwo i poważne zagrożenie dla in­

nych. Tak stało się w tym przy­
padku. Ale czy musiało się stać? 
Czy strażnik musiał strzelać?

Przepisy w sprawie zasad i trybu 
użycia broni przez pracowników 
straży przemysłowej powiadają wy­

raźnie, że bez ostrzeżenia można 
użyć broni tylko w wyjątkowych 
przypadkach, gdy zwłoka groziłaby 
niebezpieczeństwem dla życia straż­
nika bądź innej osoby chroniącej 
zakład.

Czy powienien czekać na sprawcę? 

Obowiązkiem strażnika jest uchwy­
cenie sprawcy, ale przede wszystkim 
zabezpieczenie skradzionego przed­
miotu. Strażnik paczki jednak nie 
zabezpieczył i nie zawiadomił o kra­

dzieży wartowni, co zgodnie z prze­
pisami powinien zrobić. Czekał, bo 
nie chciał dzielić się sukcesem z 
innymi. Liczył, że następnego dnia 

w zakładzie będą mówili: — Pa­
trzcie, ten R. znowu kogoś złapał. 
A komendant poklepie go po ple­
cach i wystosuje do dyrekcji sążni­
sty raport. Może będzie premia, albo 
i jaka nagroda.

— Gdybyśmy w czasie wojny 
wszystko przewidzieli, zginęłoby 
mniej ludzi — tak widzi tę sprawę 
przewodniczący Rady Zakładowej, 
Jan Witoń.

— Nie wiem, czy będę potrzebny 
przy rozmowie, ja tu jestem do­
piero od czerwca — informuje mnie 
sekretarz Komitetu Zakładowego, 
Czesław Wolak.

Niesporo idzie nam ta rozmowa, 

często zapada kłopotliwe milczenie.

Dyrektor Murias rozwodzi się na 
temat demobilizacji w zakładzie po 

wypadku.

— Nie sposób teraz przywrócić 
straży autorytet, a to jest przecież 

konieczne.
— Sytuacja jest trudna — powie 

sekretarz — bo załoga jest trudna. 
Rozbudowujemy zakład, kompletu­
jemy załogę. A to są wszystko 
chlopo-robotnicy. Z poszanowaniem 
mienia u nich nie bardzo. Drobnych 
kradzieży jest dużo. Niedawno zro­
biliśmy umywalnie, toalety, poroz- 
kręcano wszystko i wyniesiono.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­

nego „Delta—Gorzyce” wyrosła w 
rzeszowskiej wiosce. Decyzje o skon­
centrowaniu w niej produkcji tłoków 

i sworzni do silników zapadły dwa 
lata temu. Sprowadzono najnowszą 
zagraniczną technikę. A załogę kom­
pletuje się w biegu, w sprinterskim 
tempie. Niedawno pracowało tu 
kilkaset osób. Dziś jest już trzy ty­
siące, a w niedalekiej przyszłości 

pracować będzie 6 tysięcy osób. Nad 
stworzeniem wykwalifikowanej za­
łogi zakład dopiero pracuje. W 
zeszłym roku zorganizowano przy 
zakładzie Zespół Szkół Zawodowych, 
a w nim technikum.

Problemów wiele. Czas do upora­
nia się z nimi krótki. Trzeba było 
od razu zastanowić się jak pokiero­
wać procesem integracji załogi, jak 
zapobiegać zjawiskom dezorganizacji, 

jak osłabić zderzenie dwóch prze­
ciwstawnych środowisk: nowoczes­
nego zakładu i społeczności wiej­

skiej tradycyjnego typu. Jak reago­

wać na specyficzne postawy zawo­
dowe chłopów-robotników, jak je 
kształtować w pożądanym kierunku?

Gorzycka „Delta” nie jest pod tym 
względem pionierem. Nie musi „od­
krywać Ameryki”. W środowisku 

wiejskim powstała spora liczba za­
kładów przemysłowych, wiele funk­
cjonuje w oparciu o chłopów-robot­
ników. Można było przewidzieć kło­

poty, sięgnąć do doświadczeń innych. 
W Gorzycach skoncentrowano Się 
jednak na realizacji technicznego 

programu modernizacji. Społeczne 
aspekty tego skomplikowanego pro­
cesu znikły tu zupełnie z pola wi­
dzenia. Tymczasem nowoczesne ma­

szyny można instalować szybko. Ale 
modernizacja wymaga nie tylko i 
nie głównie nowych maszyn. Wyma­
ga kształtowania postaw ludzkich, 
które coraz lepiej korelowałyby z 

nowoczesną techniką.

Nie jest to proces łatwy i szybki, 
ale podjęty być musi i to nie przy 
pomocy broni, bo to zupełnie inna 
sprawa. Za kradzieże nie karze się 
śmiercią. I to doraźnie.

A co zrobiono w Gorzycach poza 
postawieniem strażnika z karabinem 
maszynowym ?

Straż oczywiście jest potrzebna...

— Właśnie — podchwytuje tę myśl 

dyrektor. — Ale ludzie nie lubią 
być pilnowani, kontrolowani. Nie 
lubią i straży. *

Jak to jest z tym „nielubieniem”? 
Na wydziale ostrzalni pił, tam 
właśnie, gdzie pracował Józef Sz., 
usłyszałem:

— Pewnie, że nikt nie lubi, Jeśli 

go traktują z góry jak złodzieja. Ale 
kontrola musi być.

Czy wszyscy tak uważają? Trud­

no powiedzieć.

Co jednak zrobiono, żeby uświa­
domić załogę, że straż pełni funkcję 

niezbędną i pożyteczną, bo „wypo­
życzenie” sobie nawet jednej śrubki, 

jednego elementu, może narazić za- 
kład, ich zakład, na duże straty?

— Odbyło się zebranie z udziałem 
prokuratora.

— A może istnieje w zakładzie 

sąd społeczny? — Moi rozmówcy 

patrzą po sobie.

— To chyba związki zawodowe 
powinny się tym zająć — dyrektor 
Murias zwraca się do przewodni­

czącego.

— Skorzystamy z podpowiedzi —
przytakuje przewodniczący.

Dyrektor Murias wyłoży mi swój 

prywatny pogląd:

— To był po prostu nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności. Po co ten chło­
pak ukradl te rzeczy,„po co uciekał? 
Czego tu się dopatrywać, sam sobie 
jest winien.

Właśnie, dlaczego ukradł? Dlacze­
go ten drugi strzelał? Nikt nie pró­
bował w zakładzie odpowiedzieć na 

te pytania.

Istotnie — nastąpił tu nieszczę­

śliwy zbieg — tylko jakich okolicz­

ności? Przecież nie ma skutków bez 

przyczyny. Doszło do wielkiej tra­

gedii. Dwaj młodzi ludzie zapłacili 

za nią wysoką, choć nierówną 

cenę. Jeden z nich stracił życie, 

drugi —: przesiedzi kilka lat w 

odosobnieniu w zakładzie karnym. 

Dziś nie dopuszcza do siebie myśli, 

że jest winny. Ale przecież będzie 

żył w przeświadczeniu, że zabił 

człowieka, że otaczające go społe­

czeństwo obwinia go za tę niepot­

rzebną śmierć.

I będzie sobie chyba zadawał py­
tanie: jak mogło do tego dojść? Ale 
na to pytanie nie tylko bezpośred­

ni sprawca śmierci powinien szukać 
odpowiedzi. I nie tylko na nim 
ciąży odpowiedzialność.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA KOSZTY NIEDOJŚCIA
DO SKUTKU ODBIORU 

ROBÓT
Dolnośląskie Zakłady Odlewnicze, 

jako inwestor, dochodziły w trybie 
arbitrażowym od Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w K., jako generalne­
go wykonawcy, zwrotu poniesionych 
kosztów dwukrotnego niedojścia do 

skutku odbioru robót wobec nieza- 
kończenia ich w całości na spornej 

inwestycji.
Okręgowa Komisja Arbitrażowa 

oddaliła żądanie wniosku.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę w dniu Ił listo­
pada 1973 r. nr Z-II/2-8648/73 na sku­
tek odwołania inwestora, zmieniła 
orzeczenie OKA i zasądziła docho­

dzoną sumę, wypowiadając następu­

jący pogląd prawny:

Wykonawca obowiązany jest po­
kryć koszty związane z niedojściem 
do skutku odt.'oru, jeżeli nastąpiło 
to z powodu okoliczności, za które 
on odpowiada.

Dochodzone przez Inwestora kosz­
ty, poniesione na skutek niedojścia 
do skutku odbioru, przysługują in­
westorowi niezależnie od kar umow­
nych.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 

GKA zaznaczyła m. in.:
„ (...) Pozwany — generalny wyko­

nawca Ośrodka Wypoczynkowego 
zgłosił. inwestorowi gotowość obiek­
tu do odbioru na 29.VI.1972 r., żąda­
jąc zwołania na ten termin komisji 

odbioru. Czynności odbioru wyzna­
czonego na 29.VI.1972 r. zostały prze­

rwane wobec komisyjnego stwierdze­
nia znacznego zakresu usterek i nie­

doborów w robotach. Ponowny ter­

min odbioru został wyznaczony na 
7.VII.1972 r. W tym terminie nie do­
konano również odbioru robót wobec 
braku protokołu odbioru urządzeń 
hydroforni i kotłowni przez dozór 
techniczny, nieprzeprowadzenia koń­
cowych prób instalacji wodno-kana­
lizacyjnych i wentylacji, a nadto 
wskutek niezakończenia całości ro­
bót w poszczególnych branżach. Od­

bioru dokonano ostatecznie 20.VII. 

1972 r.
Żądanie inwestora zwrotu kosz­

tów, poniesionych przez niego w wy­

sokości kosztów delegacji jego przed­
stawicieli dla wzięcia udziału w ko­
misji odbioru (29.VI. i 7.VII.1972 r.) 
należy uznać za zasadne w świetle 

§ 71 ust. 3 o.w.r.i. (Monitor Polski 

1970, nr 7, poz. 66), bowiem stosow­
nie do treści tego przepisu wyko­
nawca obowiązany jest pokryć kosz­
ty związane z niedojściem do skutku 
odbioru, jeżeli nastąpiło to z powo­
du okoliczności, za które on odpo­
wiada. Niezakończenie robót oraz 
nienależyte ich wykonanie, powodu­
jące w konsekwencji niedojście od­
bioru do skutku, stanowi okoliczno­
ści, za które odpowiada pozwany wy­
konawca.

Wbrew stanowisku generalnego 
wykonawcy dochodzone przez inwe­
stora koszty, poniesione na skutek 
niedojścia do śkutku odbioru, nie 
mieszczą się w karach umownych za 
zwłokę w oddaniu odkreślonego w 
umowie przedmiotu odbioru, bowiem 
zgodnie z dyspozycją § 71 ust. 3 cyt. 
o.w.r.i. koszty te „powiększają kary 

umowne” należne inwestorowi za 
zwłokę w oddaniu określonego w 

umowie przedmiotu odbioru, a zatem 
'przysługują inwestorowi niezależnie 
od kar umownych”.

KTO ODPOWIADA
ZA SZKODĘ (WYPADEK) 

NA DRODZE W GRANICACH 
MIASTA

Irena K. oczekiwała wraz z innymi 
osobami na poboczu jednej z ulic w 
mieście D. na przygodny samochód 
w celu udania się do pobliskiej wsi. 
Gdy w pewnym momencie nadjechał 
samochód i zatrzymał się opodal, po­
wódka zaczęła biec, jednak potknęła 
się o pień po ściętym drzewie i doz­
nała obrażeń ciała w postaci złama­
nia kości ramieniowej prawej, stłu­
czenia ramienia i zwichnięcia nogi.'

Z tej przyczyny Irena K. wystąpi­
ła o odszkodowanie w wysokości 

20 000 zł przeciwko b. Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w D. oraz 
Rejonowi Eksploatacji Dróg Publicz­
nych w Z.

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
Ireny K. od Skarbu Państwa — b. 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w D. kwotę 10 000 zł z odsetka­
mi, w pozostałej części powództwo 
oddalił przyjmując, że poszkodowa­
na w połowie przyczyniła się do wy­
padku, bowiem biegnąc, nie obser­
wowała dostatecznie drogi i nie zau­
ważyła wystającego pnia.

Od tego wyroku b. Prezydium 
MRN w D. wniosło rewizję, doma­
gając się uchylenia zaskarżonego wy­
roku i całkowitego oddalenia po­
wództwa.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra­
wę, wyrokiem z dnia 11 października 
1973 r. nr II CR 520/73 oddalił rewi­
zję, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

W miastach stanowiących powia­
ty miejskie i w miastach wyłączo­
nych z województw ochrona i utrzy­
manie dróg państwowych i dróg lo­
kalnych (ulic i placów), położonych 
w granicach administracyjnych tych 
miast, należy w całośr,' do właści­
wych do spraw gospodarki komunal­
nej terenowych organów administra­
cji państwowej. W innych natomiast 
miastach odpowiedzialność za utrzy­
manie w należytym stanie przeloto­
wych dróg państwowych i lokalnych 
(ulic i placów) jest podzielona w tym 
sensie, że za ochronę i utrzymanie 
jezdni dróg przelotowych państwo­
wych (oraz mostów, wiaduktów 
i przepustów na tych drogach) odpo-
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władają organy podlegające Mini­
strowi Komunikacji, za ochronę 
i utrzymanie jezdni dróg przeloto­
wych lokalnych (wraz z mostami, 
wiaduktami i przepustami.) odpowia­
dają właściwe do spraw drogowych 
organy administracji państwowej na­
tomiast za ochronę i utrzymanie po­
zostałych części tych dróg (zarówno 
państwowych, jak i lokalnych), a w 
szczególności chodników i poboczy, 
odpowiadają organy administracji 
państwowej właściwe do spraw go­
spodarki komunalnej.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

„ (...) W myśl art. 15 ust. 3 ustawy 
z dnia 29 marca 1962 r. o drogach 
publicznych (Dz. U. Nr 20, poz. 90) 
budowa, przebudowa, ochrona 
i utrzymanie dróg państwowych i lo­
kalnych (ulic i placów) wymienio­
nych w art. 14 pkt 1 i 2 należy do 
właściwych do spraw gospodarki ko­
munalnej organów prezydiów rad 
narodowych.

Artykuł 14, do którego odsyła art. 
15 cytowanej ustawy, wymienia w 
punkcie 1 drogi państwowe i drogi 
lokalne (ulice i place) w granicach 
administracyjnych miast stanowią­
cych powiaty miejskie i miast wyłą­
czonych z województw. Gdyby na­
wet przyjąć, że Sąd Wojewódzki myl­
nie powołał się na art. 14 pkt 1 usta­
wy, gdyż D. nie jest miastem stano­
wiącym powiat miejski (choć nie ztf- 
stało to w sprawie wykazane), skar­
żący przeoczył treść art. 14 pkt. 2 
ustawy, do którego ' również odsyła 
art. 15 ustawy o drogach publicz­
nych.

Z art. 14 pkt 2 ustawy wynika, że 
art. 15 ust. 3 stosuje się także do 
dróg państwowych i dróg lokalnych 
(ulic i placów w granicach admini­
stracyjnych miast innych niż wymie­
nione w pkt. 1 z tym jedynie ogra­
niczeniem, że nie dotyczy to jezdni 
dróg przelotowych (państwowych 
i lokalnych) oraz mostów, wiaduk­
tów i przepustów na tych drogach.

Zestawienie przepisów art. 14 pkt 
1 i 2 oraz art. 15 ust. 1—3 ustawy 
z dnia 29 marca 1962 r. o drogach 
publicznych prowadzi do wniosku, 
że w miastach stanowiących powiaty 
miejskie i w miastach wyłączonych 
z województw ochrona i utrzymanie 
dróg państwowych i dróg lokalnych 
(ulic i placów), położonych w grani­
cach administracyjnych tych miast, 
.należy w całości do właściwych do 
spraw gospodarki komunalnej orga­
nów prezydiów rad narodowych. W 
innych natomiast miastach odpowie­
dzialność za utrzymanie w należy­
tym stanie przelotowych dróg pań­
stwowych i lokalnych (ulic i placów) 
jesty podzielona w tym sensie, że za 
ochronę i utrzymanie jezdni dróg 
przelotowych państwowych (oraz 
mostów, wiaduktów i przepustów na 
tych drogach) odpowiadają organy 
podległe Ministrowi Komunikacji, za 
ochronę i utrzymanie jezdni dróg 
przelotowych lokalnych (wraz z mo­
stami, wiaduktami i przepustami) od­

powiadają właściwe do spraw dro­
gowych organy prezydiów rad naro­
dowych, natomiast za ochronę 
i utrzymanie pozostałych części tych 
dróg (zarówno państwowych, jak 
i lokalnych), a w szczególności chod­
ników i poboczy odpowiadają orga­
ny prezydiów rad narodowych wła­
ściwe do spraw gospodarki komu­
nalnej.

W niniejszej sprawie zostało usta­
lone, że wypadek zdarzył się nie na 
jezdni, lecz na poboczu drogi, z któ­
rego piesi korzystali jako ze szlaku 
komunikacyjnego. Z powyższego wy­
nika, że jeśli nawet D. nie jest mia­
stem stanowiącym powiat, odpowie­
dzialność za nieutrzymanie pobocza 
w należytym stanie spoczywa na poz­
wanym Wydziale Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej. Wynika to 
wprawdzie nie z art. 14 pkt. 1 powo­
łanego przez Sąd Wojewódzki, lecz 
z art. 14 pkt. 2 w związku z art. 15 
ustawy o drogach publicznych.

Nieuzasadnione są również dalsze 
zarzuty rewizji. Okoliczność, że w 
miejscu, w którym powódka oczeki­
wała na przygodny samochód, nie ma 
przystanku autobusowego, nie wyłą­
cza odpowiedzialności strony pozwa­
nej, skoro w każdym razie powódka 
znajdowała się na poboczu używa­
nym przez mieszkańców miasta ja­
ko szlaku komunikacyjnego. Nato­
miast fakt, że powódka biegła do sa­
mochodu i nie obserwowała należy­
cie drogi, został przez Sąd Woje­
wódzki wzięty pod uwagę jako jej 
przyczynienie się do powstania szko­
dy. (...)”

* Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELINSKA

ZMIENIA SIĘ STRUKTURA “
SPOŁECZNO-ZAWODOWA WSI
Struktura społeczno-zawodowa wsi ulega szybkim prze­
obrażeniom. Dostrzega to każdy obserwator życia wiej­
skiego, dostrzegają sami mieszkańcy wsi. Głębokie 
zmiany zachodzą w rodzinie wiejskiej, w gospodarstwie 
rolnym i domowym. Zmienia się również stosunek mie­
szkańców wsi do wielu od dawna uznawanych war­
tości, w tym również stosunek do ziemi i zawodu rolnika. 
Dawne utożsamienie wsi z pracą ludzi na roli straciło 
swój sens, a rolnictwo przestało być jedyną możliwoś­
cią życiową dla ludzi urodzonych i zamieszkałych na 
wsi. Wieś staje się siedliskiem ludzi wykonujących róż­
ne zawody, chociaż w skali kraju nadal dominuje za­
wodem rolnika.

NA wsi najliczniej występują ro­
dziny utrzymujące się wyłącz­
nie z rolnictwa, ale można spot­

kać wsie, gminy, powiaty — w któ­
rych ta kategoria rodzin przestaje 
już być podstawową.

W Polsce Ludowej powstała na 
wsi olbrzymia liczebnie grupa rodzin 

i osób utrzymujących się z miesza­
nych źródeł dochodu, tj. z rolnictwa 
i z pracy zarobkowej. Coraz częściej 
osiedlają się tu rodziny czerpiące 
środki utrzymania wyłącznie z ty­
tułu wykonywania pracy zarobko­
wej w pozarolniczych działach go­
spodarki narodowej lub w jednost­
kach uspołecznionych. Jest spora 
grupa rodzin utrzymująca się z nie- 
zarobkowych źródeł utrzymania, 
głównie z emerytury, szczególnie w 
rejonach o bogatszych tradycjach 
zarobkowych. Głównym motorem 
zmian jest uprzemysławianie kraju 
i rozwój pozarolniczych działów go­
spodarki narodowej. Wykonywanie 
pracy zarobkowej poza gospodar­
stwami wiąże ludzi z nowymi za­
wodami, a jednocześnie osłabia 
związki z gospodarstwami. Powięk­
sza się dochód rodziny, ale rodzą 
się nowe problemy socjalne i eko­
nomiczne.

MASOWY rozwój zarobkowania 
ludności ■ z- rodzin rolniczych 
ma zasadniczy wpływ na for­

mowanie się odmiennej struktury 
społeczno-zawodowej i stanowi 
przesłankę do dalszych jej przeo­
brażeń. W oparciu na ankiecie IER 
z 1972 r. zebranej w 119 wsiach 
przedstawię obraz struktury społe­
cznej i zmiany jakie miały miej­
sce w okresie 1962—1972. Ankieta 
jest zbierana w tych samych wsiach 
znajdujących się na terenie całego 
kraju w odstępach 5-letnich. Głów­
nym celem badań są zmiany w 
strukturze społeczno-ekonomicznej 
indywidualnego rolnictwa w Polsce. 
Ale ankieta pozwala również na 
przedstawienie zmian w społeczno- 
zawodowej strukturze wsi, biorąc 
za podstawę rodzinę wiejską. Po­
mocniczymi kryteriami są proporcje 
między dochodem uzyskanym z go­
spodarstwa rolnego i z pracy spoza 
gospodarstwa oraz stosunki pracy. 
Jeżeli była przewaga dochodów z 
zarobków nad wartością rolniczej 
produkcji czystej — wówczas taką 
rodzinę zaliczano do kategorii ro­
botniczo-chłopskiej, gdy odwrotnie 
— do chłopsko-robotniczej.

Wśród ponad 15 tys. badanych 
rodzin większość stanowią rodziny 
utrzymujące się wyłącznie z rolnic­
twa — 31,6 proc,. Jednakże w trzech 
rejonach (przemysłowy, krakowsko- 
podhalański i południowo-zachodni) 
ta kategoria rodzin w społecznej 
strukturze wsi. zajmuje drugie, a 
nawet dalsze miejsce. Szczególnie 
niski odsetek rodzin typowo rolni­
czych (R) notuje się w rejonie ka­
towickim. Udział tych rodzin zna­
lazł się tam dopiero na piątym 
miejscu, za rodzinami utrzymujący­
mi się głównie z pracy poza włas­
nymi gospodarstwami a dodatkowo 
z rolnictwa (Z), za rodzinami bez­
rolnymi (BI), za rodzinami utrzy­
muj ącyrńi się z pracy w jednostkach 
rolnictwa uspołecznionego (BR) 
oraz za rodzinami utrzymującymi 
się głównie z rolnictwa, a dodat­
kowo z pracy zarobkowej (RZ). Ta 
ostatnia kategoria — to typowa 
grupa chłopów-robotników. Nato­
miast kategorię „Z” możemy naz­
wać rodzinami robotniczo-chłopski­
mi, ze względu na przewagę docho­
dów spoza gospodarstwa nad ^do­
chodami z pracy w rolnictwie'

Spośród dziesięciu rejonów spo­
łeczno-ekonomicznych — tylko trzy 
wyróżniają się znaczniejszym udzia­
łem rodzin typoworolniczych: środ­
kowo-wschodni, północno-wschodni, 
oraz środkowo-zachodni. W innych 
rejonach udział tych rodzin jest 
zbliżony do średniego w kraju lub 
nawet niższy.

Drugą co do wielkości kategorią 
są rodziny utrzymujące się głównie 
Z pracy Zarobkowej, a dodatkowo 
z rolnictwa (Z). W skali 10 rejo­

nów jest 22,2 proc, tych rodzin, przy 
rozpiętości od 9,5 proc, w rejonie 
środkowo-wschodnim do 41,8 proc, 
w rejonie krakowsko-podhalańskim. 
Poza rejonem krakowsko-podhalań­
skim rodziny robotniczo-chłopskie 
są skoncentrowane w rejonie kato­
wickim oraz w rejonie południowo- 
wschodnim. Na tych obszarach pro­
ces odchodzenia od rolnictwa jest 
mocno zaawansowany. Sprzyjają 
temu małe obszary gospodarstw rol­
nych, nie zapewniające rodzinie 
rolnika utrzymania oraz duża po­
daż pracy zarobkowej.

Trzecim z kolei pod względem 
liczebności jest kategoria rodzin 
chłopsko-robotniczych (RZ), utrzy­
mujących się głównie z rolnictwa, 
a dodatkowo z pracy zarobkowej. 
Do tej kategorii należy wśród ba- 
danęj zbiorowości co piąta rodzina, 
a w rejonie południowo-wschodnim, 
południowo-zachodnim, północno- 
zachodnim — co czwarta. Stosun­
kowo mało tego typu rodzin sku­
pia się w rejonach: katowickim, 
północnym i opolskim.

Trzy wymienione kategorie rodzin 
(R, Z, RZ) stanowią trzon struktury 
społeczno-zawodowej współczesnej 
wsi polskiej. Ich udział wśród o- 
gółu rodzin wynosi średnio w 10 
rejonach 74,6 proc., przy rozpięto­
ści od 58,3 proc, w rejonie prze­
mysłowym do 81,4 proc, w rejonie 
środkowo-wschodnim.

Następną co do wielkości kate­
gorią są rodziny bezrolne lub użyt­
kujące działki ziemi do 0,50 ha, utrzy­
mujące się z pracy w pozarolni­
czych działach gospodarki uspołecz­
nionej (BI). Procentowy udział tej 
kategorii rodzin w 10 rejonach wy­
nosi 12,2 proc., przy rozpiętości od 
6,6 proc, w rejonie środkowo-za- 
chodnim i południowo-wschodnim 
do 22,6 proc, w rejonie przemy­
słowym. Pierwszy rejon jest typowo 
rolniczy, natomiast rejony połud­
niowo-wschodni i przemysłowy z 
punktu widzenia struktury społecz­
no-zawodowej ludności są rejonami 
raczej robotniczo-chłopskimi. Wraz 
z rozwojem infrastruktury na wsi 
ta kategoria rodzin ma szansę szyb­
kiego rozwoju.

Kategoria BR — to rodziny bez­
rolne lub użytkujące niewielkie 
działki ziemi do 0,50 ha, utrzymu­
jące się głównie z pracy w jedno­
stkach rolnictwa uspołecznionego. 
Udział tej kategorii rodzin w spo­
łecznej strukturze wsi jest znaczny 
w rejonach Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych, natomiast w rejonach Pol­
ski południowej i południowo-wscho­
dniej minimalny. Pozostałe katego­
rie rodzin zajmują liczebnie pozy­
cje marginesowe. Na uwagę zasłu­
guje tu szczególnie kategoria rodzin 
Użytkujących większe gospodarstwa 
rolne, niekiedy utrzymujące pewne 
cechy kapitalistyczne (RN). Są to 
w zasadzie duże gospodarstwa, u- 
zyskujące wysoką produkcję rolną 
korzystające w znacznym stopniu 
z donajmu siły roboczej powyżej 
150 dni w roku. Ta kategoria w 
strukturze badanych rodzin zajmu­
je wprawdzie miejsce dalekie (śred­
nio poniżej 1 proc.), ale w produk­
cji rolnej i na rynku towarowym 
odgrywa nieco znaczniejszą rolę. 
Rodziny tej kategorii skupiają się 
głównie w rejonie erodkowo-zacho- 
dnim (22,6 proc.), w środkowo­
wschodnim (1,8 proc.) oraz w pół­
nocnym (1,5 proc.). W pozostałych 
rejonach nie ma ich wcale, lub 
odsetek ich waha się od 0,2 do 0,5.

Do kategorii „inni” zaliczono 
rodziny utrzymujące się z renty, 
alimentów, dożywocia, składające 
się często z osób samotnych. Są to 
zarówno rodziny bezrolne, jak i 
użytkujące gospodarstwa rolne, ale 
wyraźnie zaniedbane, n» ogół bez 
żadnych środków produkcji.. W tej 
kategorii przeważają rodziny ren­
cistów. W poszczególnych rejonach 
udział rodzin zaliczonych do ka­
tegorii „inni” w społeczno-zawodo­
wej strukturze charakteryzuje się 
dużym zróżnicowaniem, Wyróżniają 
się tu rejony: katowicki, opolski

Fot. S. ZUBCZEWSKI

oraz środkowo-zachodni, w których 
jest 10—15 proc, tego rodzaju ro­
dzin. Natomiast w rejonach: kra­
kowsko-podhalańskim i północno- 
zachodnim — poniżej 5 proc.

Przedstawiona społeczno-zawo­
dowa struktura współczesnej wsi 
jest bardzo zróżnicowana przestrzen­
nie. Jest to splot różnych czynników 
zarówno tych, które zaważyły na 
gospodarczym rozwoju rejonów w 
przeszłości jak i tych, które miały 
miejsce w Polsce Ludowej.

PORÓWNAJMY teraz ukształto­
waną strukturę rodzin w latach, 
w których były przeprowadzone 

poprzednie ankiety. A zatem obej­
mujemy te same 119 wsi, stosując 
te same kryteria kwalifikacyjne. 
Przede wszystkim jest widoczna 
tendencja odchodzenia od rolnictwa. 
W okresie 10-lecia skurczyła się 
o 12 punktów kategoria rodzin u- 
trzymujących się wyłącznie z rol­
nictwa, zwiększyła się kategoria ro­
dzin robotniczo-chłopskich o 4,2 
punkta, a kategoria rodzin chlop- 
sko-robotnlczych o 3,5 punkta. W 
1967 r. na 5089 rodzin „czysto” rol­
niczych — odeszło do innych ka­
tegorii 1579 rodzin, natomiast przy­
było doń 'z Innych kategorii tylko 
1021 rodzin. Zwiększyły się nato­
miast Odsetki rodzin utrzymujących 
się ze źródeł mieszanych głównie 
z pracy zarobkowej (Z), a dodat­
kowo z rolnictwa.

Zmniejszanie się rodzin „czysto” 
rolniczych zaobserwowano we wszy­
stkich rejonach, a szczególnie o 
rozdrobnionej strukturze agrarnej. 
Średnio w badanych wsiach w la­
tach 1962—1972 liczba rodzin utrzy­
mujących się wyłącznie z rolnictwa 
zmniejszyła się o 27 proc., przy 
rozpiętości od 13,2 proc, w rejonie 
północnym do 51,9 proc, w rejonie 
krakowsko-podhalańskim. Zwięk­
szyła się natomiast kategoria ro­
dzin robotniczo-chłopskich o 19 proc. 
1 chłopsko-robotniczych o 20 proc.

W badanym okresie nastąpił dość 
radykalny spadek liczby rodzin o 
cechach biedniackich. Obecnie na 
wsi polskiej możemy zauważyć je­
dynie szczątki tych kategorii (0,3 
proc.) ’). Jednak spore są rozmiary 
świadczonej pracy sąsiadom 1 ko­
rzystania z obcej siły roboczej. Ale 
1 pod tym względem zmiany są in­
teresujące.

W latach 1962—1972 zmniejszył 
się odsetek rodzin świadczących 
pracę sąsiadom z 22,8 proc, do 13,9 
proc., czyli o 8,9 punkta. Ale liczba 
dni na 1 gospodarstwo świadczące 
pracę utrzymała się na poziomie 
1962 r. (28—29 dni). W latach 1962— 
1972 wzrósł minimalnie udział ro­
dzin użytkujących gospodarstwa o 
pewnych cechach kapitalistycznych.

Zwróćmy jeszcze uwagę na ro­
dziny nowo powstałe, analizowane 
pęd kątem ich społeczno-zawodo­
wego charakteru. W tej grupie zna­
lazła się również część rodzin po­
miniętych w poprzednim badaniu 
ankietowym. Struktura tej grupy 
rodzin według kategorii społeczno- 
zawodowych różni się i to znacz­
nie, od struktury zbiorowości ogółu 
rodzin. Łącznie przybyły do bada­
nych wsi 1964 rodziny i tyle mniej 
więcej ubyło. W omawianym 5-leciu 
przybyła liczna grupa (37,3 proc.) 
rodzin nierolniczych lub z działką 
do 0,50 ha, utrzymujących się z 
pracy zarobkowej w działach poza­
rolniczych. Drugą co do wielkości 
grupę rodzin nowo powstałych two­
rzą rodziny robotniczo-chłopskie 
(16,4 proc.), trzecią rodziny bezrol­
ne lub z działką do 0,50 ha, pra­
cujące w jednostkach rolnictwa u- 
społecznionego (14,8 proc.), a do­
piero na czwartym miejscu zna­

lazła się grupa rodzin czysto rol­
niczych (13,1 proc.). Zaznacza się 
zatem wyraźna przewaga nowych 
rodzin utrzymujących się z pracy 
zarobkowej. W tym zakresie obser­
wuje się znaczne różnice teryto­
rialne. Nowe rodziny nierolnicze 
częściej przybywały we wsiach re­
jonu południowego i przemysłowe­
go, gdzie istniały większe możli­
wości zarobkowania (50 proc, no­
wych rodzin), rzadziej we wsiach 
Ziem Zachodnich i Północnych (27— 
36 proc.).

Przedstawiony kierunek prze­
obrażeń społeczno-zawodowych za­
chodzących na wsi w Polsce ma, 
jak się wydaje, charakter trwały. 
Prawdopodobnie będzie się kurczy­
ła liczba rodzin utrzymujących się 
wyłącznie z rolnictwa, gdyż wiele 
osób zechee wybrać inny zawód niż 
jego rodzice. A zatem może wzro­
snąć liczba rodzin o mieszanych 
źródłach utrzymania. Wzrastać bę­
dzie liczba rodzin zamieszkałych na 
wsi, a utrzymujących się z pracy 
poza rolnictwem. Szczególnie zja­
wisko to występuje we wsiach bę­
dących pod wpływem oddziaływania 
aglomeracji miejskich i przemysło­
wych. Zwiększać się będzie liczba 
rodzin czerpiących środki utrzyma­
nia z pracy w jednostkach rolnic­
twa uspołecznionego oraz wzrastać 
będzie liczba rencistów, szczególnie 
w rejonach o rozpowszechnionym 
zarobkowaniu. Natomiast chyba nie 
ma podstaw sądzić, aby wzrosła 
liczba rodzin wyrobniczych lub 
użytkujących gospodarstwa o ce­
chach kapitalistycznych. Udział tych

Tabela 1
Struktura społeczno-zawodowa rodzin wiejskich w 1972 r. *)  

(w odsetkach)

*) Do tej kategorii zakwalifikowano ro­
dziny, z których głowa rodziny pracowała 
u sąsiadów minimum 60 dni w roku lub 
członkowie minimum 100 dni. W 1962 r. 
udział rodzin o cechach biedniackich wy­
nosił 1,2 proc., w 1972 r. już tylko 0,3 
proc.

11,8 3,5 
0,3 OJ

14,1 12,5

0,2 0,2 
18,0 14,0
14,8 18,5
31,9 43,8

1,5 0,5
8,6 6,4 1J UJ

RODZINY BEZROLNE 
I DO 0,50 HA

BR — zatrudnieni w rol­
nictwie uspołecznionym

BW — pracujący u sąsia­
dów *)

BI — zatrudnieni poza 
rolnictwem

RODZINY ROLNICZE
OD 0,50 HA

RW — pracujący u sąsia- 
dów *)

Z — zarobkujący głównie 
poza rolnictwem*)

RZ — zarobkujący dodat­
kowo poza rolnictwem ')

R — pracujący tylko w 
gospodarstwie

RN — użytkujący gospo­
darstwa o cechach ka­
pitalistycznych <)

Inni — Rodziny rencistów, 
dożywotników

Brak danych 

■) Pominięto rodziny należące do spółdzielni produkcyjnych.
’) Przyjęto 60 dni rocznie w przypadku praey głowy rodziny 1 100 dni w przypadku 

członka rodziny.
•) W kategorii „Z” dochody z tytułu praey zarobkowej rodziny stanowią przewagę 

wartości produkcji czystej, a w kategorii „RZ" — przewagę ma wartość produkcji 
czystej.

«) Są to duże gospodarstwa korzystające z donajmu siiy rcber-ej minimum 150 
dni w roku.

2ródło: badania ankietowe IER.

Tabela 2
Struktura społeczno-zawodowa wsi w lataeh kolejnych ankiet IER

*) Uwzględniono tu również rodziny należące do spółdzielni predukcyjnj eh (Sp), 
a pominięto rodziny, dla któryćh nie oznśczono kategorii.

Patrz uwagi przy tabeli 1.
Źródło: badanie ankietowe IER.

Kategorie społeczno-zawodowe rodzin ■) 1962 1967 1972

Liczba rodzin badanych razem (- 100*/*) 14903 14897 15142
RODZINY BEZROLNE I DO 0,50 HA
BR — zatrudnienie w rolnictwie uspołecznionym 3,4 3,7 4,5
BW — pracujący u sąsiadów 0,4 0,2 0,1
BI — pracujący poza rolnictwem 
RODZINY ROLNICZE (OD 0,50 HA)

10,5 11,0 12,2

BW — pracujący u sąsiadów 0,8 0,5
20,0

0,2
Z — zarobkujący głównie poza rolnictwem 17,9 22,1
RZ — zarobkujący dodatkowo poza rolnictwem 17,3 19,6 20,8
R — pracujący tylko w gospodarstwie 
RN — użytkujący gospodarstwa o cechach kapltali-

43,6 37,8 31,6

stycznych 0,6 0,7 0.8
SP — rodziny należące do spółdzielni produkcyjnych 0,7 0,4 0,4
Inni — rodziny rencistów, dożywotników 4,8 6,1 7,3

ostatnich rodzin w strukturze spo­
łecznej jest znikomy (0,8 proc.). Na 
119 badanych wsi w 1972 r. było 
zaledwie 113 tego typu gospodarstw 
(duże gospodarstwa donajmujące 
minimum 150 dni cudzej siły robo­
czej w roku). W latach 1967—1972 
w całej zbiorowości nieznacznie się 
zmniejszył odsetek rodzin korzys­
tających z obcej siły roboczej z 
34,3 proc, do 31,4 proc., natomiast 
przeciętna liczba korzystania z pra­
cy obcej liczona na 1 gospodarstwo 
wzrosła z 31,2 dnia do 38,5 dnia. 
Jest to donajem głównie o charak­
terze dorywczym. Należy podkreślić, 
że stosunki między pracodawcami 
a pracownikami kształtują się obec­
nie inaczej niż dawniej. Najczęściej 
Jest to równorzędne partnerstwo 
dwu kontrahentów, a stroną dyktu­
jącą warunki coraz częściej są pra­
cownicy.

ZARYSOWANY kierunek prze­
obrażeń społeczno-zawodowych 
wsi w Polsce ma — jak już 

podkreślono cechy trwałości, cho­
ciaż wydaje się. że pożądane były­
by zmiany w kierunku selekcji „do 
rolnictwa lub od rolnictwa”. Są to 
problemy, które wymagać będą od 
polityki gospodarczej w najbliższej 
przyszłości aktywniejszego i sku­
teczniejszego działania.

84 M OJ 
SM 17,1 04 
20,0 11,1 82,0 
21,0 15,« «5,2
0,7 M 14 
7,1 10,3 8,3 0,8 0,5 0,8

8,3 0,1 
— 0,3
8,7 18,0

0,1 0,5
38,8 «1,8 
85,8 17,8 
33,« 33,7

— 0,3
8,2 3,4 OJ 0,3

3,7 8,1 
0,1 —

22,8 18,8

0,1 0,1 
35,8 31,5 
13,3 14,3
8,4 23,3

0,3 8,7
15,5 11,58,4 0,1

10,5 8,8 
0,1 M 

13,3 13,8

21,3 19,0
24,5 24,1
23,7 28,3

— 0,2
5,2 4,7 1,4 1,2

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 46 (1209) 17.XI.1974 r.



WĘGIEL

KOPALNIA „Pniówek” jest jeszcze 
w budowie — kopalnia „Pniówek" 
już wydobywa. Z dwóch ścian 

przekazanych już wstępnie do eks­
ploatacji każdej doby wydobywa się 
700 ton węgla koksującego typu 35. 
Przed zjazdem w dół trzeba się 
przebrać — flanelowa koszula, ga­
cie, drelichowe portki i kurtka, onu­
ce i gumiaki, rękawice, na szyję sza­
lik — bo w kopalni silny dmuch po­
wietrza, do tego jeszcze kask, ma­
ska przeciwmetanowa w puszce, 
którą na krótkim pasie przerzucam 
przez ramię i na skos przez piersi, 
na drugim ramieniu torba z aku­
mulatorem i elektryczna lampa.

Sztygar udziela instrukcji, jak się 
z tym sprzętem obchodzić. I jeszcze 
dwie marki kontrolne z wybitym 
numerem: jedną zatrzymuje się przy 
sobie, drugą 'tuż przed zjazdem za­
wiesza na tablicy przy szybie. Ten 
tradycyjny system kontroli obecno­
ści pod ziemią jest podobno naj­
pewniejszy — a jest konieczny, 
zwłaszcza tutaj, w kopalniach ga­
zowych, w których zę względów bez­
pieczeństwa stosuje się zasadę cen­
tralnego odpalania ładunków wy­
buchowych, w czasie między szych­
tami, kiedy nikogo pod ziemią nic 
ma i być nie może.

KOPALNIA oficjalnie oddana 
będzie do ruchu w barburkowe 
święto. Cenny jest więc nie tyl­

ko kaztTy dzień, ale i każda godzina: 
1 700 ludzi z 22 specjalistycznych 
przedsiębiorstw bierze udział w bu­
dowie kopalni, załoga własna kopal­
ni liczy już około 3 tys. osób. Do 4 
grudnia trzeba nie tylko zakończyć 
roboty budowlane na powierzchni, 
lecz udostępnić także złoże, rozciąć 
je chodnikami, przekopami tak, by 
można było podjąć wydobycie na 
kolejnych 4—5 ścianach. Jest am­
bicją górników „Pniówka”, by w 
grudniu, w pierwszym miesiącu ofi­
cjalnej pracy, wydobycie było już 
wyższe od założonego w planach o 
jakieś 300 ton na dobę.

Chyba nigdzie tak jak tu — na 
miejscu, gdzie pod gumiakami, na­
wet nie będąc różdżkarzem, czuje 
się węgiel — nie docierają racje eko­
nomiczne przemawiające za potrze­
bą węglowych inwestycji, za utwo­
rzeniem Rybnickiego Okręgu Węglo­
wego, za budową „Pniówka”. Koniun­
ktura na węgiel energetyczny jest 
bardzo dobra. Koniunktura na węgle 
koksujące zupełnie niezwykła. Jeśli 
w latach 1961—1965 wyeksportowa­
liśmy 91,5 min ton węgla o warto­
ści 4,5 mid złotych dewizowych, to 
w bieżącej pięciolatce eksport ten 
podwoi się sięgając 180 min ton; 
a wartość tego eksportu przekroczy 
12 mid zł dew. Eksport węgla kok­
sowego rozpoczęliśmy z RÓW-u w 
roku 1963 ilością ..apteczną” 39 tys. 
ton — w roku bieżącym eksport tego 
najcenniejszego gatunku węgla wy­
niesie około 9.7 min ton. Obecnie 
węgle koksujące stanowią ponad 23 
proc, ogólnego eksportu węgla ka­
miennego z Polskf.'

Idziemy więc do * szybu."' Jesienne 
szarugi rozmiękczyły glebę, nasze 
buty zapadają się w gliniastej ma­
zi. Szybów jest trzy — ten najwyż­
szy przypominający basztę w sre­
brzystej obudowie, to wyciąg ski­
powy, którym wydobywać się bę­
dzie urobek — 15 tys. ton węgla na 
dobę. „Pniówek” stanie się najwięk-

KOPALNIA „PNIÓWEK” ““
szą i najnowocześniejszą kopalnią 
węglową zbudowaną w Polsce Lu­
dowej.

Drugi szyb — do opuszczania lu­
dzi; trzeci — do transportu materia­
łów i sprzętu. Cała kopalnia z jej 
modernistyczno-kubistyczną archi­
tekturą, postawiona wśród płaskich 
pól (jest to pierwsza kopalnia wę­
glowa na terenach pow. pszczyń­
skiego), sprawia zaskakujące wraże­
nie: jest tu zielono — nie czarno, 
nie ma skojarzeń z typowym ślą­
skim krajobrazem, zapylonym, po­
fałdowanym, pohałdowanym, po­
przecinanym krętymi drogami leni­
wo płynącymi kanałami, rurociąga­
mi.

— Przy budowie tej kopalni wy­
korzystano wszystkie najnowsze 
zdobycze techniki górniczej — infor­
muje mnie inżynier — Wykorzysta­
no doświadczenia wyniesione z bu­
dowy innych wcześniej budowanych 
kopalni ROW, „1 Maja”, „Szczy- 
glowice”, „Jastrzębie”, „Moszczeni­
ca”, „Zofiówka” i „Borynia"). Zgłę­
biono 2 960 metrów szybów, odwier­
cono ponad 75 km otworów dla sy­
stemu mrożeniowego przy budowie 
szybów, położono na powierzchni. 15 
km normałnych linii kolejowych i 
wąskotorowych. Położono ponad 130 
km kabli, a także 106 km rurocią­
gów powietrznych, cieplnych i wod­
nych — do spraw powietrza powró­
cimy jeszcze.

— Normatywny cykl budowy te­
go rodzaju kopalni — informują 
dziennikarza — wynosi 7 lat. Tu zo­
stał on skrócony o 3 tata. Jak to 
osiągnięto? To nie spotykane dotych­
czas skrócenie cyklu budowy osiąg­
nięto w wyniku maksymalnej kon­
centracji sił i środków wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjne­
go, a także dzięki zastosowaniu no­
woczesnych rozwiązań technicznych 
i organizacyjnych.

Na przykład, aby szybciej udostęp­
nić złoże roboty związane z głębie­
niem szybów prowadzono równocze­
śnie z robotami chodnikowymi, któ­
re prowadzone były z sąsiadującego 
„pod ziemią" obszaru górniczego ko­
palni „Zofiówka”.

W czasie głębienia szybów równo­
cześnie, na przyległych terenach za­
stępczych, prowadzono montaż paru 
ważnych obiektów (wież szybowych 
II i III wraz z nadszybiami, wieży 
basztowej szybu I „Ludwik”; pomo­
stu lampiarni, maskowni i markow- 
ni) i po zakończeniu robót szybo­
wych obiekty te nasunięto na miej­
sca właściwe.

O trudnościach operacji i jej tech­
nicznej precyzji niech świadczą dwie 
liczby: wieżę basztową szybu „Lud­
wik”'1 o ciężarze 5 200 toh trzeba by­
ło przesunąć na odległość 75 me­
trów.

Na budowie kopalni w szerokim 
zakresie zastosowano konstrukcje 
stalowe i prefabrykaty.

Jako regułę przyjęto niestosowa­
nie na budowie rozwiązań prowizo­

rycznych — zwłaszcza elementów In­
frastruktury i uzbrojenia: drogi, ru­
rociągi, ciągi kablowe, budowano 
tak, jak to ma być ostatecznie.

Dla pełnego obrazu trzeba dodać, 
że 4 grudnia kopalnia „Pniówek” 
rozpocznie wprawdzie wydobycie, 
jednak ten termin nie oznacza za­
kończenia budowy. Nie istnieje bo­
wiem jeszcze zakład przeróbki i 
wzbogacania węgla — to będzie dru­
gi etap realizacji. Wchodzą tu takie 
obiekty jak: stacja odstawy, zbior­
nik węgla surowego flotacja, su­
szarnia, stacja załadowcza Tymcza­
sem węgiel z „Pniówka” odstawia­
ny jest podziemnym chodnikiem do 
szybów kopalni „Zofiówka”; potem 
po 4 grudnia, wyciągnięty skipem 
załadowany na wagony pojedzie do 
„Boryni”, w której zakład uszla­
chetniania węgla ma pewne luzy.

Zapalamy lampy, czekamy w nad­
szybiu na naszą kolej, wchodzimy 
do klatki, ostre uderzenia dzwon­
ków sygnalizują „zjazd ludzi”. W 
szybie odczuwa się silne uderzenie 
powietrza — w kopalniach meta­
nowych szczególnie ważną sprawą 
jest wentylacja. Potem na podziem­
nym „dworcu osobowym” wsiada­
my do kolejki, jest obowiązek za­
trzaskiwania blaszanych drzwi wa­
goników i — jedziemy na ścianę.

Po drodze lokomotywka przysta- 
je, by zatankować „powietrzne pali­
wo”. Właśnie. Gospodarka powie­
trzem ’jest tu niezwykle ważnym 1 
czułym elementem produkcji — 
wzdłuż chodników biegną aż trzy 
rurociągi powietrzne: jeden o ci­
śnieniu 7 atmosfer do napędu nie­
których urządzeń górniczych, drugi 
— o ciśnieniu 200 atm. do ładowa­
nia powietrznych zbiorników loko­
motyw (ze względów bezpieczeń­
stwa nie stosuje się bowiem napę­
dów elektrycznych), wreszcie trze­
ci — o ciśnieniu 800 atm. do odpa­
lania ładunków powietrznych, gdyż 
ze względów bhp w złożu metano­
wym nie stosuje się również mate­
riałów wybuchowych.

Uważa się ogólnie, że postęp tech­
niczny wiąże się z elektryfikacją — 
w naszych najbardziej zmechanizo­
wanych kopalniach elektryfikacja 
robót pod ziemią sięga 90 proc. Jed­
nak w kopalniach gazowych — mi­
mo że napędy pneumatyczne są w 
eksploatacji dziesięciokrotnie droż­
sze, od elektrycznych — wysuwa się 
na ęzoło zagadnienia bezpiecznej 
pracy i nadal na ścianach i przod­
kach riośnikiem energii jest „drogie” 
powietrze.

Dochodzimy wreszcie, , między 
stemplami, wzdłuż taśmociągu,. ha 
pół zgięci, potem na czworakach do 
owej ■ zmechanizowanej ściany, na 
której współdziałają trzy polskiej 
produkcji maszyny górnicze: kom­
bajn węglowy KW 3d z Piotrowic, 
przenośnik zgrzebłowy „Śląsk” 67A 
z Rybnika i obudowa' zmechanizo­
wana „Krab 2” z Glinnika Marian- 

polskiego. Sztygarem oddziałowym 
jest Jerzy Łaciak, sztygarem zmia­
nowym Janusz Stychno, górnikiem 
przodowym ściany Emil Seidel, a na 
drugiej zmianie Stanisław Dani­
szewski. Kombajnistą — Jan Wy- 
ględa, a na drugiej zmianie Jerzy 
Hulbol.

Ściana ma 280 metrów długości, 
kombajn wędruje wzdłuż tej ścia­
ny, ślizga się po przenośniku, wgry­
za w caliznę. Przeciętne wydobycie 
ze ściany powinno wynosić ok. 1 000 
— 1 500 ton na dobę. . Wówczas 
wskaźnik wydajności wyniesie ok. 
3,6 ton^ na górnikodniowkę. Tym­
czasem często ogłaszane przeciętne 
dla naszego górnictwa niewiele prze­
kraczają 2 tony na górniczą dniów­
kę. Obudowy zmechanizowane uwa­
żane są za jedno z doskonalszych 
rozwiązań techniki górniczej — 
stwarzają bardzo wysokie zabezpie­
czenie pracy, tworzą stalowy strop 
nad górnikiem i nad będącymi w 
ruchu maszynami, „same” kroczą do 
przodu, osłaniają górnika przed za­
wałem „za plecami”. Ich „wadą” 
jest ich cena — wydatek inwesty­
cyjny na zakup jednej obudowy się­
ga orientacyjnie 60 milionów złotych! 
Aby zmechanizowana obudowa kro­
cząca zamortyzowała się, pod jej 
osłoną na ścianie, przez co najmniej 
4 lata trzeba wydobywać stale 500 
ton węgla na dobę.

Ten kierunek techniki górniczej 
jest jednak przyszłościowy. Nasta­
wiamy się na nią. W Tarnowskich 
Górach budowana jest cała fabry­
ka specjalizująca się (wykorzystując 
poza własnymi doświadczeniami 
również zachodnie licencje) w pro­
dukcji tych nowoczesnych urządzeń 
górniczych. Im wyższe nakłady in­
westycyjne, im wyższe koszty urzą­
dzeń produkcyjnych — tym oczywi­
ście większą wagę przywiązuje się 
do ekonomiki. Wartość sprzętu do­
łowego przypadająca obecnie na 
jednego górnika w „Pniówku” prze­
kracza 0,5 miliona złotych. Górnik 
jest coraz bardziej technicznie uz­
brojony i musi być coraz bardziej 
wykształcony. Dziś w dniach wstęp­
nej eksploatacji koszt wydobycia 
jednej tony wynosi 900 zł, po roz­
poczęciu planowej eksploatacji po­
winien szybko się obniżyć do po­
ziomu 480—500 zł za tonę.

Koszt kompleksowy realizacji ko­
palni „Pniówek” zawierający w so­
bie budowę kopalni właściwej, za­
kładu przeróbczego, towarzyszącego 
budownictwa mieszkaniowego, urzą­
dzeń socjalnych i całej infrastruk­
tury oblicza się na 8,6 miliarda zło­
tych.

„Pniówek!’,za kilkanaście dni prze­
żyje swoje -wielkie dni, będzie de­
monstrowany jako szczytowe roz­
wiązanie polskiej inżynierii górni­
czej. Na tablicy świetlnej przy wej­
ściu na teren budowy każdego dnia 
zmieniają się liczby, odliczane są dni 
dzielące od 4 XII.

Jestem pod wrażeniem tej kopal­
ni i dopiero wieczorem przeglądając 

notatki i materiały uświadamiam 
sobie, że „Pniówek” jest fragmen­
tem większej całości.

KRAJOWE wydobycie węgla ka­
miennego, które w roku 1938 
wyniosło 38 min ton, przekro­

czy w roku bieżącym 162 min ton 
i wykazuje stalą tendencję dyna­
micznego wzrostu. (W roku przy­
szłym przewiduje się wydobycie 170 
min ton „plus” 8 min w ramach 
górniczych zobowiązań; w tym około 
90 proc., a więc 149 min ton „plus” 
9.5 min ton w ramach zobowiązań 
stanowić będzie wydobycie woje­
wództwa katowickiego'.

Dzięki temu rozwojowi Polska 
pod względem poziomu wydobycia 
zajmuje obecnie IV lokatę na świę­
cie. Największy udział w powojen­
nym rozwoju wydobycia węgla ka­
miennego przypada na Okręg Ryb­
nicki, w którego granicach zalega 
ok. 20 proc, udokumentowanych o- 
gólnokrajowych zasobów węgla, a 
w tym ok. 97 proc, zasobów węgla 
koksowego. Zagospodarowanie tego 
bogactwa stało się w ub. latach jed­
nym z podstawowych celów strate­
gii gospodarczej naszego kraju.

Pierwotne założenia rozwoju 
ROW-u ograniczały się jedynie do 
zaspokojenia przewidywanych po­
trzeb kraju na węgiel koksowy, by 
w jak najkrótszym czasie uniezależ­
nić się od importu tego węgla w 
myśl hasła „polska metalurgia na 
polskim węglu”. Analizując jednak 
trendy światowe i stale rosnące za­
potrzebowanie na węgle koksowe -na 
rynku światowym, górnictwo wystą­
piło z koncepcją szerokiego wyjścia 
z polskim węglem koksowym na ryn­
ki zagraniczne zakładając intensyw­
niejszy, niż pierwotnie planowano 
rozwój Rybnickiego Okręgu Węglo- 
'wego.

Przypominam: w okresie przed­
wojennym czynnych było w ROW 
9 kopalń („Rydułtowy”, „Anna”, 
„Ignacy”, „Marcel”, „Rymer”, 
„Chwałowice”, „Jankowice”, „Dę- 
bieńsko” i „Knurów”), których łącz­
ne wydobycie wynosiło 6 min ton 
i to przeważnie węgla energetycz­
nego. Były to kopalnie stosunkowo 
niewielkie o średnim wydobyciu do­
bowym ok. 2 200 ton.

W powojennym rozwoju ROW-u 
wyróżnić można dwa zasadnicze e- 
tapy. Pierwszy — obejmujący okres 
do roku 1960, charakteryzował się 
odbudową, stopniową modernizacją 
1 ograniczoną rozbudową kopalni 
przedwojennych. W wypiku realiza­
cji ty cli przedsięwzięć globalne wy­
dobycie węgla wzrosło z 6 min ton 
do’13 mln ton w roku. 1960 (witym : 
412' min" ton. węgla koksowego.1 liiż- ! 
szych typów).

Drugi etap — po roku 1960 — 
wyróżnia się budową wielkich, no­
woczesnych kopalni, przy równocze­
snej gruntownej modernizacji i re­
konstrukcji kopalni starych. W efek­
cie wydobycie roczne ROW-u prze­

kroczy w roku bieżącym 35 min ton, 
w tym około 20 min ton węgla kok­
sowego, głównie wysokogatunkowe­
go węgla typu 35.

Prawdziwą rewolucję w poglądach 
na optymalną wielkość kopalń za­
kładanych na złożach o bardzo sil­
nej gazowości — a takie są kopal­
nie ROW-u — wywołały pierwsze 
z realizowanych nowych zakładów. 
Jeśli pod koniec lat pięćdziesiątych 
jako górną .granicę zdolności produk­
cyjnych silnie gazowej kopalni uwa­
żano — nie tylko u nas lecz również 
w górnictwie światowym — wydo­
bycie rzędu 3500—4 000 ton na dobę, 
to w kilka lat później, w warunkach 
najwyższej w Europie gazowości 
złóż, przystąpiliśmy do projektowa­
nia budowy kopalń o zdolności pro­
dukcyjnej 12—15 tys. ton na dobę: 
natomiast na złożu niegazowym na­
wet do 25 tys. ton na dobę.

Dla porównania warto zaznaczyć, 
że średnie wydobycie dobowe uzy­
skiwane z jednej kopalni waha się 
w różnych krajach Europy w gra­
nicach od 2 do 7 tys. ton na dobę.

Wynikiem tak dużej intensyfika­
cji wydobycia jest zredukowanie 
liczby nowo budowanych kopalń z 
pierwotnie planowanych 27 do 9. 
Koncentracja wydobycia stworzyła 
warunki do bardziej zwartego, a tym 
samym bardziej oszczędnego zago­
spodarowania przestrzennego Okrę­
gu.

Korzystny — informują górnicy 
dziennikarza — jak na warunki eu­
ropejskie. poziom kosztów własnych 
przy równoczesnej wysokiej jakości 
węgla zapewnia inwestycjom górni­
czym ROW-u wysoką efektywność. 
A tym samym szybki zwrot ponie­
sionych nakładów inwestycyjnych. 
Nakłady poniesione na budowę no­
wych kopalń Rybnickiego Zjedno­
czenia (ok. 39 mid złotych) oraz mo­
dernizacja i rozbudowa kopalń sta­
rych zostały już całkowici? pokryte 
ich własną akumulacją, przy czym 
2/3 zysku pochodzi z transakcji eks­
portowych.

— Dzięki korzystnej koniunkturze 
światowej na węgiel koksowy, 
uwzględniają pomyślne prognozy na 
następne dziesięciolecie — stwier­
dzają górnicy — możemy planować 
dalszy szybki rozwój potencjału wy­
dobywczego Rybnickiego Okręgu 
Węglowego (w latach 1975—1980 
przewidywane wydobycie węgla w 
Polsce osiągnie poziom 195 min ton, 
nastąpi więc przyrost rzędu 25 min 
ton w skali pięciolatki, przyrost w 
skali roku — 5 min ton). Z tej racji 
budujemy kolejną ósmą nową ko­
palnię „Świerklany" i przygotowuje­
my dó budowy kopalnię „Suszec’’. 
Po osiągnięciu docelowych zdolńośbi 
produkcyjnych przez kopalnie w bu­
dowie, rozbudowywane i przygoto­
wywane do budowy roczne wydoby­
cie ROW-u przekroczy 60 milionów 
ton. Pozwoli to na dalszą ekspansję 
eksportu wysokooplacalnego węgla 
koksowego.

Fot. M. STANKIEWICZ

SŁODKI TEMAT
ANDRZEJ KOTARSKI

TRUDNA jest tegoroczna kam­
pania cukrownicza. W paździer- 
niku — miesiącu,' w którym 

przypadają buraczane żniwa, w wie­
lu rejonach upraw tej rośliny spadło 
150 mm opadów. Jest to aż 1/4 rocz­
nych opadów. W roku bieżącym plan 
kontraktacyjny przewidywał przez­
naczenie 468 tys. ha pod uprawę bu­
raka. Tymtzasem, w rzeczywistości, 
roślina ta została zasiana na 440 tys. 
ha. Resztę rolnicy przeznaczyli pod 
inne uprawy. Burak cukrowy staje 
się rośliną nie łubianą przez rolni­
ków. .

ZA 1 PRZECIW

Celowi pieniężnemu rolnicy przy­
znali 35 punktów, liściom 37, wytło­
kom 28 punktów. A więc burak jako 
roślina przemysłowa dostał zaledwie 
1/3 punkta.

Burak cukrowy na niezłych gle­
bach w średniej wielkości gospodar­
stwie może osiągnąć plony 400 q 
z ha. Cena skupu wynosi 75 zł za 
kwintal, co daje około 30 tys. zł 
przychodu z hektara. Ponadto burak 
jest najlepszym przedplonem pod na­
stępne uprawy. Obliczono np.: że 
plony jęczmienia zwiększają się od 
10—12 proc, właśnie po uprawie bu­
raka.

Tymczasem rolnicy coraz niechęt- 
niej odnoszą się do tej uprawy, lub 
jeśli się jej podejmują to ze wzglę­
du na paszę (wynika to chociażby 
z cytowanych wyżej badań). Z tego 
powodu zmniejsza się cukrowność tej 
rośliny, a zwiększa ilość „odpadów” 
(nawet do ponad 600 q/ha liści i wy­
słodków). Dlaczego tak się dzieje? 
Wydawać by się mogło, że jest to 
roślina wysoce opłacalna dla plan­
tatorów. Spójrzmy jednak na drugą 

stronę medalu. Burak cukrowy jest 
w większości uprawiany przez rolni­
ków indywidualnych na obszarze 
1—3 hektarów i to począwszy od sie­
wu aż po zbiór — ręcznie. Rocznie 
około 30 tys. ton masy — buraków, 
liści, wysłodków — przerzucane są 
siłą ludzkich mięśni przy pomocy 
najprostszych narzędzi — motyki 
i wideł. Indywidualny rolnik nawet 
przy pomocy swej rodziny nie jest 
w stanie wykpnać tej pracy sam. Mu­
si więc najmować pracowników sezo­
nowych. A o tych jest bardzo trudno. 
Wieś zaczyna cierpieć na niedosta­
tek siły roboczej. I będzie to proces 
coraz gwałtowniejszy. Obecnie pra­
cownikowi najemnemu płaci się 
250—350 zł za dzień pracy plus wy­
żywienie, a jednak bardzo trudno 
znaleźć dodatkową parę rąk do po­
mocy.

ZACOFANIE
W Zjednoczeniu Przemysłu Cuk­

rowniczego nie ukrywa się faktu, że 
pozostaliśmy daleko w tyle za czo­
łowymi producentami buraka cukro­
wego. Na świecie stosuje się obecnie 
wysokowydajne nasiona jednokieł- 
kowe. Nasi plantatorzy stosują na­
siona wielokiełkowe, co przy później­
szej pielęgnacji zmusza do niesłycha­
nie uciążliwej pracy tżw. przerywa­
nie. Na hektarze uprawy trzeba zro­
bić około 40 km w pozycji bardzo 
uciążliwej, aby przy zbiorach mieć 

opłacalne efekty. Na świecie stosuje 
się herbicydy, które w znakomity 
sposób niszczą chwasty. Natomiast 
rodzimi plantatorzy pielenie wyko­
nują „na klęczkach”.

Wreszcie sprawa mechanizacji sie­
wu i zbiorów. Produkujemy obecnie 
1,5 tys. siewników jednopunktowych, 
co zdaniem zjednoczenia całkowicie 
pokrywa zapotrzebowanie rolników. 
Jednak wykopki buraków, ogławia- 
nie z liści, załadunek na środki trans­
portu odbywa się ręcznie.

PROGNOZA

Zjednoczenie Przemysłu Cukrow­
niczego zakupiło w ubiegłym roku 
1Ó0 kombajnów sześciorzędowych 
produkcji francuskiej. Jest to zaled­
wie kropla w morzu potrzeb tym bar­
dziej, że maszyny te można używać 
na polach o dużym areale, o powierz­
chni co najmniej kilkunastu hekta­
rów. W gospodarstwach indywidual­
nych nie zdają one w ogóle egzami­
nu. Zakupiono również 100 ton na­
sion genetycznie jednokiełkowych 
oraz na 150 tys. ha wysypano herbi­
cydy. Jednak skalę tych zabiegów 
można nazwać zaledwie eksperymen­
tem. Większość buraków cukrowych 
uprawiano sposobami tradycyjnymi.

Zjednoczenie Przemysłu Cukrow­
niczego opracowało program który 
przewiduje m.- in. rozpoczęcie pro­
dukcji kombajnu jednorzędowego, 

przede wszystkim przeznaczonego dla 
producentów indywidualnych. Kom­
bajn taki wykopuje buraki, ogławia 
z liści i ładuje na środki transportu. 
Również nowoczesna będzie produk­
cja polskich herbicydów.

Równocześnie służby surowcowe 
ZPC propagują wśród rolników me­
tody upraw zblokowanych, co pozwa­
la na efektywniejsze użycie znikome­
go parku maszynowego.

_________ WNIOSKI_________
Wszystkie te zamierzenia są ze 

wszech miar pożądane. Przyczynią się 
one do zmniejszenia nakładów pra­
cy przy uprawie buraka cukrowego, 
zmechanizują wiele uciążliwych 
czynności wykonywanych dotychczas 
ręcznie. Na większą skalę będą one 
jednak widoczne za kilka lat. Nawet 
wtedy nie załatwią wszakże sprawy 
do końca. Można to, chociażby udo­
wodnić na przykładzie tegorocznej 
kampanii. W październiku wystar­
czyło wyjechać za miasto, aby zoba­
czyć w jakich warunkach odbywają 
się tegoroczne wykopki. Rolnicy do­
słownie a nie w przenośni zbierali 
buraki z pola, brnąc po kolana w bło­
cie. Nawet najwspanialsze maszyny 
na nic by się nie przydały przy ta­

kiej aurze. O tym należy pamiętać, 
boulem nikt nie jest w stanie zagwa­
rantować, że takie „wybryki natury" 
nie powtórzą się przez następne kil­

kanaście lat.

Tymczasem musimy podejmować 
nadzwyczajne środki. Prezes Rady 
Ministrów wydał zarządzenie w 
sprawie dalszej pomocy przy wy­
kopkach buraków cukrowych. Upo­
ważnia ono m. in. wojewodów do 
organizowania brygad młodzieżo­
wych i kierowania ich do pracy przy 
wykopkach w gospodarstwach uspo­
łecznionych i indywidualnych.

Plantator buraka cukrowego musi 
być pewny, że ciężka praca którą wy 
konuje jest dla niego opłacalna. Do­
tyczy to przede wszystkim rolników 
indywidualnych, ' bo są oni i nadal 
będą głównymi producentami tej ro­
śliny. Jak już wspomniałem wieś 
cierpi na brak siły roboczej, a burak 
jest rośliną wysoce pracochłonną

Cukier robi furorę na rynku świa­
towym. Rolnik będzie zaintere­
sowany uprawą buraków cukro­
wych przede wszystkim jako rośliny 
przemysłowej, dostosowanej do po­
trzeb przemysłu cukrowniczego.
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O tym problemie pisał w nume­
rze 43 „ZG” T. Maciołek w artykule 
pt. „Więcej buraków cukrowych”. 
Na podstawie badań przeprowadzo­
nych przez pracowników Stacji Ba­
dawczej Instytutu Ekonomiki Rolnej 
w 560 gospodarstwach województwa 
bydgoskiego, wynika, że: „... każdy 
z rolników otrzymał po 100 punktów, 
które miał rozdysponować pomiędzy 
trzy cele: (dla których uprawia tę 
roślinę przyp. red.) pieniądze, liście, 
wytłoki.
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ROZMOWA
Z ZENONEM CHOJECKIM 

DYREKTOREM TECHNICZNYM 

ZJEDNOCZENIA „PREDOM”

OPINIA 
PRODUCENTA

PRZED kilku dniami warszawskie 
dzienniki podały krótką infor­
mację, że w sklepach ARGEDU 

można kupować już automatyczne 
pralki bez zapisów. Sytuację urato­
wały pralki włoskie po 15 tysięcy. 
Drogo, ale pewnie i do nich niedługo 
ustawi się kolejka. A jeszcze przed 
kilku laty dyskutowano zaciekle, czy 
w ogóle opłaca się podejmować w 
Polsce produkcję automatycznych 
pralek bębnowych. Kto to kupi? 
Optymiści upierali się , jednak, że 
rynek wchłonie ze trzy a może na­
wet dziesięć tysięcy sztuk rocznie. 
I oto w bieżącym roku sprzeda się 
pralek automatycznych ok. 100 tys.

Do końca bieżącego roku ńie zo­
stanie zaspękojony popyt m. in. na 
około 70 tys. lodówek (w żąsadzie, 
po sezonie popyt spadł, ale poten­
cjalni klienci nie mogli ich dostać 
przed latem). 30 tys, pralek bębno­
wych. 5—6 tys. wirówek do bielizny, 
ponad 60 tys. sokowirówek. Braki 
te. być może, są szacowane za skąpo, 
albo na wyrost, bo trudno mierzyć 
popyt przy nienasyconym «rynku.

Biorąc to pod uwagę, trzeba jed­
nak stwierdzić, że po-Targach Kra- 
jowych w Poznańiu ’ rozbieżności 
między żądaniami .handlu a ofertą 
przemysłu na rok przyszły wynosiły 
m. in: 60 tys. pralek autóttihtyć&nyęh,' ’ 
33Ó ‘ tys. lodówek, 60 tyś’ ’ imaśSyit^dp ‘ 
szycia, 160 tys. robotów kuchennych, 
100 tys.- wirówek dó soków, 400 tys. 
żelazek z termoregulatorem.

Obecnie trwają rozmowy nad os­
tatecznymi formami umów i wy­
gląda na to. że deficyt się-zmniejszy. 
Ale na pełne zaspokojenie popytu 
nie ma co w najbliższym' czasie, li­
czyć.

Ogromny run na Wszelki zmecha­
nizowany sprzęt ułatwiający pracę 
w domu nie powinien być zasko­
czeniem. Podobne mechanizmy, prze­
suwające strukturę konsumpcji w 
kierunku dóbr trwałego użytku, za­
obserwowano przecież wcześniej W 
innych krajach. Czynniki wyzwala­
jące ten mechanizm .można wyod­
rębnić, choć trudno jeszcze okreś­
lić, które z nich z jaką mocą dzia- 
łają.

Najważniejszym, powodem,, a na­
wet warunkiem, który' wyzwolił in­
ne przyczyny. — jest niewątpliwie 
znaczny wzrost siły nabywczej lud­
ności, Szybki wzrost płać i dochodów 
spowodował, że wielu konsumentów 
może przeznaczyć na zakup dóbr 
trwałego użytku znacznie większą 
część swoich przychodów, niż przed 
kilku laty.

Nietrudny do rozszyfrowania jest 
również mechanizm- wyboru konsu­
mpcyjnego. Decyduje o nim m. in. 
znacznie niższy’u nas niż w wysoko 
rozwiniętych krajach stan nasycenia 
gospodarstw domowych artykułami 
trwałego użytku. Dodatkowo na. wy­
bór konsumentów wpływa’ niedosta­
tek podaży innych poszukiwanych 
towarów — mebli, samochodów, o- 
sobowych. Poziom zamożności spo­
łeczeństwa nie jest zaś jeszcze tak 
wysoki, by popyt kierówał się bar­
dziej na wyroby, które .wprawdzie 
służą zaspokojeniu pewnych: potrzeb 
i zainteresowań, ale nie są niezbę­
dne dla wygody życia - jak np. 
sprzęt sportowy i turystyczny, fo­
tograficzny, narzędzia do majsterko­
wania itp. Jeśli w tych grupach to­
warów dynamika popytu jest, wy­
soka, to tylko dlatego, że bardzo 
niska była jego baza wyjściowa.

Sprzęt użytku domowego Służy 
oszczędności czasu i ułatwianiu- ży­
cia, czyli wartościom, które nasze 
społeczeństwo ceni sobie wysoko; 
Jeśli wcześniej ńie notowano tak 
wielkiego, zainterspwania tym sprzę­
tem — to nie dlatego,' ze nie był 
on pożądany, ale że wielu, rodzin 
nie było po prostu stać na jego za-, 
kup. Teraz zaczynamy odrabiać za­
ległości. Warto Wiedzieć, tz jakiego 
poziomu się tp zaczyna.

W końcu ubiegłego roku na każde 
100 gospodarstw . domowych przy­

WIELKI RYNEK 
Z DUŻĄ DZIURĄ

padłe 85 pralek i wirówek elektry­
cznych, 47 lodówek, 49 odkurzaczy 
elektrycznych, prawie 5 froterek ele­
ktrycznych i 43 maszyny do szycia 
(dane ARGEDU).

ęiekawe, że znacznie wyższe jest 
nasycenie polskich gospodarstw do­
mowych radioodbiornikami i tele­
wizorami, które wydają się mniej 
niezbędne niż pralka, lodówka czy 
robot kuchenny. Widocznie potrze­
ba informacji i rozrywki jest sil­
niejsza od pokusy wygody, a pew­
nie w grę wchodzi i to, że w prze­
konaniu ludzi telewizor dodawał do­
mowi większego splendoru. Tym 
bardziej jednak nadchodzi teraz czas 
na zakupy innych artykułów trwa­
łego użytku.

Teoretycznie granica nasycenia 
sprzętem użytku domowego to ok. 
80—90 sztuk każdego z urządzeń 
na 100 gospodarstw. I to we wszy­
stkich rodzajach wyrobów.

W kilku grupach towarów poja­
wia się już popyt restytucyjmy: pral­
ki automatyczne zastępują zwykłe, 
lodówki sprężarkowe wypierają'- ab- 
sorpćyjne; a żelazka ż termóregi£-'? 
latorem zastępują żelazka normalne. 
Ale w tej chwili liczy się głównie 
popyt pierwotny. Na wiele grup 
towarów popyt restytucyjny nie 
mógł się nawet wykształcić, bo nie 
było na to czasu. Od jak dawna 
są na rynku w większych ilościach 
roboty kuchenne, pralki bębnowe, 
miksery czy elektryczne młynki do 
kawy?

Wyposażenie w sprzęt użytku do­
mowego jest na wsi podobne jak 
w mieście (z wyjątkiem odkurzaczy 
1 lodówek). Jednak rynek wiejski 
charakteryzuje się znacznie mniej­
szą dynamiką zakupów, na wsi obo­
wiązują bowiem inne preferencje 
eelów: -pierwszeństwo mają inwe­
stycje produkcyjne, budownictwo, 
narzędzia i maszyny rolnicze, ro­
wery oraz .samochody. W zakupach 
sprzętu dla gospodarstw domowych 
wieś uczestniczy w małym stopniu. 
Ale i ten rynek szybko się obudzi, 
co sprawi, że nawet pierwotny po­
pyt na artykuły trwałego użytku 
utrzyma się jeszcze długo. .

Czy będzie to dotyczyć wszystkich 
wyrobów? Twierdzi się czasem, że 
np. duży popyt na pralki jest zja­
wiskiem przejściowym, na pewnym 
etapie rozwoju społeczeństwo chęt­
nie korzysta z usług pralni. Teo­
retycznie jest to założenie trafne, 
ale praktycznie popyt na pralki 
nigdzie na świecie nie spada. Po 
prostu są rzeczy, które zawsze się 
pierze w domu. Usługi mogą ewen­
tualnie wyprzeć froterki czy młyn­
ki do kawy (miele się kawę w skle­
pach) ale nie mogą zastąpić lodó­
wek, odkurzaczy, robotów czy mi­
kserów. Nieco bardziej skompliko­
wane jest powstanie dużego popytu 
na maszyny do szycia. Kupowane 
one są obecnie nie tylko dlatego, 
że kobiety muszą szyć w domu, lecz 
że wiele gospodyń lubi coś zrobić 
własnoręcznie — a więc maszyny 
w dużym stopniu są zaspokojeniem 
zainteresowań typu hobby.

Nie można się tedy liczyć z przy­
hamowaniem dynamiki popytu, a w 
żadnym przypadku nie można na 
to liczyć w krótkim .czasie. O sta­
łej chłonności rynku na ten rodzaj 
Wyrobów może pośrednio świadczyć 
informacja, którą można znaleźć w 
porównaniu wydatków na artykuły 
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elektrotechniczne użytku domowego 
w Warszawie i Paryżu (ze wspól­
nych badań urzędów statystycznych 
Polski i Francji). Wynika z nich, że 
w Paryżu wydatki na te artykuły 
są trzykrotnie wyższe niż w War­
szawie i to, w zasadzie, niezależnie 
od tego czy struktura wydatków li­
czona jest według paryskiej czy war­
szawskiej struktury cen. A w Pa­
ryżu występuje praktycznie niemal 
tylko popyt restytucyjny. Trudno 
więc mówić o granicy nasycenia 
rynku sprzętem dla gospodarstw do­
mowych.

W różnych dyskusjach o modelu 
konsumpcji ostrzega się nieraz przed 
„konsumpcją dla konsumpcji’’, czyli 
pogonią za dobrami coraz droższy­
mi i coraz bardziej luksusowymi, 
często wręcz zbędnymi dla modelu 
życia jaki chcemy wy lansować. 
Nikt jednak nie kwestionował po­
trzeby zaspokojenia popytu na 
sprzęt dla gospodarstw domowych. 
Przeciwnie, zaspokajanie go mieści 
się bardzo dobrze w socjalistycznym 
modelu konsumpcji. ■ Ujmując trudu 
i czasu na wykonywanie żmudnych, 
domowych zajęć, dają one możność 
wygospodarowania go więcej na 
rozwój osobowości, wzbogacanie 
wiedzy i rozwój wyższych zaintere­
sowań. Nie bez znaczenia jest rów­
nież fakt, że dostateczna podaż tych 
wyrobów może odciążać rynek ży­
wnościowy.

Wszystko to sprawia, że brak 
sprzętu dla gospodarstw domowych 
w sklepach jest szczególnie dotkliwy. 
Z informacji Państwowej Inspekcji 
Handlowej wynika zaś, że produ­
cenci dostarczają towaru nie tylko 
za mało, ale też nierytmicznie, że 
nie dotrzymują umów zawartych już 
z handlem.

W ciągu pierwszych 30 dni IV 
kwartału zamiast 33 proc, dostaw 
zaplanowanych na cały kwartał ha­
ndel otrzymał 28,3 proc, pralek (w 
tym zaledwie 25,4 proc. SHL), 17,5 
proc, lodówek, 16,8 proc, agregatów 
do lodówek. Więcej dostarczono ma­
szyn do szycia — 35,1 proc. A pra­
lek automatycznych nawet 76,2 proc, 
ale tu były duże zaległości.

Wyroby dla gospodarstw domo­
wych nie stoją zbyt długo w skle­
pach. Np. pralki średnio w kraju 
zaledwie 33 dni, automaty pralnicze 
— 23 dni, lodówki 36 dni. Dla po­
równania — radioodbiorniki — 86 
dni, magnetofony — 67 dni.

Ciekawy jest jednak terytorialny 
rozkład wskaźnika rotacji. Dlaczego 
pralki stoją w województwie biało­
stockim 81 dni, a w opolskim 7? 
W województwie olsztyńskim auto­
maty pralnicze czekają na klientów 
83 dni, w łódzkim 49, a w rzeszow­
skim, zielonogórskim i szczecińskim 
ani dnia! Oznacza to, że pewne re­
jony są zaopatrywane relatywnie 
bardzo dobrze, a przynajmniej wy­
starczająco, inne zaś źle. Czy zao­
patrzenie zależy od energii kierow­
ników lokalnych sieci handlowych? 
I czy w ten sposób nie zwiększa się 
jeszcze i tak dużego deficytu?

Najważniejsze pytanie brzmi je­
dnak: kiedy doczekamy się popra­
wy sytuacji na rynku, czy możemy 
liczyć na zwiększenie produkcji po­
szukiwanych wyrobów 1 kiedy? Z 
tym pytaniem zwróciliśmy się do 
największego producenta sprzętu 
użytku domowego — do PRĘDOMU.

2. G.: — Panie dyrektorze, taka 
koniunktura na Wasze wyroby, to 
chyba radość dla firmy...

PREDOM: — A także duża satys­
fakcja z zaspokojenia potrzeb spo­
łecznych na wyroby niezbędne w 
każdym gospodarstwie. Zwłaszcza że 
są to produkty o różnorodnych funk­
cjach użytkowych, wyroby, które 
z każdym dniem stają się bardziej 
nowoczesne. Mamy też jednak po­
ważne kłopoty — wiadomo już, że 
w tym roku nie pokryjemy popytu 
w wielu grupach artykułów. A prze­
cież od kilku lat notujemy bardzo 
dobrą dynamikę produkcji. Wska­
źnik przyrostu dostaw w cenach bie­
żących do roku poprzedniego wyno­
sił średnio w latach 1971—74 — 
16 proc, z tendencją zwyżkową; w 
bieżącym roku powinniśmy przekro­
czyć 20 proc. Jest to praktycznie 
wzrost realny, bo ruch cen jest w 
naszym przemyśle nieznaczny. W 
przyszłym roku wyprodukujemy po­
nad 570 tys. lodówek, 1400 tys. ro­
werów, 180 tys. motorowerów, 800 
tys. odkurzaczy, 60 tys. automatycz­
nych pralek bębnowych. Z drobniej­
szych wyrobów — 2200 tys. żelazek, 
250 tys. elektrycznych młynków do 
kawy 1 ponad 200 tys. robotów ku­
chennych. Podane wielkości produk­
cji przekraczają dwu, a nawet trzy­
krotnie poziom produkcji z roku 
1970. Wartość produkcji rynkowej w 
1970 roku wynosiła 5 mid zł i wtedy 
w zasadzie pokrywaliśmy potrzeby 
rynku, a w przyszłym roku dostar­
czymy towaru za 11,5 mid zł. To jest 
przecież bardzo duży wzrost.

2. G.: — Ale za mały. Popyt wy­
przedza o kilka punktów przyrost 
produkcji.

PREDOM — W tej chwili nie ma­
my już żadnych rezerw w mocach 
produkcyjnych. Świadczy o tym 
choćby wysoki współczynnik zmia- 
nowości — dochodzący w wielu za­
kładach do 2,6. Trzeba pamiętać, że 
do bieżącej pięciolatki wystartowa­
liśmy z bardzo skromnej bazy pro­
dukcyjnej. W latach 1966—70 nakła­
dy inwestycyjne w tej gałęzi prze­
mysłu wyniosły 1,1 mid zł. W bie­
żącej pięciolatce przekroczą 4 mid 
zł. Za te pieniądze rozbudęwaliśmy 
między innymi Zakłady ZELMER w 
Rzeszowie, Zakłady w Niewiadowie 
i w Tczewie, wydział produkcji że­
lazek w Nowej Dębie, wydział agre­
gatów w Poniatowej. Prowadzona 
jest rozbudowa Zakładów POLAR 
we Wrocławiu dla przyrostu produk­
cji chłodni i pralek automatycznych. 
Obecnie rozpoczynamy rozbudowę 
Zakładu w Radomiu, a jest to zwią­
zane z zakupem licencji na maszyny 
do szycia od Singera. Jeśli mamy 
„dogonić rynek”, to oprócz rozbudo­
wy i modernizacji zakładów prowa­
dzących produkcję finalną — a ma­
my już przygotowany taki pro­
gram — musimy także rozwijać ba­
zę kooperacyjną; chodzi tu przede 
wszystkim o osprzęt elektrotechni­
czny, sprężarki i agregaty do sprzę­
tu chłodzącego, elementy i podzespo­
ły programuj ąco-sterujące, silniki do 
motorowerów, silniki małej mocy...

2. G.: Przecież niedawno ruszyła, 
zbudowana za przeszło miliard zło­
tych, SILMA w Zagórzu Śląskim, 
która nie robi nic Innego tylko sil­
niki malej mocy?

FREDOM: — Ale nie robi ich tyl­
ko dla nas. Do 1977 roku SILMA za­
pewni nam wystarczającą ilość sil­
ników, zresztą zakłady się rozbudo­
wują. Jeśli jednak utrzyma się taka 
dynamika naszej produkcji — i to 
nie wystarczy.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

2. G.: — Mówimy dotychczas o ba­
zie kooperacyjnej w obrębie przemy­
słu maszynowego.

PREDOM: — Mamy poza tym 
wielkie postulaty do chemii. Przede 
wszystkim potrzebujemy poliureta­
nu, emalii okrywowych i lakierów, 
tworzyw tak zwanych ABS, płyt po­
liestrowych z połyskiem, polistyrenu 
wysokoudarowego o zwiększonej ga­
mie kolorów itp. Materiały te, prócz 
lepszych własności fizyko-mechani- 
cznych, powinny zapewnić naszym 
wyrobom podniesienie estetyki.

2. G.: — Działalność Inwestycyj­
na da efekty za jakiś czas. A co na­
leżałoby robić doraźnie? Czy nie 
można dokonać pewnych przesunięć 
w strukturze produkcji, nie rozdrab­
niać sil na produkowanie szerokiego 
wachlarza wyrobów, z których część 
jest mniej potrzebna, a skoncentro­
wać się na przykład na pralkach 
i lodówkach?

PREDOM: — Jak już powiedzia­
łem na wstępie, zakłady naszego 
Zjednoczenia produkują wyroby 
o wielu zróżnicowanych funkcjach 
użytkowych, a więc: urządzenia 
chłodnicze, urządzenia do czyszcze­
nia, maszyny do szycia, zmechanizo­
wany sprzęt kuchenny, sprzęt do 
prania, suszenia i prasowania, 
sprzęt wentylacyjny, sprzęt turysty- 
czno-rekreacyjny i inne. Oprócz 
spełniania różnych funkcji użytko­
wych, wyroby te charakteryzują się 
odmienną technologią wytwarzania, 
nie można produkować ich zamien­
nie, koncentrując się na jednej czy 
dwóch grupach wyrobów. Zresztą 
każda z wymienionych grup asorty­
mentowych ma określone miejsce w 
potrzebach społecznych; żaden z no­
wych wyrobów nie tworzy zapasów 
określonych mianem bubli. Te argu­
menty są decydujące, ale dodam je­
szcze, że jesteśmy odpowiedzialni za 
prawidłowy rozwój techniczny na­
szej produkcji. Załatwiając sprawy 
dnia dzisiejszego, nie możemy za­
pomnieć o latach następnych. Sto­
pień odnowienia naszej produkcji 
wynosi około 20—25 proc, rocznie, 
oczywiście uwzględniamy tu z pełną 
konsekwencją systuację rynkową. 
Nie robimy nic, co można by określić 
mianem „sztuki dla sztuki”.

2. G.: — Na złagodzenie sytuacji 
rynkowej pozwoliłoby zmniejszenie 
eksportu. Przecież w tym roku sprze­
dacie za granicę między innymi oko­
ło miliona żelazek, 300 tys. rowerów, 
200 tys. maszyn do szycia, 100 tys. 
chłodziarek. Tak duży eksport waży 
już na rynku krajowym.

PREDOM: — Ale to w dużej mie­
rze dzięki eksportowi możemy się 
tak szybko rozwijać. Pozwala on 
nam wygospodarować dewizy na za­
kup maszyn i urządzeń. Uważamy 
eksport za jeden z głównych czyn­
ników, stymulujących wzrost po­
ziomu technicznego naszych wy­
robów, zmusza on zakłady do dosko­
nalenia produkcji, co odczuwa rów­
nież klient krajowy. Na szeroką ska­
lę nawiązujemy współpracę koopera­
cyjną z renomowanymi producenta­
mi zagraniczynmi. Między innymi 
pralki automatyczne robimy w koo­
peracji z jugosłowiańską firmą Go­
ren je, prasowarki domowe wspólnie 
z Siemensem, roboty domowe i od­
kurzacze ze szwajcarską firmą Ro­
tel. Duże znaczenie ma specjalizacja 
produkcji w ramach krajów RWPG. 
Proces ten będzie przynosił szczegól­
nie dobre rezultaty w latach 1976— 
80.

2. G.: — Ale właśnie 1 klienci 
1 zakłady naprawcze mają dużo za­
strzeżeń do jakości 1 niezawodności 
waszych wyrobów. Słyszałem na ten 
temat wiele niepochlebnych opinii 
wraz z uwagami, że większa troska 
o jakość pozwoliłaby zmniejszyć ilo­
ściowy niedobór artykułów na ryn­
ku.

PREDOM: — Narzekania chyba 
są przesadzone. Oczywiście, zdarza­
ją się wyroby złe i te psują dobrą 
markę. Ale przecież 60 proc, naszych 
artykułów sprzedawanych na rynek 
krajowy ma znaki jakości. Chcemy, 
aby do końca tego roku 75 proc, wy­
robów miało takie znaki. Kilka na­
szych produktów ma znak Q — ozna­
czający najwyższy standard świato­
wy, a 87 — krajową „1”. Systematy­
cznie obniżamy wskaźniki wadliwo­
ści produkcji. To właśnie, między 
innymi, zasługa tej konfrontacji na 
rynkach zagranicznych, o której 
wspomniałem oraz efekt systematy­
cznej ciężkiej pracy naszych załóg 
nad poprawą poziomu produkowa­
nych wyrobów.

2. G.: — Jednak jest w sklepach 
sprzęt, który przeszedł przez sito 
kontrolne u producenta, a nie może 
być sprzedany klientowi, bo ma ja­
kieś niedoróbki.

PREDOM: — Fakty te są nam zna­
ne i żywo na nie reagujemy. Usterki 
częściowo powstają w fabrykach, ale 
częściej w transporcie, przy składo­
waniu, załadunku i wyładunku. Przy 
tak dużym obrocie nieuniknione są 
uszkodzenia wyrobów, bądź co bądź 
wrażliwych na uderzenia, wstrząsy 
itp. A wystarczy 10 lodówek uszko­
dzonych na 1000 sztuk sprzedanych 
co jest tylko jednym procentem wa­
dliwości — by 10 konsumentów by­
ło niezadowolonych. Niestety, w ca­
łej sferze tak zwanej działalności 
poprodukcyjnej mamy jeszcze dużo 
do zrobienia. Bardzo napięte zada­
nia produkcyjne odsuwają tę spra­
wę na dalszy plan. Obecnie opraco­
wujemy jednak zasady poprawy sy­
tuacji w transporcie, serwisie i ma­
gazynowaniu. Już w tej chwili zlik­
widowaliśmy w dużym stopniu kło­
poty z dostawami części zamiennych, 
np. agregatów do sprzętu chłodni­
czego, a z tym do niedawna były naj­
większe problemy.

2. G.: — Jaki więc obraz zaopa­
trzenia rynku w artykuły trwałego 
użytku rysuje się na najbliższą przy­
szłość?

PREDOM: — Prowadzone w na­
szej organizacji przemysłowej prace 
prognostyczne wskazują na dalszy 
wzrost potrzeb w najbliższych la­
tach. Uwzględniając powyższe oraz 
już istniejący stan niepełnego pokry­
cia potrzeb na szereg wyrobów trwa­
łego użytku, uważamy, że konieczne 
jest zwiększenie zdolności produk­
cyjnych naszych zakładów poprzez 
ich rozbudowę i modernizację. Ma­
my dokładnie opracowany program 
rozwoju produkcji artykułów rynko­
wych, który stanowi część progra­
mu koordynowanego ściśle przez 
kierownictwo resortu przemysłu ma­
szynowego. Realizacja tego progra­
mu zapewni sukcesywną likwidację 
występujących niedoborów w latach 
1976—80 oraz zapewni dostarczenie 
na rynek nowych wyrobów dotych­
czas nieznanych, a potrzebnych w 
życiu codziennym.

Rozmawiał:
ANDRZEJ SIKORSKI
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ROZPĘDZONE KOKTAJLE

Fot. S. ZUBCZEWSKI

GDY SIĘ RZEKŁO A...
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

TEMPO inwestycji w naszym 
kraju jest olbrzymie. Każdy re­
sort, zjednoczenie, przedsiębior­

stwo zgłaszają wiele potrzeb w tym 
zakresie. Nie zawsze są one uzasad­
nione, a ekonomiczna i społecżna o- 
płacalność wybujałej skłonności do 
inwestowania jest często bardzo pro­
blematyczna. Często również słusz­
ne decyzje inwestycyjne nie przy­
noszą pożądanych i spodziewanych 
efektów. Jedną z przyczyn takiego 
stanu rzeczy jest nadmierna rozbu­
dowa potencjału zakładów produk­
cji finalnej w stosunku do fabryk 
części i podzespołów. Jako gazeta 
staramy się nie uczestniczyć w re­
sortowych sporach i przetargach in­
westycyjnych. Do tego powołane są 
całe sztaby pracowników, znających 
lepiej tajniki gry.inwestycyjnej.- •

Są jednak obiekty przemysłowe o 
takim znaczeniu, że warto kruszyć 
o nie kopie. Do takich inwestycji 
zaliczyłbym przede wszystkim te, 
które pracują bezpośrednio- dla. po­
trzeb rynku, wytwarzające zwłasz­
cza artykuły konsumpcyjne pocho­
dzenia przemysłowego. Popyt na te 
wyroby od czterech lat gwałtownie 
wzrasta, a napięcia rynkowe wyni­
kające z niskiej podaży są coraz 
ostrzejsze. Piszemy o tym: obok w 
artykule pt. „Wielki rynek z dużą 
dziurą”. Zakłady o tym profilu roz­
budowują się i unowocześniają. W 
ślad za tym nie podąża jednak roz­
budowa zaplecza kooperacyjnego. •

DWA PRZYKŁADY

Zakłady Metalowe „Predom-Pó- 
lar” we Wrocławiu są głównym pro­
ducentem lodówek domowych oraz 
jedynym wytwórcą pralek bębno­
wych w kraju. Prognozy przewidują, 
że w 1975 roku zapotrzebowanie kra­
jowe na lodówki wyniesie 950 tys. 
sztuk, a na pralki 120 tys. sztuk i od­
powiednio: w 1976 r. — 1100 tys. 
i 100 tys., w 1977 r. — 1200 tys. 
1 210 tys., a w 1980 r. — 1500 tys. 
i 350 tys. Dodatkowo phz „UNIVER­
SAL” twierdzi, że będzie systema­
tycznie wzrastało .zapotrzebowanie 
eksportowe, od 240 tyś. lodówek 1 
45 tys. pralek w 1976 roku, do 500 
tys. i 200 tys. w roku 1980. .

Zakład we Wrocławiu rozbudowu­
je się. Pierwszy etap nowej inwe­
stycji jest już w fazie pełnej reali­
zacji. Równocześnie, niejako „w 
marszu" zmieniono założenia tech­
niczno-ekonomiczne inwestycji po­
legające na dalszej rozbudowie. 
Koszt tego zabiegu wyniesie około 
600 min złotych (pisał o tym szerzej 
A. Nałęcz-Jawecki, ŻG Nr 24, 
w artykule zatytułowanym: „Gorą­
co w fabryce lodu”). Zakład w mar­
cu 1977 roku osiągnie pełną zdol­
ność produkcyjną, chociaż pierwszy 
etap rozbudowy da produkcję o wie­
le wcześniej. Całkowita rozbudowa 
pozwoli na osiągnięcie" produkcji 
765 tys. lodówek i 250 tys. pralek 
automatycznych. Przy tak dynamicz- 
,iym wzroście zapotrzebowania jaki 

przewidują prognozy, jest to inwe­
stycja jak najbardziej pożądana.

Podobnie wygląda sytuacja w Za­
kładach Rowerowych „Fredom — 
Romet” w Bydgoszczy. Przewidy­
wane zapotrzebowanie krajowe w 
1976 roku wyniesie 1 250 tys. rowe­
rów i 305 tys. motorowerów, a w 1980 
roku liczby te wyniosą odpowiednio 
1 500 tys. i 525 tys. Eksport rowe­
rów powinien w 1980 roku osiągnąć 
liczbę 900 tys. a motorowerów 75 
tys. W Bydgoszczy dobiega obecnie 
końca dochodzenie do pełnej zdol­
ności produkcyjnej pierwszego etapu 
rozbudowy. Drugi etap zakończy się 
w 1976 roku. Dodatkowe koszty wy­
niosą około 300 min złotych. Również 
i ta inwestycja będzie potężnym za­
strzykiem dla tak chłonnego ryn­
ku. Przysporzy ponadto"krajowi 
wielu ’ dodatkowych^ (ję^ij.^poprzez 
zwiększony eksport.

ZNOWU KOOPERACJA

Na rynku pojawia się wyrób1 go­
towy i przeciętny zjadacz chleba nie 
wie często o tym, że wiele części 
1 podzespołów produkuje się gdzieś 
w innych zakładach, niż ten, które­
go nazwa figuruje na znaczku fir­
mowym. Te „inne” fabryki stanowią 
właśnie wąskie gardło produkcji fi­
nalnej ponieważ, są one często prze­
starzałe, wyposażone w zużyty park 
maszynowy, a ich zdolności produk­
cyjne pozostają daleko w tyle za za­
kładami finalnymi. Jest to zjawisko 
bardzo niekorzystne, ponieważ zaco­
fanie kooperacyjne zaczęło wywierać 
wpływ na przebieg procesów spo­
łecznych i ekonomicznych w naszym 
kraju. Na powierzchni zjawisk poją- 
wia się to w postaci nadmiernych 
zapasów, niedoborów ilościowych 1 
asortymentowych, nieefektywnych 
inwestycji itp.

i Wrocławia. Nie wchodził on jednak 
do planów inwestycyjnych ponieważ 
uważano, że jest to zadanie stosun­
kowo proste polegające nie na bu­
dowie od fundamentów, lecz przede 
wszystkim na wymianie zużytego 
parku maszynowego. Ponadto nigdy 
nie starczało na to pieniędzy. Jednak 
rok 1975 jest terminem ostatecz­
nym, w którym powinny nastąpić 
prace'móderhizacyjne, ponieważ w 
przeciwnym przypadku fabryki w 
Bydgoszczy i Wrocławiu nie będą 
mogły pracować na pełnych obro­
tach.

Są oczywiście różne wyjścia w ta­
kich sytuacjach. Można ograniczyć 
na przykład produkcję w zakładach 
finalnych, ale szkodliwości takiego 

, zabiegu nie trzeba chyba nikomu 
tłumaczyć. Można również sięgnąć 
po import, ale może" to złagodzić 
Istniejące dysproporcje na krótką 
metę. Lecz w długim Okresie prob­
lem pozostanie nie rozwiązany.

Zadania inwestycyjne są olbrzy­
mie w całej gospodarce. Wśród nich 
pierwsze miejsce powinny zdobyć 
takie, które obok czystej efektyw­
ności ekonomicznej przynoszą zaspo­
kojenie ważnych potrzeb społecz­
nych. Chociaż ani Poniatowa, ani 
Nowa Dęba nie robią tego w spo­
sób bezpośredni, to jednak w koń­
cowym efekcie właśnie Ich produk­
cja zadecyduje o tym, czy na rynku 
znajdzie się więcej pralek, lodówek, 
motorowerów.

Dotychczas przemysł nie potrafi 
sprostać wzrastającemu gwałtownie 
zapotrzebowaniu rynkowemu. Broni 
się więc przed tym, „rzucając” na 
rynek niewielkie serie nowych i po­
szukiwanych wyrobów. Funkcjonują 
one jednak na półkach sklepowych 
na zasadzie meteorów,_a spragniony 
nowinek technicznych rodak dowia­
duje się od ekspedientek, że: „nie 
ma”, „już nie ma”, „nie będzie, wię­
cej”.

Dopiero taka skala produkcji ja­
ką przewiduje się we Wrocławiu 
1 Bydgoszczy spowodować możb od­
czuwalną poprawę zaopatrzenia ryn­
ku w nowoczesne wyroby. Główny 
bowiem wpływ na zaspokojenie po­
trzeb rynkowych nie mają wcale ma­
łe partie towarów z napisem „no­
wość’, lecz serie długie, które pozwa­
lają oddziaływać na popyt poprzez 
elastyczne ceny. Aby tak się stało, 
konieczne jest zlikwidowanie owej 
luki kooperacyjnej i idealne zgra- 
nie w czasie momentu oddania do 
użytku nowych mocy produkcyjnych 
w zakładach finalnych z moderniza­
cją 4 rozbudową fabryk kooperacyj­
nych, to jest Zakładów Metalowych 
w Nowej Dębie i Zakładów „Prą­
dom — Eda” w Poniatowej.

Tego losu nie uniknęły również. 
1 te inwestycje. Zakłady Metalowe 
„Fredom — Polar” kooperują z Za­
kładami Metalowymi „Predom ~ 
Eda” w Poniatowej, skąd pochodzą 
silniki OKC do pralek, elektropomp- 
kl oraz sprężarki do lodówek. Do 
pełnego pokrycia przyszłych potrzeb 
Wrocławia na te wyroby, należy 
zwiększyć zdolności wytwórcze Po­
niatowej do możliwości produkcyj­
nych miliona sprężarek, 400 tys. sil­
ników oraz 400 tys. elektropompek. 
Wstępne przymiarki wskazują,.że za­
bieg ten kosztowałby 800 min zło­
tych, a jego rozpoczęcie powinno 
najpóźniej nastąpić w 1975 roku.

Natomiast Zakłady Rowerowe w 
Bydgoszczy swego najważniejszego 
kooperanta, przynajmniej w zakre­
sie silników motorowerowych, mają 
w Zakładach Metalowych w Nowej 
Dębie. Zabieg modernizacyjny wy­
maga poniesienia nakładów w wy­
sokości 750 min złotych. Polegałby 
on między innymi na rozbudowie Car 
łego wydziału produkcyjnego oraz 
na wymianie przestarzałego parku 
maszynowego. Wymianie tym bar­
dziej koniecznej, że motorowery no-- 
wej produkcji będą miały nowocze­
sny silnik trzybiegowy. To zadanie

Inwestycyjne powinno być również 
rozpoczęte najdalej w 1975 roku.

GDY SIĘ RZEKŁO A...

Projekt modernizacji i rozbudowy 
zakładów kooperantów w Powiato­
wej i Nowej Dębie powstał dużo 
wcześniej, wtedy kiedy rodził się 
projekt rozbudowy Bydgoszczy

RYSZARD GAŁUSZKA

Czytelnicy z głębi kraju nie wiedzą pewnie co tu u nas, 
w Warszawie, wyprawia firma Hortex. Ale wpierw trze­
ba wyjaśnić, który Hortex, bo jest ich dwa: wyspecjali­
zowane przedsiębiorstwo handlu zagranicznego Cen­
trali Spółdzielni Ogrodniczych i kombinat produkcyjny 
w Górze Kalwarii (30 km od Warszawy). Otóż ta ostat­
nia firma otwarła właśnie w stolicy 2 koktajlbary, jeden 
w ubiegłym roku, drugi na MDM — niedawno; warsza­
wiacy nazwali je też Hortexami.

LSNIĄCE od luster i odblasków 
szkła ściennego i stołowego, a 
także pełne niklu na maszynach 

I obcej konstrukcji, ustawionych prze- 
I ważnie na oczach klienteli — bary 

cieszą się nieprawdopodobnym po­
wodzeniem. W pierwszym z nich za­
raz po otwarciu ustawiały się kolej­
ki kilkusetosobowe, w drugim od 
pierwszego dnia ruch jest jak w do­
brze prosperującym młynie tuż po 
żniwach. Powód — smakołyki, ja­
kich mało: wymyślne lody z „taaaa- 
kimi” dodatkami, różne koktajle i 
inne napoje, i wreszcie — ciasta i 
ciastka niby takie, jak gdzie indziej, 
tyle że dobre, z owocami smakują­
cymi całkiem jak świeże. Sprzeda je 
się też w tych barach lody włoskie 
znane wszystkim z ulicznych automa­
tów, ale tu w Hortexie w kilku sma­
kach w jednej porcji, barwne jak tę­
cza i rzecz dziwna — smaczniejsze.

Narobiły zamieszania te bary na 
całą Warszawę, wprawiając niejed­
nego wytrawnego gastronoma w za­
kłopotanie. Bo żyje sobie nasza ga­
stronomia, rządząc się własnymi a 
nie klientowskimi prawami, a tu na­
gle dywersja, i to od strony zupełnie 
niespodziewanej — fabryki mrożo­
nek owocowych, a do tego nie war­
szawskiej.

— Co u licha — pytają pracowni­
cy bezpiecznie już zaniedbanej ga­
stronomii stołecznej — czy nikt po­
ważny nie widzi niebezpieczeństwa?

Więc może być jednak dobra ga­
stronomia? — zastanawiają się z 
kolei warszawscy konsumenci, rów­
nież zbulwersowani niespodziewanym 
pojawieniem się czegoś podobnego. 
I dzieje się to najgorsze, pada fatal­
ne pytanie: dlaczego Hortex może, 
a inni nie?

Dlaczego? — pytam więc dyrektora 
naczelnego kombinatu w Górze Ka­
lwarii, Mariana Lisa — Co pan ma 
na swoje usprawiedliwienie?

— Wydajność pracy personelu i 
dobrą jakość wyrobów. ‘

Nie chcę jednak' nikomu zaglądać 
do garnków, wolę mówić o swoich. 
My te bary otworzyliśmy właściwie 
w jednym, ściśle określonym celu: 
dla penetracji rynku. Chodziło nam 
o śledzenie towaru w jego fazie koń­
cowej, czyli właśnie na rynku, bo 
przyszłość przyniesie podwojenie po­
daży naszych wyrobów. I okazało się, 
że rynek zareagował nadzwyczajnie. 
Gastronomia zarabia przeciętnie na 
jednym miejscu konsumpcyjnym o- 
koło 90 zł, a my w koktajbarach oko­
ło trzystu.

— Przecież to czysty marketing, 
jego główna metoda to właśnie czu­
wanie nad towarem we wszystkich 
fazach produkcji i konsumpcji.

— Mniejsza o nazwę, zwłaszcza że 
niektórzy jeszcze się na jej dźwięk 
otrząsają. Chodzi po prostu o to, że 
jeżeli chcemy rozkręcić interes, a 
mam tu na myśli permanentną mo­
dernizację wszystkich 7 zakładów 
wchodzących w skład naszego kom­
binatu i wielki przewidywany spływ 
towarów na rynek — to musimy prze­
de wszystkim ten rynek poznać. I to 
właśnie robimy. Okazuje się, że inte­
res jest rzeczywiście dobry i można 
go rozkręcić.

Z dyrektorem Lisem rozmawiam 
na pięterku koktajlbaru przy pl. 
Konstytucji. Choć odżegnuje się od 
marketingu, nie omija okazji po­
częstowania mnie swoim wyrobem- 
-lodami „ambrozja”. Owszem zja­
dam, daję się wciągnąć w mecha­
nizm marketingu, który między in­
nymi nakazuje działać na prasę. Że­
by jednak dyrektorowi nie było za 
słodko, wrzucam kamyczek do jego 
ogródka:

— Ludzie mówią, że wasze wyro­
by w barach już się pogorszyły...

— Zdarzyło się to w pierwszych 
dniach po otwarciu drugiego baru, 
wtedy bowiem pierwszy musiał na 
niego pracować, bo w nowym nie.

Dziś

ka-

uruchomiono jeszcze produkcji, 
jest jut normalnie.

Wyciągam z zanadrza drugi 
myczek: drogo...

— Tanio, istotnie, u nas nie jest,
ale powodzenie naszych barów świa­
dczy. że ludzie skłonni są więcej za­
płacić za to, co im smakuje. Dla za­
możniejszych ceny naszych wyrobów 
są dostępne, skromniej sytuowani 
mogą w nich przynajmniej od świę­
ta kupić coś dobrego.

Ma jeszcze Hortex przejąć staro­
miejską restaurację-bar „Bazyli­
szek”. I tam zapanują wyroby słod­
kie, ale nie tylko — niektóre zakłady 
przedsiębiorstwa przygotowują się 
do produkcji dań garmażeryjnych, 
które będą podawane przede wszy­
stkim w „Bazyliszku”. Czy gastrono­
mia dobrze czyni, oddając renomo­
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waną restaurację Hortexowi? „Ba­
zyliszek” zaczął przecież wychodzić 
na swoje i przyniósł pierwsze 25 
tys. zł dochodu.

— My, przy spełnianiu naszych za­
łożeń technicznych i właściwym wy­
posażeniu tej placówki — zapowia­
da dyr. Lis — mamy osiągnąć 
chód roczny w wysokości 6 min 
tych.

Koktajlowe sukcesy Hortexu

do- 
zlo-

sta-
nowią jednakże tylko margines dzia­
łalności tej firmy. Bo Hortex — to 
przede wszystkim przemysłowa ga­
łąź Centrali Spółdzielni Ogrodni­
czych. Kombinat w Górze Kalwarii 
jest zespołem 7 zakładów produkcyj­
nych. Oto one: zakład wiodący w sa­
mej Górze Kalwarii, następnie: naj­
nowszy zakład w Płońsku, zakłady 
w Przysuchej, Lipsku, Leżajsku, Cie­
chanowie i Krężnicy. W trakcie bu­
dowy znajduje się zakład w Rykach.

Produkują one wiele różnych wy­
robów, głównie jednak, bo w 80 pro­
centach, jest Hortex wytwórcą mro­
żonek owocowych i warzywnych. To 
właśnie ta firma przetarła przed la­
ty drogę na rynki światowe naszym 
mrożonym jarzynom, mało wtedy w 
Polsce znanym i przyjmowanym z 
lekkim niedowierzaniem. To również 
tutaj podjęto śmiałą technologiczną 
decyzję o produkcji soków „po pol­
sku”. Oznaczało to rezygnację z te­
chnologii wtedy dość na świecie 
modnych, np. liofilizacji, a zastoso­
wanie tradycyjnej metody zagęszcza­
nia soków owocowych przez wy­
parowanie, aż do konsystencji „han­
dlowej” (znamy te soki w toreb­
kach). Soki niczym nie utrwalone 
ani nie konserwowane, mają w świe­
cie swoją wartość. I wreszcie tutaj, 
w Górze Kalwarii, rozegrała się 
swoista batalia o... obieranie jarzyn.

Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie 
dla zrozumienia, czym jest Hortex 
i dlączego wysunął: sięr. ną -.ęzolo,,..w- na. jakość .wyrobów gotowych, to, 
całej--branży. Rzecz.się rpialą. s tąk...musjcie.nńeć odpowiedni materiał dęs 
Kiedy w roku 1966 otwierano, jako produkcji.
pierwszy w kombinacie, zakład w 
Górze kalwarii — jego zadania pro­
dukcyjne określono na sumę 167 min 
zł (wartość towaru według cen zby­
tu). W „konkrecie” miało to być 
5120 ton mrożonek i 800 ton kon­
centratów owocowych, w tym i so­
ków. W roku 1973 zakład ten wy­
produkował towaru na sumę 357 
min zł, dając rynkowi i na eksport 
przeszło 10 tys. ton mrożonek, 1 400 
ton koncentratów i nie planowane 
900 ton lodów. Dwukrotny przyrost 
masy nie jest wynikiem tylko in­
westycji, środki bowiem trwałe za­
kładu wzrosły w tym czasie o 26 
proc.

Podwojenie produkcji zakład w 
Górze Kalwarii, zawdzięcza przede 
wszystkim zasadniczemu podniesie­
niu wydajności pracy oraz śmiałemu 
zwrotowi ku nowym technologiom. 
I w tym miejscu warto wrócić do 
sprawy obierania warzyw. Już w 

zakładupierwszym roku istnienia
załoga zaczęła powątpiewać w słusz­
ność założeń technicznych, a co za 
tym idzie — planu produkcyjnego. 
I nagle stała się rzecz dziwna: przed­
stawiciele Hortexu zaczęli częstować 
swymi wyrobami licznych kontra­
hentów, a szczególnie tych, od któ­
rych zależał dalszy los zakładu. Wła­
dze, owszem wyroby pochwaliły, ćie- 
sząc się faktem, że załoga tak szyb­
ko uporała się z problemem docho­
dzenia do pełnej mocy produkcyjnej. 
Aż wybuchła bomba: dyrektor Lis 
i jego współpracownicy oświadczyli, 
że jarzyny, które smakowały rów­
nież i- w Ministerstwie Zdrowia, o- 
bierane są... chemicznie. A skoro 
smakowały, prosimy o zatwierdze­
nie tej technologii, znanej i stoso­
wanej w świecie i nie mającej sobie 
równej, a „przy okazji” całkowicie 
bezpiecznej dla konsumentów.

— Obieranie sodą kaustyczną!? — 
zakrzyknęli ci i owi. — Po naszym 
trupie!

Ale żyją sobie zdrowo do dziś, a 
obierane w ten sposób surowce pod­
bijają — w postaci gotowych wyro­
bów — kilkadziesiąt krajów świata, 
w tym i najbliższe nam, sąsiedzkie. 
Krótko mówiąc, ta właśnie technolo­
gia zwiększyła moc przerobową pod­
stawowych wydziałów aż ośmiokro­
tnie!

Nowe pomysły powstają tu w ogó­
le dość często i są przyczyną powo­
dzenia. Kto by np. zwracał uwagę 

na wiosenny, mało wydajny szpi­
nak. Pęta się toto gdzieś pod płotem 
nikomu niepotrzebne. Hortex paku­
je ten. szpinak w blachę wtedy, gdy 
tradycyjnie, w kwietniu i maju, za­
kłady przetwórstwa warzyw miewa­
ją przestoje. W Hortexie zapomniano 
o nich już dawno. Śmiałość poczynań 
wyraża się także w tym, iż daje się 
tu ludziom zarobić. Owe 300 zł za­
rabiane na jednym miejscu konsum­
pcyjnym w barach bierze się także 
stąd, że ludzie zatrudnieni w sy­
stemie ajencji zryczałtowanych wie­
dzą: utargu ją więcej — więcej zaro­
bią. Inżynierowie, którzy wymyślili 
nowe warianty starej metody za­
gęszczania soków, nie tylko otrzy­
mali ' satysfakcję w formie medali 
targowych i dyplomów konkurso­
wych. lecz i odpowiednie wynagro­
dzenie za swoje pomysły. Czy się to 
w sumie opłaca? Oddajmy znów 
glos dyrektorowi.

— Opłacalność inwestycji ma dla 
nas znaczenie nie tylko ambicjonal­
ne, lecz i czysto praktyczne. My bo­
wiem korzystamy z kredytów dewi­
zowych przyznawanych przez bank 
priducentom eksportowym: 80 pro­
cent naszej produkcji idzie na eks­
port i' konto. mamy stale otwarte. 
Korzystamy z dewiz, kiedy tylko mo­
żemy: większość inwestycji, a szcze­
gólnie zakup maszyn i innego sprzę­
tu pochodzi właśnie z tego źródła, 
mamy też coraz lepszy i większy po­
tencjał wytwórczy. Kredyty trzeba 
spłacać, ale dzięki temu, że każdą 
naszą dotychczasową inwestycję od­
dawaliśmy do użytku 'wcześniej niż 
przewidywał plan, że staraliśmy się 
każdorazowo w porĄ osiągać przewi­
dzianą zdolność produkcyjną a nie­
kiedy realizowaliśmy inwestycje na­
wet poniżej zaplanowanych kosztów 
— bank udzielał nam bonifikaty w 
spłacaniu odsetek od pożyczonego 
kapitału. Są to miłiony złotych. Te­
raz właśnie trwa wojna o 90 min 
zł — bo chcemy osiągnąć kolejną 
bonifikatę na inwestycję w Płońsku.

— Wojna?
— Powiedzmy, walka, A zadanie 

mamy trudne. Zakład powstaje w 
środowisku, które nie znało dotąd 
przemysłu; trzeba zdobywać i uczyć 
kadrę, trzeba się starać mocno o su­
rowiec, o właściwą jego jakość.

— Właśnie, jak to jest z surow­
cem? Nie prowadzicie skupu sami? 
Skoro stawiacie przede wszystkim ■

— Skup prowadzą terenowe spół­
dzielnie ogrodnicze, ale mamy de­
cydujący wpływ na surowiec. Nasi 
łudzie siedzą .na miejscu, prowadzą 
szkolenie indywidualnych rolników, 
produkujących dla nas owoce i wa­
rzywa. Staramy się interweniować 
i namawiać ludzi na akuratność i 
troskliwość w uprawie i skupie. Ta­
ka np. sprawa: do łubianki, obecnie 
płastykowej, służba skupu lubi łado­
wać rhaliny czy truskawki z czubem, 
a to niszczy surowiec w transporcie, 
Wiele czasu straciliśmy na wyjaś­
nienie ludziom, że łubianka musi być 
zapakowana bez przesady, tak by 
owoce miały tuz... Czasem mamy za­
targi z innymi odbiorcąmi, którzy 
ubiegają nas na punktach skupu albo 
mają nam za złe, że korzystamy z 
priorytetu w zakupach. Ale tak musi 
być. Nasza renoma na rynkach świa­
towych wynika stąd, że opanowali­
śmy jakość i przede wszystkim na 
nią' stawiamy. Już wszędzie w Euro­
pie klienci przyzwyczaili się do firmy 
Hortex, wskażą na wystawie właśnie 
nasz wyrób. To samo odnosi się do 
odbiorców krajowych. A skoro tak, 
to nasz samochód z truskawkami, 
malinami, czy czymkolwiek innym 
musi być załatwiony na punktach 
skupu w pierwszej kolejności i nie 
ma się o co obrażać, trzeba to zro­
zumieć. Za to zarabiamy, sukcesyw­
nie i w zasadzie bez przerwy mo­
dernizujemy nasze zakłady, zwięk­
szamy moce wytwórcze. To jest prze­
cież prawidłowa droga do dobrego 
zaopatrzenia w środki żywnościowe 
całego społeczeństwa.

Godny zastanowienia jest przypa­
dek Hortexu. Jego kariera rynkowa 
daje wiele do myślenia. Czy firma 
zawdzięcza ją wyłącznie sobie, wła­
ściwemu doborowi ludzi, kierownict­
wa? Czy może także temu, że potrafi 
trochę rozpychać się łokciami, two. 
rzyć sprzyjające dla siebie układy 
gospodarcze? A może „Hortexowi 
pozwolono na to, czego nie wolno in­
nym? Jeśli nawet tak właśnie, w 
pewnej mierze jest, powstaje kolejne 
pytanie: dlaczego pozwolono akurat 
Hortexowi? Chyba dlatego, iż swo­
ją dotychczasową działalnością u- 
dowodnił, że zasługuje na kredyt 
zaufania i na poparcie w swoich e- 
konomicznych poczynaniach. I to jest 
chyba dla innych wskazówką, jaką 
drogą można dochodzić do renomy 
i pozycji tej firmy.



ROLA RAGNARA FRISCHA 
W EKONOMETRII
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...A PLAN 
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„Ekonometria poniosła dotkliwą stratą: odszedł na zaw* 
sze jej duchowy przywódca Ragnar FRISCH” — pisze 
jego przyjaciel i współautor wielu sukcesów współ­
czesnej ekonometrii Jan TINBERGEN w szkicu zamiesz­
czonym w „European Economic Review” (5/1974). Wy­
bitne miejsce Ragnara Frischa zmarłego niedawno nor­
weskiego uczonego, w rozwoju nowoczesnej ekonomii, 
a zwłaszcza ekonometrii jest powszechnie uznawane. 
Jego naukowe osiągnięcia mają wyjątkowe znaczenie 
dla: teorii ekonomii, mierzenia zjawisk gospodarczych, 
polityki gospodarczej i naukowych metod w statystyce, 
matematyce i ekonomii. W okresie między dwoma woj­
nami światowymi poświęcił on wiele uwagi zagadnie­
niom makroekonomii tj. cyklom koniunkturalnym. W la­
tach 1925-35 prowadził badania nad użytecznością 
w oparciu o statystyki popytu. Wiele cennego wniósł 
do teorii szeregów czasowych. Po wojnie ogłosił kilka 
świetnych prac w dziedzinie teorii planowania i progra­
mowania. Krótki szkic Jana Tinbergena wskazuje na 
główne wątki wielkiej naukowej przygody Ragnara 
Frischa. W tym samym numerze, z którego pochodzi 
niżej drukowany tekst, zamieszczone jest również ob­
szerniejsze omówienie dorobku tego ekonomisty pióra 
Paul SAMUELSONA pt. „Wspomnienie o Ragnarze 
Frischu”.

Ekonometria poniosła dotkli­

wą stratę, odszedł na zawsze 

jej duchowy przywódca — Rag­

nar Frisch. Z uwagi na łączącą nas 

przyjaźń i mój głęboki szacunek dla 

jego osoby czuję się upoważniony do 

zarysowania jego bogatej naukowej 

działalności — dodając od siebie kil­

ka własnych refleksji.

Kiedy powstawało w Stanach Zje­

dnoczonych w roku 1930 oraz w Eu­
ropie rok później Towarzystwo Eko- 

nometryczne, Frisch znajdował się 
wśród pionierów. Było czymś zupeł­
nie oczywistym, że zostanie wydaw­

cą czasopisma naukowego „Ekono- 
metrica", którą to „posadę” zacho­
wał przez dwadzieścia jeden lat. Na 

początku lat trzydziestych propono­
wano dwie nazwy dla. rodzącej się, 

dyscypliny, ale . dłuższa,, któraj 
brzmiała „ekonomometrfa” odfźućó-’ 

no.
Poczynając od 1923 roku Frisch za­

czął ogłaszać swoje prace; początko­

wo na temat wybranych problemów 

statystyczno-matematycznych, aby 

po krótkim czasie przenieść swe za­

interesowanie na badania empirycz­

ne oparte na oryginalnych pomy­

słach, jak na przykład mierzenie ela­

styczności krańcowej użyteczności 

dochodów przy założeniu, że dobro 

jakim jest cukier stanowi zmienną 

niezależną (1932).

Od 1931 roku aż do drugiej wojny 

światowej odbyło się jedno spotka­

nie Towarzystwa Ekonometrycznego, 

które trwało, trzy dni. Miało ono 

charakter niezbyt formalny, tak, że 

obyło się bez wyboru przewodniczą­

cego i sekretarza obrad: w małej gru­

pie, która wówczas się zebrała, kie­

rownictwo wyłoniło się w sposób 

spontaniczny i Ragnar Frisch objął 

duchowe przywództwo. Mogliśmy 

dyskutować rano, w południe i wie­

czorem, a Frisch często zjawiał się 

w czasie śniadania z gotową synte­

zą, pracując oczywiście nad rozwią­

zaniem kwestii całą noc. Ja zaś uda­

wałem się nieodmiennie na odpoczy­

nek do domu.

Frisch był duszą, całej grupy, czło­

wiekiem obdarzonym wyjątkowym 

talentem dydaktycznym. Jego zaga­

jenia i uwagi były krystalicznie ja­

sne, mówione powoli, (nie jak po 

francusku), oraz, precyzyjnie (nie jak 

po angielsku), także zrozumiałe by­

ły również dla niefrancuskich i 

nieangielśkich uczestników — wśród 

których znajdowało się kilku wybit­

nych Polaków, Jedynie skandynaw­

ski akcent w wymowie angielskiego 

słowa „boók”, tak jakby to było 

norweskie „buk” (a nie „bok”) 

zdradzało jego narodowość.

Ponieważ lista jego'publikacji zo­

stała już ogłoszona w „Swedisch Jo­

urnal of Economics”, zamykające się 

na roku 1964, nie będę nawet pró­

bował wyliczyć tutaj wszystkich 

ważnych jego prac ale zatrzymam 

się przy kilku problemach, którymi 

on się zajmował. Każdy, problem, dó 

którego się zabierał wzbogacał o do­

datkowe istotne konkluzje.

Jednym z pierwszych przykładów 

doskonałej prezentacji problemu jest 

jego artykuł poświęcony rencie grun­

towej. „Einige Punkte einer Preishi- 

storie, mit Boden und Arbeit ais 

Produktionsfaktoren” (Kilka obser­

wacji na temat teorii cen z ziemią 

i pracą jako czynnikami produk­

cji” —1931).

Wspomniałem już o tym krótko, 

że czynił Frisch wysiłki, aby zmie­

rzyć elastyczność marginalnej uży­

teczności dochodu. Dla osiągnięcia 

pełniejszej generalizacji swych Wy­

ników odrzucił on założenie, że przy­

jęte jako baza dobro jest zmienną 

niezależną. To popchnęło gó do za­

stosowania złożonych korelacji oraz 

sposobów testowania pewności 

współczynników regresji, co pozwo­

liło mu ustalić przedziały ufności 

poprzez porównanie' pierwszego, 

drugiego etc. współczynnika regre­

sji (1934).

Wprowadził Frisch do teorii kon­

cepcję dynamiki znacznie bardziej 

zadowalającą niż wiele z tych, które 

zaproponowali „właściwi” ekonomi­

ści, wyłączając z niej ruchy spowo­

dowane działaniem zmiennych egżo- 

genicznych, podobnie jak to się czy­

ni w statystyce porównawczej.

Był on pierwszym ekonomistą) któ­

ry skonstruował model generujący 

dwa równoległe cykle endogeniczne, 

których okresy przy orientacyjnych 

szacunkach współczynników równań 

Strukturalnych odpowiadały 3—4 

letniemu cyklowi W Stanach Zjed­

noczonych i 7-letniemu cyklowi w 

Europie (1933 rok). W czasie wielkiej 

depresji opracował koncepcję pow­

strzymania spadkowej spirali przez 

wprowadzenie czegoś w rodzaju izby 

clearingowej dla dokonywania zaku­

pów tworzących zamknięty obieg 

(1934). Po zakończeniu ostatniej 

wojny proponował podobny mecha­

nizm dla przełamania impasu w pra­

cach nad przywróceniem wymie­

nialności walut (1948). ,

Szczególnie duży jest jego wkład 

do teorii szeregów czasowych, do 

której popchnęły go prace Staehle’a, 

Divisia i Koniis’a. Problem ten wra­

cał wielokrotnie na spotkaniach To­

warzystwa Ekonometrycznego i zaw­

sze zaskakiwał nas Frisch nowymi 

pomysłami.

Prace nasze przetwała oczywiście 

wojna i wielu naszych przyjaciół już 

z niej nie wróciło. Frisch przez pe­

wien czas doświadczył życia w obo­

zie koncentracyjnym.

Dla tych, którzy przeszli wojenne 

okropności nie ukrywanym szczę­

ściem było ponowne spotkanie się na 

pierwszym powojennym spotkaniu w 

Europie w Alpach. I ja z ogromną 

radością słuchałem Frischa, którego 

umysł był bardziej twórczy niż kie­

dykolwiek. W krótkim artykule, za­

mieszczonym w _ „Econometrica" 

~(1946) stwierdził on z nieukrywaną 

satysfakcją, że wydatnie zwiększył 

popyt na ilościową ekonomię. Zwró­

cił jednocześnie uwagę na wagę ana­

liz kwanty taty wnych dla powojenne­

go planowania, któremu szczególne 

znaczenie przypisywały rządy Nor­

wegii, Wielkiej Brytanii, Francji

1 Holandii. Później do tej listy dołą­

czyły inne kraje, a także wielkie kor­

poracje przemysłowe.

Ragnar Frisch został międzynaro­

dowym członkiem jednego z komi­

tetów w Narodach Zjednoczonych, 

który zajął się polityką zatrudnie­

nia. Komitet ten cierpiał jednak na 

zbytnią rozbieżność poglądów jego 

członków i długo nie przetrwał. Ale 

zawdzięczamy jego istnieniu nie­

zwykle ważne memorandum Frischa 

(1949), gdzie wyłożył on koncepcje, 

które stały się fundamentami teorii 

polityki gospodarczej. Chodzi miano­

wicie o rozróżnienie czterech typów 

zmiennych: strategicznych, zmien­

nych instrumentalnych, danych oraz 

„innych” zmiennych zwanych cza­

sem obojętnymi. W czystej teorii 

ekonomii niewiadomą są cele 

strategiczne oraz „inne” zmienne; 

w teorii polityki gospodarczej lub 

ekonomii stosowanej nieznane są 

natomiast instrumenty oraz „inne” 

zmienne. Tym samym główny pro­

blem polityki ekonomicznej' jest 

jakby częściowym odwróceniem 

głównego problemu wyjaśnianego 

przez czystą ekonomię.

W okresie powojennym dokonał 

się wyraźny zwrot w zainteresowa­

niach Frischa w stronę problemu 

planowania gospodarki narodowej, 

szczególnie w krajach rozwijających 

się. W świetnej serii wystąpień roz­

winął on model nazwany później 

„Modelem Przepływów — Oslo”. Je­

go rdzeniem była rozwinięta tabli­

ca nakładów-efektów wzbogacona 

o kategorie rachunkowości ogólno- 

-społecznej i pewne elementy dyna­

miki gospodarczej. Szczególnie sta­

rannie zostały w tym modelu prze­

analizowane procesy inwestycyjne 

z uwzględnieniem różnic między in­

westycjami rozpoczynanymi, realizo­

wanymi i kończeniem projektów in­

westycyjnych oraz pewne komplika­

cje wynikające z obecności tzw. efek­

tów zewnętrznych i korzyści skali 

(1962).

Wśród narzędzi badawczych, z któ­

rych, korzystał Frisch szczególne zna­

czenie miały optimum Pareto, któ­

rego istotę wyjaśnił z-właściwą sobie 

precyzją zwracając m. in. uwagę, aby 

nie wprowadzać do jego definicji 

żadnych założeń co- do struktury 

społecznej (1954) oraz nowa metoda 

• rozwiązywania problemów progra­

mowania liniowego zwana metodą 

multiplex (1957).

Zainteresowanie planowaniem 
skłoniło go do udania się do Indii 
oraz Egiptu, w których to krajach 
zatrzymał się przez pewien czas. 
Obok działalności dydaktycznej sta­
rał się służyć również radą Nehru 
i Nasserowi, jak ich polityczne pre­
ferencje przełożyć na język obiek­
tywnych funkcji planowania. Zebra­
ne wówczas doświadczenia stały się 

następnie przedmiotem mowy wy­
głoszonej w Swedisch Federation of 
Industries, gdzie tradycyjnie wręcza 
się nagrodę Nobla w dziedzinie eko­
nomii, którą otrzymał on w roku 

1969.

Chociaż trudno to sobie wyobrazić, 

by Ragnar Frisch poświęcał wiele 

czasu na odpoczynek, ogólnie wiado­

mo, że głównym jego zamiłowaniem 

była obserwacja pszczół. Oczywiście 

zostawił on po sobie publikację nau­

kową poświęconą niektórym aspek­

tom zachowania się tych owadów 

(1952).

W ostatnim dziesiątku lat włączył 

się Frisch aktywnie w życie polity­

czne swego kraju odgrywając czoło­

wą rolę w ruchu przeciwko wpro­

wadzeniu Norwegii do Wspólnego 

Rynku. Niemałych powodów do za­

dowolenia musiały mu dostarczyć 

wyniki referendum, w którym spo­

łeczeństwo wypowiedziało się prze­

ciw przystąpieniu Norwegii do 

Wspólnego Rynku — było to jakby 

mimowolne podziękowanie złożone 

Frischowi za jego polityczny wysi­

łek.

Frisch był przekonany, że najlepiej 

będzie jeśli kraj jego zostanie przy­

kładem demokracji i społecznej 

sprawiedliwości zamiast starać się 

zachować swoje osiągnięcia społecz­

ne i demokrację w ramach Wspól­

nego Rynku. Któż zaś nie zgodzi się 

z tym, że Norwegowie mogą być 

dumni z rezultatów wypracowanych 

w obydwu tych dziedzinach!

Nie ma już wśród nas Ragnara 

Frischa, ale siły, które on wprawił 

w ruch będą żyły nadal dzięki ucz­

niom, których zostawił. I nie ma ta­

kiej sfery ekonomii, w której nie 

znalazłyby się ślady jego badań nad 

zrozumieniem danej problematyki 

i wykorzystaniem zdobytej wiedzy 

dla pospólnego dobrobytu. (K)
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W
 ZWIĄZKU z opracowaniem 

Narodowego Planu Społeczno- 
-Gospodarczego na 1975 rok 

powstaje pytanie, czy plan ten obo­
wiązuje jednostki inicjujące, czy też 
jednostki inicjujące wykonują wła­
sny plan zadań szczegółowych. Py­

tanie to powstaje w związku z przy­
jętym w jednostkach inicjujących 
rozwiązaniem polegającym na tym, 
że NPSG nie jest rozpisywany we 
wszystkich swoich szczegółach na 
niższe hierarchicznie jednostki. Stąd 
suma planów podległych jednostek 
inicjujących nie jest arytmetycznie 
zgodna z pismem wyższego szczebla, 

tj. resortowym.

W myśl zasad systemu ekonomicz­
no-finansowego jednostek inicjują­

cych. NPSG jest obowiązujący w ca­

łej swojej ^reści dla szczebla cen­
tralnego (w tym również dla resor­

tów branżowych, a nie jednostek go­

spodarczych) jednostek inicjujących. 
Za wykonanie NPSG odpowiadają 

organy centralne. Mając plan, orga­
na centralne oddziałują na orga­

nizacje gospodarcze tak. aby w toku 
swojej działalności realizowały one 

założenia NPSG.

Przyjęty system funkcjonowania 
jednostek inicjujących wyposaża 

organa centralne w szereg narzędzi 
i tego oddziaływania. Są to: para­
metry ekonomiczno-finansowe i za­
dania obligatoryjne. Przy pomocy pa­
rametrów ekonomiczno-finansowych 

i otrzymanych zadań obligatoryjnych 
jednostki inicjujące opracowują swój 

własny plan roczny oraz plan obej­
mujący dłuższy horyzont czasowy. 
We wszystkich zatwierdzonych zasa­

dach funkcjonowania jednostek ini­
cjujących przyjęto zasadę, że wy­

szczególnia się parametry ekonomi­
czno-finansowe i zadania obligato­
ryjne (imienne) bądź też nie wymie­
nia się żadnych zadań obligatoryj­

nych i ogranicza się do sformułowa­
nia, że plany jednostek inicjujących 

są zgodne kierunkowo z planami 

centrali.

Mając zatem NPSG, organa cen­
tralne — ustalając zadania obligato­
ryjne dla jednostek inicjujących 

przewidziane w zasadach — powinny 
je określać na podstawie NPSG. 
Dzięki temu w tych elementach, któ­
re są przedmiotem zadań obligato­
ryjnych, jednostki inicjujące są bez­

pośrednio związane . (dyrektywnie) 
z planem "centralnym i są zobowią­

zane do ich wykonania. W tvch ele­
mentach są one arytmetycznie zgod­
ne z planami resortów oraz zadania­

mi obligatoryjnymi.

Zatwierdzony w zasadach zakres 

tych zadań jest taki, że zapewnia 
ustalenie w sposób bezpośredni naj­

ważniejszych z punktu widzenia w 
NPSG, a więc: eksportu, importu, 
dostaw na rynek, inwestycji, mate­
riałów i surowców rozdzielanych 
centralnie. Oczywiście w myśl no­
wych, zasad zadania te nie mogą być 

określane w bardzo drobnych szcze­
gółach, np. długa lista asortymentów 

dostaw na kraj czy eksport, szcze­
gółowe wyliczenie obiektów inwe­

stycyjnych itp.

Przy określaniu zadań obligatoryj­

nych produkcyjnych czy inwestycyj­

nych, jednostce inicjującej należy za­

pewnić możliwość • zaopatrzenia w 

surowce i materiały, ulokowania ko­

operacji, dostaw maszyn i urządzeń, 

wykonawstwa inwestycyjnego. Na­

leży zwrócić uwagę, że przy ustala­

niu zadań obligatoryjnych' dla jed­

nostek inicjujących ważniejsza od 

strony środków jest strona rzeczowa. 

Znika element przetargu o dodatko­

wy fundusz płac z tytułu zadań, 

zmniejsza się nacisk przetargowy na 

limit inwestycyjny. Fundusz plac 

powstaje samoczynnie przez mecha­

nizm „R”, a wielkość nakładów musi 

mieścić się w rachunku produkcji do­

danej. Jeżeli zadania obligatoryjne 

mieszczą się w kryteriach rachunku 

produkcji dodanej i zysku netto, to 

jednostka inicjująca będzie zainte­

resowana w przyjmowaniu tych za­

dań, jeśli jednocześnie zapewni się 

możliwość zaopatrzenia.

Natomiast elementy przetargu mo­
gą powstać wtedy, gdy nakładane za­
dania obligatoryjne nie mieszczą się 
w rachunku produkcji dodanej i zy­
sku netto, tzn. według tych kryte­

riów są nieopłacalne. Powstaje wów­
czas problem rekompensaty za pod­
jęcie się wykonania nieopłacalnych - 
zadań obligatoryjnych.

W elementach, które nie są przed­

miotem zadań obligatoryjnych, zada­

nia NPSG bezpośrednio jednostki 

inicjujące nie obowiązują. I ze stop­

nia ich wykonania jednostki te nie 

powinny się rozliczać. ^Oznacza to, iż 

w.swojej działalności nie kierują się 

one konkretnymi wielkościami abso­

lutnymi czy wskaźnikami efektyw­

nościowymi wynikającymi z NPSG 

(po ich zdezagregowaniu), ponieważ
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w myśl założeń wielkości takich nie 

powinny otrzymywać. Nie oznacza to 

wszak, że jednostki inicjujące nie 

będą działać w kierunku zgodnym 

z ustaleniami NPSG. System ekono­

miczno-finansowy przewiduje szereg 

instrumentów, przy pomocy których 

Centrum może oddziaływać na jed­

nostki inicjujące.

Dotychczasowe wyniki jednostek 

inicjujących wskazują, że Centrum 

nie posługiwało się dotychczas taki­

mi środkami działania. Dzięki temu 

wiele jednostek osiągnęło duże przy­

rost}’ wartości dwóch podstawowych 

mierników: produkcji dodanej i zy­

sku netto1). W ślad za tymi zanoto­

wano przyrosty środków własnych 

(płacowych i innych). Przyrosty te 

osiągnięte były w przeważającej mie­

rze dzięki wykorzystaniu prostych 

rezerw, a więc zgodnie z założeniami 

systemu. Jednakże określoną część 

tych przyrostów wskutek nieurucho- 

mienia przewidywanych parametrów 

bieżącego oddziaływania uzyskano w 

wyniku różnych czynników zewnę- . 

trznych, będących wynikiem okre­

ślonej sytuacji na rynku wewnętrz­

nym i zagranicznym. W sytuacji, kie­

dy nowy system jest wdrażany do 

praktyki, jest to zjawisko niekorzy­

stne z punktu widzenia jego' skute­

czności i przydatności dla łagodzenia 

powstających napięć w gospodarce.

Dla powodzenia systemu i dalszego 

jego upowszechnienianależałoby tego 

zjawiska uniknąć w 1975 r. W tym 

roku będą wszelkie po temu dane. 

Z drugiej strony brak było jakich­

kolwiek doświadczeń w parametry­

cznym sterowaniu. Nie dysponując 

wynikami jednostek, które pierwsze 

rozpoczęły pracę przy pomocy no­

wych zasad trudno było uruchamiać 

te parametry. Z tego punktu widze­

nia realizacja NPSG w 1975 r. będzie 

przebiegać w innych warunkach. Ma­

jąc proporcje planu z jednej strony 

oraz zaobserwowane zjawiska i tren­

dy w jednostkach inicjujących, z dru­

giej strony — można uruchomić 

przewidziany w systemie arsenał in­

strumentów ekonomicznych, przy 

pomocy których Centrum może za­

pewnić rozwój jednostek inicjują­

cych w kierunkach zgodnych z usta­

leniami NPSG na 1975 r. Ponieważ 

• mamy do czynienia z planem krótko­

okresowym, przeto chodzić będzie 

o instrumenty bieżącego oddziaływa­

nia.

Wśród instrumentów bieżącego od­

działywania, można by rozważyć zas- 

stosowanie następujących środków:

• Przeprowadzenie analizy obo­

wiązujących stawek podatku obro­

towego i dotacji przedmiotowych 

z punktu widzenia ich oddziaływania 

motywacyjnego na strukturę podaży 

poszczególnych grup asortymento­

wych,

• Rozważenie możliwości przenie­

sienia narzutu na fundusz plac do 

wysokości pierwotnie zakładanej tj. 

do 30 proc.,

• Wprowadzenie wymogu pokry­

wania zapasów funduszami własny­

mi do określonej wysokości np. 

50—60 proc. Na pozostałą część za­

pasów wprowadzić natomiast obo­

wiązek zaciągania kredytu.

• Udoskonalenie i uściślenie kry­

teriów określania wyrobów nowych 

i zmodernizowanych oraz zaostrzenie 

kontroli przestrzegania zasad kształ­

towania cen na te wyroby. W' przy­

padku naruszenia zasad należy po­

trącać nie tylko kwoty nienależne 

ale wprowadzić określone kary fi­

nansowe i inne sankcje za nieprze­

strzeganie obowiązujących zasad.

Ponadto powinny być uruchomio­

ne inne instrumenty przewidziane w 

systemie.

Jest rzeczą oczywistą, że skutki 

wymienionych wyżej działań nie mo­

gą powodować korekty wielkości ba­

zowych produkcji dodanej i dopro­

wadzenia do porównywalności z tego 

tytułu dla obliczenia funduszu płac 

oraz innych wielkości. Byłoby to 

bowiem zaprzeczeniem tych działań.

10 str. ŻYCIE^OSPODARCZE nr 46 (1209) 17.XI.1974 r.

1). Por. K. Golinowski, R. Pazura, wyniki 
działalności jednostek inicjujących w 
przemyśle za 1973 r. Przegląd Organiza­
cji Nr 78/74.



jednostki inicjujące
A

na budowach
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...W PRZEMYŚLE TERENOWYM
EDWARD SZNAJDER

Począwszy od 1965 r. państwowy przemysł terenowy 
podejmował szereg prób usprawnienia metod planowa­
nia i zarządzania w trybie tzw. eksperymentów gospo­
darczych. Miały one w szczególności na celu stworze­
nie warunków dynamicznego rozwoju usług dla 
ludności i zwiększenia dostaw na zaopatrzenie rynku, 
przy jednoczesnej poprawie wyników ekonomicznych. 
Doświadczenia zebrane w okresie działania ekspery­
mentów oraz założenia zasad planowania i zarządza­
nia, wdrażanych od 1973 r. w przemysłowych jednost­
kach inicjujących stanowiły podstawę do opracowania 
kompleksowego systemu ekonomiczno-finansowego 
dla zjednoczeń państwowego przemysłu terenowego.

OGÓLNIE charakteryzując ten 
system trzeba wskazać, że w 
swoich założeniach uwzględnia 

on specyfikę organizącyjnó-produk- 
cyjną jednostek gospodarczych pań­
stwowego przemysłu terenowego, 
polegającą m.in. na znacznym roz­
drobnieniu zakładów, wielobranżo- 
wości i zróżnicowanym zakresie 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw (usługi i produkcja), reali­
zowanej w różnych formach organi­
zacji procesów produkcyjnych (w za­
kładach zwartych i w systemie pra­
cy nakładczej.)

W nowym systemie ekonomiczno- 
finansowym ppt. szczególną uwagę 
zwrócono na stworzenie korzystnych 
warunków dla rozwoju usług dla 
ludności. Temu celowi służy szereg 
preferencji i ulg finansowych. Zna­
lazły one swój wyraz przede wszyst­
kim w zasadach kształtowania dyspo­
zycyjnego funduszu płac, gospodar­
ce tym funduszem, zasadach finan­
sowania inwestycji oraz zwolnieniu 
od niektórych obciążeń na rzecz bud­
żetu.

Przyjmując — jako punkt wyjś­
cia — powszechnie stosowaną w 
jednostkach inicjujących przyrosto­
wą formułę kształtowania funduszu 
płac, zasady systemu ekonomiczno- 
finansowego zjednoczeń ppt. ustala­
ją, że wysokość współczynnika ela­
styczności funduszu płac „R" zmie­
nia się pod wpływem zmian udziału 
wartości usług w ogólnej sprzedaży 
netto. W konsekwencji tego . ustala 
się dla zjednoczenia dwa wielolet­
nie, stałe współczynniki elastyczno­
ści funduszu płac, a mianowicie: dla 
usług świadczonych ludności („Ru"’) 
oraz dla działalności produkcyjnej 
(„Rp”). Oczywiste jest, że współczy­
nnik ten dla działalności usługowej 
jest ustalony na poziomie wyższym 
od współczynnika elastyczności fun­
duszu płac, określonego dla produk­
cji. W praktyce przyjęto, że współ­
czynnik „Ru” kształtuje się — jed­
nolicie dla wszystkich jednostek or­
ganizacyjnych, objętych nowynj sy­
stemem — na poziomie 0,9 natomiast 
współczynnik „Rp” — różny dla po­
szczególnych zjednoczeń — ustalony 
jest w granicach 0,56 — 0,62.

Scharakteryzowany sposób obli­

czania „ważonego” współczynnika e- 
lastyczności funduszu płac nie sta­
nowi jednak dostatecznej zachęty do 
rozwoju usług dla przedsiębiorstw, 
w których udział działalności usłu­
gowej w sprzedaży netto ogółem jest 
stosunkowo niski. Nieznaczne, mimo 
wyższej dynamiki' rozwoju działal­
ności usługowej, zmiany w struktu­
rze sprzedaży nie wpływają bowiem 
— przez wzrost „ważonego” współ­
czynnika elastyczności — w sposób 
odczuwalny na poziom dyspozycyj­
nego funduszu płac.

W tych warunkach, w celu zwięk­
szenia zainteresowania rozwojem 
działalności usługowej, formuła 
kształtowania dyspozycyjnego fundu­
szu płac przewiduje korektę współ­
czynnika „Ru” przy pomocy wskaź­
nika wzrostu sprzedaży netto usług 
w roku obliczeniowym w stosunku 
do roku bazowego. W praktyce ozna­
cza to możliwość wyższego relatyw­
nego przyrostu funduszu płac w u- 
sługach, od przyrostu sprzedaży 
usług w przedsiębiorstwach, których 
działalność gospodarcza charaktery­
zuje się znaczną dynamiką usług dla 
ludności. Jednocześnie w przypadku 
wystąpienia regresu tej działalności, 
następuje odpowiednie obniżenie dy­
spozycyjnego funduszu płac.

Efekty zastosowania w praktyce 
formuły kształtowania dyspozycyj­
nego funduszu płac preferującej u- 
sługi można scharakteryzować m.in. 
na przykładzie poziomu ważonych 
współczynników elastyczności fun­
duszu płac, obliczonych dla zjedno­
czeń ppt inicjujących od roku bie­
żącego system ekonomiczno-finanso­
wy. Współczynnik ten dla Woje­
wódzkiego Zjednoczenia PPPT w 
Lublinie jest wyższy (o 3,5—5,0 proc.) 
od „ważonego” współczynnika elas­
tyczności funduszu płac ustalonego 
dla 3 innych zjednoczeń, mimo że 
normatywny „Rp” określony jest na 
najniższym poziomie. Jest to wyni­
kiem wyższego udziału sprzedaży 
netto usług dla ludności (0,12) oraz 
wysokiej dynamiki rozwoju tej dzia­
łalności (1,33) jednostek ppt woje­
wództwa lubelskiego.

Do szczegółowych rozwiązań sy­
stemu ekonomiczno-finansowego, 
stymulujących rozwój działalności 
usługowej, należy zaliczyć także mo­

żliwość dokonywania — w ramach 
dyspozycyjnego funduszu płac — 
wypłat nagród dla osób zatrudnio­
nych bezpośrednio w tej działalno­
ści. Wypłaty te mają być dokony­
wane bieżąco pod warunkiem osią­
gania przyrostu sprzedaży usług dla 
ludności i poprawy rentowności tej 
działalności'.

Dla zapewnienia środków niezbęd­
nych dla rozwoju działalności usłu­
gowej zwolniono przedsiębiorstwa 
państwowego przemysłu terenowego 
od obowiązku odprowadzania do 
budżetu wpłat z tytułu obciążenia 
wynagrodzeń pracowników zatrud­
nionych w usługach, jak również z 
tytułu oprocentowania funduszu sta­
tutowego w środkach trwałych, do­
tyczących wyposażenia technicznego 
działalności usługowej. Przewidzia­
no także — uwzględniając stosunko­
wo niską efektywność inwestycji u- 
sługowych — możliwość częściowej 
spłaty zaciągniętych kredytów ban­
kowych ze środków funduszu roz­
woju zjednoczeń lub dotacją budże­
tu terenowego.

Wymienione — w ogólnym zary­
sie — zasady systemu, preferujące 
usługi wraz z przeprowadzoną w o- 
statnim okresie weryfikacją cenni­
ków oraz zmianą zasad płac w usłu­
gach, określonych uchwałą nr 72/74 
Rady Ministrów, stwarzają wyjątko­
wo korzystne warunki ekonomiczno- 
-finansowe dla rozwoju usług dla 
ludności.

NOWY system ekonomiczno-fi­
nansowy zapewnia także moż­
liwość elastycznego dostosowy­

wania programów produkcji do 
zmiennych potrzeb odbiorców. Znaj­
duje to swój wyraz m.in. w rozsze­
rzeniu swobody przedsiębiorstw w 
określaniu rozmiarów i struktury 
asortymentowej produkcji. Rezyg­
nacja z dyrektywnego ustala­
nia zadań produkcyjnych i w kon­
sekwencji bliższe powiązanie z han­
dlem stymulować powinny rozwój 
pożądanej społecznie produkcji ryn­
kowej. Jednocześnie oparcie zasad 
kreowania funduszu płac na mier­
niku produkcji dodanej umożliwia 
państwowemu przemysłowi tereno­
wemu podejmowanie produkcji o ni­
skim udziale kosztów materiałowych 
oraz wysokim stopniu pracochłonno­
ści.

Temu samemu celowi służy zmia­
na formuły cenowej, która przewi­
duje naliczanie narzutu zysku w 
stosunku do kosztów przerobu, a nie 
— jak to miało miejsce dotychczas 
— do kosztów własnych /tj. łącznie 
z kosztami materiałowymi.

• Ważnym zadaniem społeczno-go­
spodarczym państwowego przemysłu 
terenowego jest rozwój produkcji w 
systemie pracy nakładczej. W tym 
zakresie nowy system ekonomiczno- 
finansowy przewiduje także szereg 
preferencyjnych rozwiązań. Dotyczy 
to w szczególności zasady wyłącze­
nia funduszu płac osób zatrudnio­
nych w tym systemie z dyspozycyj­
nego funduszu płac i kształtowania 
jego poziomu wg rzeczywistego za­
potrzebowania, uwzględniającego 
pracochłonność wyrobu i faktyczne 
warunki pracy tych osób. W kon­
sekwencji tego założenia wprowa­

dzono odpowiednie zmiany do pow­
szechnie stosowanej w jednostkach 
inicjujących formuły produkcji do­
danej. Zmiany te, polegające na od­
jęciu od ogólnej sprzedaży przed­
siębiorstwa wypłat oraz naliczonych 
funduszy zakładowych na rzecz osób 
zatrudnionych w systemie nakład­
czym, traktuje koszty produkcji na­
kładczej w rachunku produkcji do­
danej na równi z usługami „obcy­
mi”. W tych warunkach przedsiębio­
rstwa państwowego przemysłu tere­
nowego opierać będą rozwój produk­
cji nakładczej na rachunku ekono­
micznym.

W przypadku konieczności odstęp­
stwa od tej zasady, podyktowanego 
czynnikami natury społecznej, ne­
gatywny wpływ rozwoju produkcji 
w systemie pracy nakładczej na 
wzrost produkcji dodanej i w kon­
sekwencji na poziom dyspozycyjne­
go funduszu płac, może być rekom­
pensowany z rezerwy funduszu płac 
zjednoczenia.

Jakkolwiek osoby zatrudnione w 
systemie pracy nakładczej nie są 
wynagradzane z dyspozycyjnego fun­
duszu płac, to jednak mogą one być 
objęte wypłatami z rezerwy fundu­
szu płac przedsiębiorstwa w formie 
przejściowych dodatków i premii do 
płac. Rozwiązanie to ma na celu 
zwiększenie zainteresowania osób 
zatrudnionych w tym systemie ogól­
nymi wynikami przedsiębiorstwa.

Do dalszych preferencji dla pro­
dukcji nakładczej, przewidzianych w 
nowym systemie ekonomiczno-finan­
sowym należy zaliczyć zwolnienie 
od obciążenia funduszu płac zaanga­
żowanego na tę działalność, jak rów­
nież zwolnienie od oprocentowania 
zbędnych w przedsiębiorstwie ma­
szyn i urządzeń przekazywanych do 
użytkowania osobom zatrudnionym 
w systemie pracy nakładczej.

Zatwierdzonym decyzją Ze­
społu d/s Wdrożeń Inicjujących 
systemem ekonomiczno-finan­

sowym objęto w 1974 r. 5 zjedno­
czeń państwowego przemysłu tere­
nowego. Dobór tych zjednoczeń na­
stąpił na zasadzie dobrowolności, 
przy jednoczesnym zastosowaniu — 
przez Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług — oceny stanu 
organizacyjnego i poziomu kwali­
fikacji kadr kierowniczych tych 
jednostek. Należy także podkreślić 
udział przedstawicieli inicjujących 
zjednoczeń w ostatecznym formu­
łowaniu zasad nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego.

Wychodząc z założenia, że prawi­
dłowe funkcjonowanie systemu za­
leżne jest w dużej mierze od stopnia 
znajomości zasad systemu i umiejęt­
ności stosowania w praktyce instru­
mentów w nim zawartych, wykorzy­
stano okres poprzedzający formalne 
wdrażanie systemu dla przeprowa­
dzenia szkolenia pracowników zje­
dnoczeń i przedsiębiorstw państwo­
wego przemysłu terenowego. Szkole­
niem tym, objętych zostało łącznie 
około 500 osób. W każdym przedsię­
biorstwie i zakładzie przeprowa­
dzono konsultacje, których uczestni­
kami byli wszyscy pracownicy śred­

niego dozoru l członkowie samo­
rządu robotniczego. Szczególną 
rolę w popularyzacji systemu 
miały spełnić ulotki przeznaczone 
dla wszystkich zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach objętych syste­
mem oraz plansze, wyjaśniające 
związek instrunientów systemu i 
wzrostu efektywności działania z ro­
zmiarami funduszów zachęty mate­
rialnej.

UZYSKANE dotychczas efekty 
produkcyjno-ekonomiczne zje-

. dnoczeń przedsiębiorstw pań- _ 
stwowego przemysłu terenowego' 
objętych systemem, nie mogą dać — 
ze względu na wstępny okres wdra­
żania systemu — pełnego obrazu 
wpływu nowych metod zarządzania 
na wyniki produkcyjno-ekonomicz­
ne tych jednostek. Ogólna jednak o- 
cena realizacji zadań planu roku bie­
żącego wskazuje, że zjednoczenia i- 
nicjujące osiągnęły za okres 3 kwar­
tałów br. korzystniejsze wyniki niż 
pozostałe zjednoczenia przedsię­
biorstw państwowego przemysłu te­
renowego. Świadczy o tym stopień 
zaawansowania zadań rocznych w 
tym okresie. Zjednoczenia inicju­
jące zrealizowały bowiem planowaną 
roczną sprzedaż w cenach realizacji 
w 76,55 proc., podczas gdy pozostałe 
zjednoczenia państwowego przemy­
słu terenowego tylko w 75,28 proc.

Wskaźniki zaawansowania sprze­
daży netto kształtują się za ten okres 
odpowiednio na poziomie 75,96 proc, 
i 75,01 proc. Jeszcze większą róż­
nicę wskaźnika realizacji zadań 
rocznych obserwuje się przy zasto­
sowaniu miernika produkcji doda­
nej. Jednostki inicjujące wykazują 
bowiem stopień zaawansowania za­
dań planu rocznego określonych tym 
miernikiem w wysokości 79,49 proc., 
wobec analogicznego wskaźnika dla 
pozostałych zjednoczeń na poziomie 
76,15 proc. Tę sytuację należy w 
szczególności przypisać znacznej ob­
niżce kosztów materialnych w zjed­
noczeniach objętych nowym syste­
mem ekonomiczno-finansowym, co 
świadczyć może o koncentracji uwa­
gi tych jednostek na obniżaniu tego 
elementu kosztów, który ma decy­
dujący wpływ na maksymalizację 
produkcji dodanej i zysku. Należy 
podkreślić, że tendencje te występu­
ją w każdym z 5 zjednoczeń inicju­
jących. Właściwa ocena działania 
tych jednostek w warunkach nowe­
go systemu dotyczyć może II pół­
rocza br. tj., okresu, w którym pra­
cownikom przedsiębiorstw wchodzą­
cych w skład zjednoczeń inicjują­
cych znane były w pełni zasady sy­
stemu oraz wieloletnie parametry i 
normy.

Dotychczasowa ocena funkcjono­
wania systemu ekonomiczno-finan­
sowego świadczy generalnie o wła­
ściwym przystosowaniu zasad syste­
mu do aktualnych warunków działa­
nia i zadań gospodarczych państwo­
wego przemysłu terenowego.

Dowodem pozytywnej oceny sy­
stemu jest m.in. zgłaszanie wniosków 
przez wojewodów. (prezydentów) o 
objęcie tym systemem pozostałych 
zjednoczeń przemysłu terenowego. 
W toku wdrażania systemu ujaw­
niono jednak potrzebę szczegółowe­
go rozwiązania niektórych proble­
mów, które w systemie sformuło­
wane są w sposób ogólny.

Dotyczy to w szczególności zasad 
i trybu ustalania cen na niektóre 
grupy wyrobów, produkowane przez 
przedsiębiorstwa państwowego prze­
mysłu terenowego. Obecnie bowiem 
ceny na wszystkie produkty tego 
przemysłu ustalane są przez pań­
stwowe organy cenowe lub przez 
zjednoczenia wiodące przemysłu klu­
czowego. Tryb ten obejmuje także 
wyroby, wytwarzane w stosunkowo 
krótkich seriach i których rozmiary 
stanowią niewielki udział w ogól­
nych dostawach na rynek. Wydaje 
się, że wprowadzenie, w tym zakre­
sie cen uzgadnianych z jednostkami 
obrotu towarowego, skróci okres 
wprowadzania nowych wyrobów na 
rynek, zacieśni współpracę przedsię­
biorstw przemysłowych z przedsię­
biorstwami handlu wewnętrznego 
oraz pozwoli na elastyczne ustalanie 
poziomu cen w zależności od sytua­
cji rynkowej. Cenami uzgodnionymi 
należałoby w pierwszym okresie ob­
jąć w szczególności wyroby branży 
dziewiarskiej, meblarskiej oraz arty­
kuły grupy tzw. „1001 drobiazgów”. 
Szczegółowego rozwiązania — na tle 
ogólnych zasad systemu — wymaga 
także sposób finansowania inwesty­
cji tzw. odtworzeniowych, które ze 
względu na wygasające lokalizacje 
wielu, jednostek produkcyjnych mo­
gą w przyszłych okresach osiągnąć 
znaczne rozmiary.

Wielobranżowość przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu terenowego 
sprawia także, że zachodzi potrzeba 
wprowadzenia szczególnych rozwią­
zań w rachunku produkcji dodanej 
w niektórych branżach. Problem ten 
wiąże się przede wszystkim ze zmie­
nnym corocznie poziomem cen skupu 
owoców i warzyw oraz różnym źród­
łem zaopatrzenia - (plantacje własne 
i skup) przedsiębiorstw wikliniar- 
skich.

PILNA obserwacja funkcjonowa­
nia zasad systemu ekonomicz­
no-finansowego nasunie nie­

wątpliwie więcej wniosków co do 
dalszych usprawnień metod zarzą­
dzania państwowym przemysłem te­
renowym. Można jednak już dzisiaj 
stwierdzić, że prawidłowe wykorzy­
stanie instrumentów tego systemu 
przez przedsiębiorstwa i zjednocze- 
niS państwowego przemysłu tereno­
wego oraz urzędy wojewódzkie poz­
woli państwowemu przemysłowi te­
renowemu w lepszym — niż dotych­
czas — stopniu zrealizować zadania 
społeczno-gospodarcze.

Rzecznik prasowy resortu budow­
nictwa informuje, że wartość zapa­
sów w tym resorcie pod koniec u- 
biegłego roku wynosiła 37 mid zł, 
a w połowie bieżącego roku sięga­
ła już 42 mid- zł. W lipcu zapasy 
wzrosły o ponad 5,8 mid złotych — 
większość w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych (4,5 mid zł), reszta w 
przemyśle materiałów budowlanych.

Przeprowadzona analiza wykaza­
ła, że 22 proc, tych zapasów stano­
wią wyroby metalowe, 20 proc, to 
wyroby hutnicze, 17 proc, materiały 
pochodzenia mineralnego, 11 proc, 
artykuły elektrotechniczne, a na 7 
proc, zapasów składają się materia­
ły drzewne.

Jeśli chodzi o wyroby hutnicze, 
których brak najbardziej w tej 
chwili limituje prace budowlane, to 
w zapasach nagromadzone są pręty 
walcowane, kształtowniki oraz stal 
do zbrojenia betonu. Zapasy te się­
gają, jak podaje resort budowni­
ctwa, dwóch, a nawet trzech mie­
sięcy. Podobnie ma się sprawa z 
armaturą przemysłową, gdzie zapa­
sy wystarczają na pokrycie potrzeb 
budownictwa ogólnego na 103 dni, 
a przemysłowego i specjalistyczne­
go — na 124 dni. Wielkość zapasów 
armatury dla budownictwa miesz­
kaniowego oblicza się na 83 dni. W 
niektórych jednak zjednoczeniach, 
jak np. w Pomorskim Zjednoczeniu 
Budownictwa Przemysłowego, a 
także Gdańskim i Krakowskim 
Zjednoczeniu Budownictwa zapasy 
wahają się w granicach od 150—200 
dni. Rzecz zrozumiała, podkreśla 
rzecznik resortu, są wśród tych za­
pasów i zbędne, które w połowie 
roku oszacowano w skali całego re­
sortu na kwotę 280 min zł, a po 
podliczeniu zapasów nadmiernych 
wyszło, że jest ich w granicaeh 640 
min zł.

Najwyższe zapasy zbędne znale­
zione zostały: w Zjednoczeniu 
Budowy Elektrowni, Zjednocze­
niu Budownictwa „Warszawa”, 
ZREMB oraz w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Szklarskiego i Ceramicz­
nego, a także cementowego. Głów­
nie też w tych zjednoczeniach wy­
stąpiły zapasy nadmierne.

Za jedną z podstawowych przy­
czyn tworzenia się zapasów zbęd­
nych i nadmiernych uważa się za­
mawianie materiałów bez dostate­
cznej znajomości przyszłego zada­
nia. Do tego typu postępowania 
pcha służby zaopatrzeniowe obo­
wiązek składania zamówień (i brak 
możliwości ich zmiany) z dużym 
wyprzedzeniem w stosunku do fak­
tycznych potrzeb, a więc często w 
okresie, kiedy nie wszystkie para­
metry techniczne zadania są znane. 
W rezultacie powstają takie sytua­
cje jak z kablami elektrotechnicz­
nymi, które od lat należą do super- 
deficytowych materiałów. W ubie­
głym roku w magazynach niektó­
rych przedsiębiorstw zapasy kabli 
wynosiły ponad 100 dni, a w tym 
czasie dla innych wykonawców 
trzeba było kupować kable za gra­
nicą.

Sprowadzanie problemu zbędnych 
i nadmiernych zapasów w budow­
nictwie do tego jedynego powodu, 
jeśli nawet uznać go za ważny, by­
łoby nieporozumieniem. Wymieńmy 
więc kilka innych:

Pierwszy — stanowi atmosfera 
jaka wytworzyła się wokół zadań 
służb zaopatrzenia. Jej sedno za­
wiera się w stwierdzeniu: kupować 
— nie przejmować się problemami 
ekonomicznymi. Zaopatrzeniowców 
nagradza się lub karze wyłącznie 
na podstawie oceny stanu zaopa­
trzenia produkcji. Dalej: dyspozycja 
zakupu w znacznej liczbie przed­
siębiorstw jest rozproszona. Mate­
riały i części zamawiają nie tylko 
zaopatrzeniowcy, ale także służby 
obsługi ruchu.

Wiele przedsiębiorstw nadal nie 
ma pełnej kontroli — bo po pro­
stu służby zaopatrzeniowe nie wie­
dzą jak to zrobić — nad stanem i 
ruchem zapasów, to znaczy w 
praktyce nie sterują zapasami. Jed­
ną z konsekwencji tego stanu jest 
swoboda z jaką przesuwa się za­
pasy do grupy „robót w toku”.

Nagminną „cechą” służb zaopa­
trzeniowych jest unikanie deprecjo­
nowania i złomowania całkowicie 
zbędnych zapasów, mimo ulg stwo­
rzonych w systemie finansowym 
(np. rozłożenie strat na 3 lata). Z 
postępowaniem tym łączy się nie­
wykorzystywanie inwentaryzacji 
(spisy z natury są obowiązkowe) dla 
ujawniania i zagospodarowywania 
zapasów nieprzydatnych.

Wreszcie do rejestru grzechów 
samych przedsiębiorstw jeśli chodzi 
o prawidłowość gospodarki zapasa­
mi zaliczyć należałoby zły stan go­
spodarki magazynami, utrudniający 
prawidłowe składowanie, ewidencję 
i wydawanie materiałów. Na tym 
tle powstają zaniedbania powodują­
ce z jednej strony wzrost zapasów, 
z drugiej zaś ułatwiające pobieranie 
materiałów bez kontroli.

Gdyby rozszerzyć listę tych uwag 
o czynniki natury zewnętrznej (to 
znaczy niezależnie od przedsię­
biorstwa) wpływające na nadmierne 
zapasy można by dojść do przeko­
nania, że poziom zapasów w resor­
cie budownictwa jest rewelacyjnie 
mały, biorąc pod uwagę stały wzrost 
rozmiarów budowlanej produkcji i 
fakt, że jeszcze w ubiegłym roku 
zapasy wyrobów hutniczych wyno­
siły 154 dni, wyrobów przemysłu 
metali nieżelaznych — 186 dni, prze­
mysłu elektronicznego — 172 dni, 
przemysłu metalowego — 150 dni, 
przemysłu chemicznego — 142 dni 
i tak dalej.

J.D.
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ŚWIATA - W LICZBACH

KIEDY w 1971 roku w Irianie 
odbywały się obchody 2500- 
lecia Cesarstwa Iranu — wielu 

krytyków wytykało szachinszacho- 
wi rozrzutność. Obchody kosztowały 
ponoć całoroczny przyrost dochodu 
narodowego. Pytano wówczas, czy 
kraj, który ma pilne bieżące po­
trzeby, powinien wydawać pienią­
dze na gigantyczną imprezę. Ale 
na brak pieniędzy Iran nie narzeka.

Jednak obchody rocznicy miały 
bardzo konkretne zadanie politycz­
ne i gospodarcze. Rozwijający się 
szybko kraj potrzebował okazji do 
demonstracji swej gospodarczej i 
politycznej siły, okazji do rozsze­
rzenia kontaktów ze światem, do 
przypomnienia swej dawnej po­
tęgi.

Przygotowania do obchodów były 
okazją do wielkiej akcji porządko­
wania kraju: wybudowano nowe, 
znakomite zresztą, drogi, przebu­
dowano ulice wielu miast, powstały 
skwery, ronda, zbudowano hotele, a 
całą bazę turystyczną zmodernizo­
wano tak, że jej standard zado­
wala już wybrednych europejskich 
turystów. Sami Irańczycy też po­
trzebowali pewnego potwierdzenia 
swojego historycznego rodowodu — 
rzecz ważna dla kraju na etapie 
szybkiego gospodarczego rozwoju. 
To wszystko załatwiały obchody 
rocznicy.

Iran miał to szczęście, że korzy­
stne warunki dla rozwoju gospo­
darczego — powstałe stosunkowo 
niedawno — zostały poprzedzone 
długim działaniem unowocześnia­
jącym stosunki społeczne. Jeszcze 
w' latach 30-tych bieżącego stulecia 
ojciec obecnego władcy, szach Reza 
Pahlavi, m. in. zabronił zasłaniania 
kobiecych twarzy czadrą, zastąpił 
szkoły religijne świeckimi, założył 
w Teheranie uniwersytet, na któ­
rym miały prawo studiować. kobie­
ty i znacznie osłabił znaczenie ary­
stokracji oraz duchowieństwa. Jed­
nocześnie za jego panowania zo­
stała unowocześniona i usprawnio­
na administracja, powstał; >' Bank 
Narodowy, który • dostał monopol 
emisji pieniądza papierowego, prze­
prowadzono standaryzację miar i 
wag. Powstał też państwowy bud­
żet. Jednocześnie tworzyły się zrę­
by przemysłu: drobne fabryki prze­
tworów spożywczych, materiałów 
budowlanych, początki przemysłu 
zbrojeniowego. Powstały nowocze­
sne .instalacje portowe w Zatoce 
Perskiej, kolej Transirańska i ty­
siące kilometrów dróg i jezdni. 
Pahlavi, podobnie jak Atatiirk w 
sąsiedniej Turcji, szanse dalszego 
rozwoju kraju widział w przrftśztał- 
ceniu orientalnego państwa w no- 
woczesne, wzorowane , na rozwiąza­
niach europejskich. .

W 1941 roku tron objął Moham­
med Reza... P.ahlavi —.. syn Rezy 
Pahlavi.- Mimo, że, w okęesie przed­
wojennym.. zrobiono wiele. — dal­
szy wyścig Iranu . do nowoczesności 
był-, trudny. Brakowało kredytów 

na rozwój przemysłu, rolnictwo za­
chowało przestarzałą feudalną stru­
kturę a największe bogactwo Iranu 
— ropa naftowa — znajdowało się 
w rękach zagranicznych.

Pierwszy gospodarczy siedmio­
letni plan powstał w 1947 roku. 
Bilans zakładał dochody i wydatki 
w wysokości 62 mid riali, w ciągu 
siedmiolecia, ale w trakcie reali­
zacji zrewidowano go do poziomu 
21 mid riali (było to ówczesne .650 
min dolarów). Dochody z ropy w 
tym czasie stanowiły 37 proc, bud­
żetu. Odzyskanie prawia Irańczyków 
do własnej ropy było wówczas naj­
większym zadaniem politycznym. 
Negocjacje z Anglo-Irańskim To­
warzystwem Naftowym, nie dawały 
rezultatu. W 1951 roku ówczesny 
premier Iranu — Mossadek podjął 
drastyczną próbę upaństwowienia 
nafty. Bojkot zarządzony przez od­
biorców nafty bardzo prędko do­
prowadził do klęski tej. polityki. 
Wtedy jeszcze warunki dyktowali 
odbiorcy nafty, a nie ich dostawcy. 
Szlachetna, ale taktycznie zła po­
lityka Mossiadeka doprowadziła do 
jego osobistej klęski.

Tymczasem szach przygotowywał 
grunt do reformy rolnej, 'którą po 
raz pierwszy oficjalnie zapowie­
dział na forum światowym w 1949 
roku podczas wizyty w Stanach 

(Zjednoczonych. Ale dopiero w 1963 
roku reforma ta rozpoczęła się na­
prawdę.

Drugi siedmioletni plan objął o- 
kres od 1954 roku. Tym razem za­
kładano poziom wydatków 70 mid 
riali, ale tę liczbę przekroczono o 
14 mid. Przeszło 1/4 wydatków zo­
stała skierowana na rolnictwo i 
meliorację. Jest to. oczywiste, jeśli 
wziąć pod uwagę, czym dla pań­
stwa takiego jak Iran jest woda. 
Pola nawadniane są niezwykle 
skomplikowanymi x sieciami kana­
łów i kanalików, w których woda 
kierowania systemem zasuw i grobli 
umożliwia produkcję rolną.

Najkosztowniejszym fragmentem 
programu nawodnienia była budo­
wa systemu tam. W latach 50-tych 
zbudowano ich 10, nie licząc za­
pór o mniejszym znaczeniu. Naj­
większa z tam nazwana imieniem 
szacha, zbudowana na rzece Dez, 
liczy 203 metry wysokości i jest 
najwyższą tamą ’ na Środkowym 
Wschodzie, a szóstą na świecie. 
Uzyskano 365 tys. ha uprawnej 
ziemi.

Trzeci plan, zakładał wydatki w 
wysokości 140- min riali, lecz udało 
się osiągnąć poziom 230 min. W 
tym planie zakładano duży wzrost 
wydatków na rozwój szkolnictwa 
zarówno podstawowego, jak i wyż­
szego.

Wreszcie plan czwarty, którego 
realizacja z początkiem . 1968 roku, 
spowodowiała, że Iran, -zdecydowanie, 
przyśpieszył swój rozwój. W , cza­

MOW'
sie 4 lat produkt narodowy brutto, 
wzrósł do ok. 800 mid riali, a do­
chód narodowy przekroczył 700 mid. 
Powstało przeszło 600 tysięcy no­
wych miejsc pracy.

Najnowszy, piąty plan obejmuje 
lata 1973—1978. Znaczny wzrost do­
chodów ze sprzedaży nafty spowo­
dował ogromną korektę planu 
wzwyż. W stosunku do pierwot­
nych założeń podwojono nakłady 
na rolnictwo (ze 121 do 240 .mid 
riali), podobnie wzrosły nakłady na 
przemysł (o 96 proc.), prawie 4- 
krotnie więcej pieniędzy zostanie 
przeznaczonych na komunikację, 
2,5 raza więcej na budownictwo 
miejskie, a o połowę wzrosną wy­
datki na wodę. Jeśli uda się zrea­
lizować śmiałe założenia, to w 1978 
roku dochód, narodowy na głowę 
wyniesie przeszło 1,5 tys. dolarów 
na głowę (obecnie 550 doi. przy 
32 min. mieszkańców). Przeciętna 
stopa wzrostu ma wynieść 25,9 proc, 
(przy założeniu stałych cen).

Powstanie ok. 2 milionów nowych 
miejsc pracy, jednak 400 tysięcy 
potencjalnych miejsc będzie nie ob­
sadzonych z powodu braku wy­
kwalifikowanego personelu. Jest to 
bariera, której istnienie Iran od­
czuwa najbardziej. „My mamy pie­
niądze — powiedział Szachinszach 
— ale jeśli nie możemy znaleźć 
niezbędnej siły roboczej — mu- 
simy nakłonić naród, eby praco­
wał więcej... Oczekuję od narodu, 
że będzie pracował ciężko, ciężej 
niż powinien”.

Iran nie liczy bowiem, że do­
chody z nafty będą płynąć wiecz­
nie- 1 chce wykorzystać istniejącą 
koniunkturę. Obok ropy naftowej 
wielkim bogactwem Iranu jest gaz 
ziemny. . Ocenia się, że jego złoża 
są największe na świecie. Właśnie 
na’ inwestycje wydobywcze nafty 
1. gazu1 oraz petrochemię przezna­
cza się w planie prawie 400 min 
riali.

1 mieszk.),
0 na europejskie kraje socjali­

styczne przypadało 18 proc, importu 
zbóż (62 kg na 1 mieszk.) i 6 proc, 
importu mięsa (1 kg na mieszk.),
0 na azjatyckie kraje socjalistycz­

ne przypadało 6 proc, importu zbóż 
(9 kg na 1 mieszk.).

Największymi importerami zbóż 
były: Japonia (12 proc, światowe­
go irriportu — 149 kg na 1 
mieszk.), ZSRR (10 proc. — 52 kg), 
W. Brytania (7 proc. — 153 
kg), RFN (7 proc. — 144 kg).

Obe.cnie Iran produkuje rocznie 
ponad 300 min ton ropy i jest 
czwartym producentem oraz dru­
gim eksporterem ropy w świecie.

Irąńczycy zdają sobie spravzę do­
skonale z tego, że pieniądze nie 
zaspokoją wszystkich potrzeb Ira­
nu. Znacznie .trudniejsza jest za­
miana gotówki na nowoczesny 
sprawny aparat, wytwórczy, a je­
szcze trudniejsze jest przygotowa­
nie wystarczającej liczby- ludzi 
zdolnych ten aparat wykorzystać. 
Dlatego też menadżerowie irańscy 
bardzo aktywnie poszukują kon­
taktów z innymi krajami, aby do­
trzeć przede wszystkim do za- 

'kupów nowoczesnych technologii i 
rozglądając się za maszynami i u- 
rządzeniami, które by chcieli za­
instalować u siebie w kraju.

A.S.

ZAINTERESOWANIE problema- 
mami gospodarki żywnościowej 
wzrosło dziś bardzo w całym 

świecie, a w tym również i w naszym 
kraju. Dobrze się więc stało, że wła­
śnie teraz GUS wydał publikację pt. 
„Gospodarka żywnościowa . świata 
1960-1973” zawierającą 117 tablic 
szczegółowo naświetlających różne 
aspekty tej problematyki. Nakład jej 
wynosi jednak zaledwie tysiąc eg­
zemplarzy, warto więc przytoczyć tu 
przynajmniej niektóre z ciekawszych 
zawartych w tej informacji.

ZAMOŻNIEJSI 
PRODUKUJĄ WIĘCEJ

O koncentracji produkcji rolnej 
w bardziej zamożnych krajach świa­
ta świadczy m. in. fakt, że w roku 
1972:

O 33 kraje o dochodzie narodo­
wym na 1 mieszkańca ponad 800 doi. 
USA, obejmujące niecałe 30 proc, 
ludności świata, dawały 54 proc, 
światowych zbiorów zbóż oraz 70 
proc, światowej produkcji mięsa,
0 84 kraje o dochodzie narodo­

wym na 1 mieszkańca poniżej 800 
doi. USA, obejmujące ponad 70 proc, 
ludności świata, dawały 46 proc, 
światowej produkcji zbóż oraz 30 
proc, światowej produkcji mięsa.

I tak w produkcji zbóż na 1 miesz­
kańca najwyższe wyniki osiągnęły 
(w kg): Kanada — 1 629, Dania — 
1 419, Australia — 1 155, USA — 
1 092 i Węgry — 1 043, (dla porówna­
nia: Polska — 617), zaś najniższe 
m. in.: Chiny — 263, Meksyk — 236, 
Brazylia — 232, Pakistan — 211, 
Indie — 190, Indonezja — 179 i Ni­
geria—159.

Podobnie w produkcji mięsa na. 
.1 mieszkańca (w kg) przodowały: 
Dania — 233, Australia — 216, Ar­
gentyna — 138, Holandia — 123, 
Węgry — 122, USA — 121 i Kanada 
— 103 (dla porównania: Polska — 
75), zaś daleko „odstawały”: Nigeria 
— 8, Pakistan — 7, Indonezja — 4, 
Indie — 2.

O związku poziomu produkcji rol­
nej z poziomem rozwoju gospodar­
czego poszczególnych krajów świad­
czy fakt, iż spośród wyżej wymienio­
nych krajów:

0. Australia, Dania, Kanada, USA, 
(a ponadto także m. in. Francja’ 
i RFN) należą do krajów o dochodzie 
narodowym na 1 mieszkańca ponad 
3 200 doi. USA, obejmujących 10 
proc, ludności świata,
0 natomiast Chiny, Indie, Indo­

nezja, Nigeria i Pakistan należały 
do krajów o dochodzie narodowym 
na 1 mieszkańca poniżej 200 doi 
USA, obejmujących 54 proc, ludności 
świata.

UDZIAŁY KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

Bardzo istotne są również udziały 
wyżej i niżej rozwiniętych krajów 
socjalistycznych i pozostałych. Ą 
mianowicie w latach 1971-73:
0 europejskie kraje socjalistyczne 

mając 10 proc, ludności świata 
i 14 proc użytków rolnych dawały 
20 proc, światowej produkcji zbóż 
i 19 proc, mięsa,
0 azjatyckie kraje socjalistyczne 

mając 22 proc, ludności świata i 10 
proc, użytków rolnych dawały 17 
proc, światowej produkcji zbóż i 14 
proc, produkcji mięsa,
0 rozwinięte kraje kapitalistycz­

ne mając 19 proc, ludności świata 
i 29 proc, użytków rolnych dawały 
34 proc, światowej produkcji zbóż 
i 48 proc, produkcji mięsa,
0 kraje rozwijające się mając 49 

proc, ludności świata i 47 proc, 
użytków rolnych dawały 29 proc, 
światowej produkcji zbóż i 19 proc, 
produkcji mięsa.

Jak .widać — europejskie kraje 
socjalistyczne (liczone łącznie z 
ZSRR) dają z każdego procenta 
światowych użytków rolnych więcej 
zbóż, ale mniej mięsa, niż rozwinięte 
kraje kapitalistyczne. Natomiast 
azjatyckie kraje socjalistyczne osią­
gają pod każdym względem znacznie 
wyższe wskaźniki od niesocjalistycz- 
nych krajów rozwijających się. W 
sumie zaś wszystkie kraje socjali­
styczne dysponując niecałą jedną 
czwartą światowych użytków rol­
nych dawały przeszło jedną trzecią 
światowej produkcji zbóż i jedną 
trzecią światowej produkcji mięsa. 
(Bliższe dane o produkcji rolnej 
przypadającej na 1 ha użytków rol­
nych w różnych krajach zawierają 
roczniki statystyczne, więc tu je 
pomijam.)

ZRÓŻNICOWANIE 
WYDAJNOŚCI I DYNAMIKI

Produkcja rolna krajów mniej 
rozwiniętych jest przy tym osiągana 
kosztem dużego zatrudnienia w rol­
nictwie. Bowiem w zależności od 
techniczno-organizacyj nego poziomu 
rolnictwa"nader różna jest produkcja 
zbóż i mięsa na 1 czynnego zawodo­
wo w rolnictwie, która wynosiła (w 
kg zbóż w latach 1971-73 i w kg 
mięsa w roku 1972):
0 w świecie — 1 709 i 155,
0 w europejskich krajach socja­

listycznych — 4 364 i 373 (w tym w

Polsce 3 083 i 380, a w ZSRR 6 329 
i 469),
0 w azjatyckich krajach socja­

listycznych — 917 i 66 (w tym w 
Chinach 908 i 66),
0 w rozwiniętych krajach kapi­

talistycznych — 12 439 i 1 596 (w tym 
w USA 37 400 i 6 830).

0 w krajach rozwijających się — 
886 i 54 (w tym w Afryce 500 i 46).

Jak widać — w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych tak mierzona 
wydajność jest wielokrotnie wyższa, 
aniżeli w krajach rozwijających się 
(w produkcji zbóż 14-krotnie wyż­
sza, zaś w produkcji mięsa nawet 
30-krotnie wyższa), a także znacznie 
wyższa niż w europejskich krajach 
socjalistycznych (w produkcji zbóż 

"blisko 3-krotnie, a w produkcji mię- 
są przeszło 4-krotnie).

Istniejące w świecie znaczne dys­
proporcje pomiędzy sytuacją żyw­
nościową krajów o wysokim pozio­
mie rozwoju gospodarczego a sytua­
cją żywnościową krajów rozwijają­
cych się gospodarczo ulegają dalsze­
mu pogłębieniu, co wynika z nie­
równomiernego wzrostu produkcji 
rolniczej oraz znacznych różnic w 
tempie przyrostu ludności. A mia­
nowicie liczona w cenach stałych 
produkcja rolnicza na 1 mieszkańca 
w 1973 r w porównaniu z latami 
1961-1965:
0 w europejskich krajach socja­

listycznych wzrosła o 31 proc, (w 
tym w Polsce o 19 proc, a w ZSRR 
o 33 proc.),
0 w azjatyckich krajach socjali­

stycznych wzrosła o 7 proc, (w tym 
w Chinach o 8 proc),
0 w rozwiniętych krajach kapita­

listycznych wzrosła o 11 proc, (w 
tym w USA o 9 proc, a we Francji 
o 19 proc.),
0 w krajach rozwijających się 

pozostała bez zmian (w tym w Afry­
ce zmalała o 5 proc., gdy na Dalekim 
Wschodzie wzrosła o 3 proc.).

KTO ILE EKSPORTUJE

Nic więc dziwnego, że w tej sytua­
cji głównymi eksporterami produk­
tów rolnych nie są tradycyjne „kraje 
rolnicze”, bowiem w 1972 r:
0 na uprzemysłowione rozwinięte 

kraje kapitalistyczne przypadało 84 
proc, światowego eksportu zbóż (153 
kg na 1 mieszkańca tych ’krajów) 
i 67 proc, światowego eksportu mięsa 
(6,1 kg na 1 mieszkańca),
0 na' niesocjaiiśtyczne kraje roz­

wijające się przypadało dalsze 10 
proc, eksportu zbóż (7 kg na 1 miesz­
kańca) i 19 proc, eksportu mięsa 
(0,7 kg na 1 mieszkańca),
0 europejskie kraje socjalistyczne 

dały 5 proc, światowego eksportu 
zbóż (17 kg na 1 mieszkańca) i 10 
proc, eksportu mięsa (1,7 kg na 1 
mieszkańca),
0 azjatyckie kraje socjalistyczne 

dały pozostałe 1 proc, eksportu zbóż 
(1 kg na 1 mieszkańca) i 4 proc, ek­
sportu mięsa (0,3 kg na 1 mieszkań­
ca).

Największymi eksporterami zbóż 
były wtedy: USA (40 proc, światowe­
go eksportu — 251 kg na 1 mieszkań­
ca), Kanada (15 proc. — 892 kg), 
Francja (11 proc. — 285 kg) i Austra­
lia (9 proc. — 942 kg). Natomiast 
największymi eksporterami mięsa 
były: Dania (11 proc, światowego 
eksportu — 141 kg na 1 mieszkańca), 
Holandia (11 proc. — 56 kg), Au­
stralia (11' proc. — 55 kg), Nowa Ze­
landia (10 proc. — 227 kg) i Argen­
tyna (9 proc. — 26 kg). Polska z ek­
sportem 5,2 kg na 1 mieszkańca zaj­
mowała tu dalekie miejsce.

Największymi eksporterami żyw­
ności były: USA (4.2 mid doi. — 20 
doi. na 1 mieszkańca), Holandia (2.8 
mid doi. — 214 doi.) Francja (2.7 
mid doi. — 53 doi.), Australia (1,6 
mid doi. — 123 doi.) i Brazylia (1,6 
mid doi. — 16 doi.) Dla porównania 
eksport Polski wyniósł wtedy 0.3 
mid doi. — 11 doi. na 1 mieszkań­
ca.

KTO ILE IMPORTUJE

Równocześnie jednak również 
import produktów rolnych koncen­
trował się w krajach najwyżej roz­
winiętych, bowiem:
0 na rozwinięte kraje kapitali­

styczne przypadło 47 proc, światowe­
go importu zbóż (83 kg na 1 mieszk.) 
i 85 proc, importu mięsa (8 kg na 1 
mieszk.),
0 na niesocjalistyczne kraje roz­

wijające się przypadało 29 proc, 
importu zbóż (20 kg na 1 mieszk.) 
i 9 proc, importu mięsa (0,3 kg na 

i Włochy (6 proc. — 140 kg). Dla po­
równania Polska: 2,5 proc. — 96 kg. 
Równocześnie najwięksi importerzy 
mięsa to: W. Brytania (20 proc, świa­
towego importu: 24 kg na 1 mieszk.), 
RFN (14 proc. — 15 kg), USA (14 
proc. — 4 kg), Francja (8 proc. — 
10 kg), Włochy (8 proc. — 10 kg) 
i Japonia (6 proc. — 4 kg). Dla po­
równania: import ten w Polsce wy­
niósł 2,5 kg na mieszkańca.

Najwięksi importerzy żywności to 
RFN (4,8 mid doi. — 82 doi. na 1 
mieszk.), W. Brytania (4,6 mid doi. — 
82 doi.), USA (4,6 mid doi.— 22 doi.) 
i Włochy (2,8 mid doi. — 51 doi.). Dla 
porównania import Polski wyniósł 
wtedy 0,4 mid doi. —■ 14 doi na 1 
mieszkańca.

SAMOWYSTARCZALNOŚĆ 
I CENY

Biorąc pod uwagę różne poziomy 
produkcji i eksportu oraz importu — 
samowystarczalność w zakresie 
zużycia zbóż w 1972 r. wśród oma­
wianych w publikacji 31 większych 
krajów świata —• osiągało tylko 11 
krajów. Najwyższy stopień samowy­
starczalności (tj. stosunek produkcji 
do krajowego zużycia = 100) wy­
stąpił przy tym w Australii — 507, 
Kanadzie — 187, Argentynie — 145. 
W Polsce wskaźnik ten wyniósł 87. 
Najmniej samowystarczalne pod tym 
względem były: W. Brytania — 65, 
Japonia — 51 i Holandia — 30.

W odniesieniu do mięsa najwyższy 
stopień samowystarczalności osią­
gnęły: Dania — 249, Holandia — 157, 
Australia — 134 i Argentyna — 123. 
W Polsce wskaźnik ten wyniósł 104. 
A najniższy stopień samowystar­
czalności wystąpił we Francji — 94, 
w RFN — 85, w Japonii — 84, we 
Włoszech — 83 i w W. Brytanii — 69.

Ten stopień samowystarczalności 
ma duże znaczenie w sytuacji, w któ­
rej światowe ceny eksportu surow­
ców żywnościowych szczególnie 
szybko rosną. A mianowicie w la­
tach 1961-1973, gdy ceny eksporto­
wanych wyrobów przemysłu prze­
twórczego wzrosły o 59 proc., to ceny 
surowców wzrosły o 90 proc., w tym 
surowców żywnościowych o 103 
proc., (a w tym zbóż — o 116 proc.). 
Przy czym ceny surowców żywno­
ściowych eksportowanych z wysoko­
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych wzrosły szybciej (o 118 proc.), 
niż eksportowanych z krajów rozwi­
jających się (o 90 proc.).

Równocześnie (tj. w latach 1961- 
-1973) ceny detaliczne artykułów 
żywnościowych wzrosły najszybciej 
w Argentynie (23 razy), Jugosławii 
(6 razy) i Indiach (3 razy), zaś naj­
wolniej w Polsce (o 18 proc.) i na 
Węgrzech (o 16 proc.).

STRUKTURA PRODUKCJI 
A NASZE MIEJSCE ’

Światowa struktura produkcji rol­
niczej nie uległa w latach 1961-1973 
istotnym zmianom. W ogólnych zbio­
rach zbóż w latach 1971-73 w sto­
sunku do lat 1961-65 należy jednak 
odnotować wzrost udziału zbiorów 
pszenicy z 26 do 27 proc, (w Polsce 
z 20 do 26 proc ), jęczmienia z 10 do 
12 proc, (w Polsce wzrost z 9 do 14 
proc.) i kukurydzy z 22 do 23 proc, 
(w Polsce 0,1 proc.) co dokonało się 
kosztem zmniejszenia udziału ryżu 
z 26 do 23 proc, i żyta z 3 do 2 proc, 
(w Polsce z 50 do 39 proc.).

Nastąpiło również (w latach 1960- 
1972) przesunięcie w strukturze pro­
dukcji mięsa na rzecz produkcji dro­
biu, która zwiększyła się o 100 proc, 
i jej udział wzrósł z 12 do 16 proc, 
(w Polsce z 4 dp 6 proc.), przy jedno­
czesnym zmniejszeniu udziału pro­
dukcji mięsa wołowego z 36 do 35 
proc, (w Polsce wzrost z 19 do 20 
proc.) i wieprzowego z 38 do 36 proc, 
(w Polsce z 67 do 64 proc.).

Stąd też mamy najwyższy w świe­
cie udział żyta w produkcji zbóż 
(który np. w USA wynosił 0,4 proc, 
a we Francji — 0,8 proc.) oraz naj­
wyższy udział wieprzowiny w pro­
dukcji mięsa (w USA 28 proc., a we 
Francji 31 proc.), przy najniższym 
udziale drobiu (w USA — 26 proc., 
a we Francji — 18 proc.).

Ogólnie biorąc w 1973 r. Polska 
zajmowała 11 miejsce w świecie w 
produkcji zbóż i mięsa, 2 miejsce (po 
ZSRR) w produkcji ziemniaków oraz 
6 miejsce w świecie w produkcji 
mleka. W latach 1971-73 Polska da­
wała: 1.6 proc, światowych zbiorów 
zbóż. 15.8 proc, światowej produkcji 
ziemniaków, 2,4 proc, produkcji 
cukru, 2.1 proc, produkcji mięsa, 3,8 
proc, produkcji mleka, 1,9 proc, pro­
dukcji jaj kurzych.

Szacuje się. że Polska — dysponu­
jąc ok. 1 proc, światowych gruntów 
ornych i ok 2 promille światowych 
łąk i pastwisk — dawała ostatnio 
ok. 2,2 proc, wartości światowej pro­
dukcji rolnej. Świadczy to o stosun­
kowo dobrym wykorzystaniu użyt­
ków rolnych w naszym kraju, choć 
— jak widać — dystans dzielący nas 
od krajów o najintesywniejszym rol­
nictwie jest wciąż jeszcze bardzo 
duży.
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korespondencja własna
MOBILNE REZERWY
KADROWE

W wydawanej przez Oddział Sybe­
ryjski Akademii Nauk ZSRR serii 
„Ekonomika i organizacja produkcji 
przemysłowej” ukazała się niedawno 
praca M. Sonina i J. Żilcowa pt: 
„O tworzenie mobilnych rezerw ka­
drowych”. Poniżej zamieszczamy 
fragmenty tej publikacji.

WĘGIERSKIE DYSKUSJE
ERNEST SKALSKI

równość, jest słuszna ze społecznego, 
politycznego i ekonomicznego punk­

tu widzenia. Jeszcze większe dysku­
sje wywołują pewne różnice we­
wnątrz samego przemysłu. Różnice 

między robotnikami a personelem 
kierowniczym i między poszczegól­

nymi zakładami czy branżami.

Do tego trzeba by wziąć pod uwa­
gę, że w porównaniu z Polską świad­

czenia socjalne mają tu w mniejszym 
stopniu, niż u nas charakter zakła­

dowy, a w większym komunalny. To 
samo dotyczy kultury, ochrony zdro­
wia itp. A znaczy to, że zakres i ja­
kość tych usług nie powiększa się tak 
jak u nas wraz z rozmiarami zakładu 
pracy, co w Polsce w jakimś stopniu 
uprzywilej owiij e pracuj ąćycfi "w du­

żych obiektach przemysłowych': '

Tak więc stwierdza się na . Węg­

rzech, że szybki wzrost realnych do­

chodów i konsumpcji w stosunkowo 

mniejszym stopniu niż inne grupy 

objął robotników największych za­

kładów pracy, co oczywiście nie było 

celem realizowanej od paru lat re­

formy gospodarczej. Sytuacja ta o- 

czywiście powoduje brak satysfakcji 

u samych zainteresowanych jak i za­

strzeżenia ze strony czynników poli­

tycznych. Ponieważ zaś jednocześnie 

wszyscy doceniają pozytywne skutki 

reformy dla całej gospodarki i całego 

społeczeństwa, przeto w grę wchodzą 

odpowiednie korekty natury sQpłecz- 

nej, gospodarczej i również admini­

stracyjnej, jako że zdając się w du­

żym stopniu na czynniki ekonomicz­

ne, państwo tu nigdy nie zrezygno­

wało i z tego rodzaju narzędzi.

Oczekuje się, że gruntownej anali­

zy sytuacji dokona w początkach 

przyszłego roku zjazd Partii, który 

wytyczy kierunki dalszego działania 

nowego (ciągle jeszcze) modelu 'go­

spodarczego na drugą połowę lat 

siedemdziesiątych. Pewne jednak po­

sunięcia dokonywane są już od ja­

kiegoś czasu, a zmierzają one do 

zmniejszenia zróżnicowania docho­

dów, między innymi przez częściowe 

przyhamowanie wzrostu tych wyż­

szych.

Węgierskie przedsiębiorstwo, po­

dejmując w swoim własnym zakresie 

najważniejsze decyzje gospodarcze, 

może w zależności od osiąganych 

wyników dość swobodnie określać 

wzrost zarobków swych pracowni­

ków. Jednakże od wzrostu przecięt­

nych płac realnych ponad 5 procent 

w skali roku płaci ono państwu bar­

dzo wysoki podatek, który stawia 

pod znakiem zapytania ekonomiczną 

celowość takiego wzrostu.

To oczywiście pozwala na względ­

ne zmniejszenie dystansu w stosun­

ku do przedsiębiorstw, które .takie­

go wzrostu nie są w stanie osiągnąć. 

Trudno jednakże bez każdorazowej 

analizy powiedzieć jak tego rodzaju, 

posunięcia wyrównawcze wpływają 

na dynamikę płac w poszczególnych 

przedsiębiorstwach. Opinie zaintere­

sowanych oczywiście różnią się W za­

leżności od tego, czy chodzi o zakład, 

któremu do tych 5 procent daleko, 

czy taki, gdzie zastanawiają się czy

W
 RESTAURACJACH i nawet 

kawiarniach podają prawie 
wyłącznie mężczyźni, w fabry­

ce przy maszynach stoją w większoś- 
ści kobiety. Podział ten o czymś 

mówi, jeśli zgodzimy się, że femini- 
zacja obejmuje w pierwszej kolej­

ności zawody mniej prestiżowe i go­
rzej płatne. Spostrzeżeńie to nie za­
dziwia Węgrów oryginalnością — tu 
je zrobiono już jakiś czas temu. Od 

dłuższego zaś czasu toczy się dysku­

sja na temat poziomu płac w prze­
myśle i innych działach, na temat 
wzajemnego stosunku różnych branż, 

grup społecznych i zawodów.

Na Węgrzech kelner, żeby pozostać 

już przy pierwszym przykładzie, to 
fachowiec, odpowiednio póważany' 

i dobrze płatny. Czy jednak można 
się zgodzić — padh tU'retoryczne py­

tanie — aby robotnik przemysłowy 
był w gorszym położeniu?

Oczywiście stawia się i dalsze py­
tania: jaki robotnik? Czy wysokiej 

klasy specjalista, wykonujący skom­
plikowane prace, czy panienka, która 
dwoma ruchami podkłada detal pod 

sztancę i odkłada go potem nd bok? 
Czy ów przysłowiowy kelner nie jest 
tak samo człowiekiem pracy jak 
i metalowiec i czy nie powinien być 

oceniany na podstawie swojej przy­
datności społecznej oraz kwalifika­

cji? Z tym też wszyscy się tutaj go­
dzą. Ale niezależnie od 'ocen posz­

czególnych zawodów i ludzi ,— 
istnieje w powszechnej świadomości 
pojęcie przemysłowej czy też wielko­
przemysłowej klasy robotniczej, 

traktowanej jako jednolita grupa 
’ społeczna i jej całościowe interesy 

są powszechnie respektowane.

Interesy te, zresztą, stoją, a raczej 

idą dobrze, czego nikt z naszyqh wę­
gierskich rozmówców nie neguje. 
Ten rok jak i poprzednie, cechuje 
się wysokim wzrostem produkcji, 

osiąganym w 82 procentach drogą 
wzrostu wydajności pracy, rekom­
pensowanej odpowiednim wzrostem 

dochodów realnych.

W pierwszej połowie tego roku 

przeciętne miesięczne zarobki w go­
spodarce uspołecznionej (wliczając 
w to oczywiście spółdzielczość pro­
dukcyjną w rolnictwie), wzrosły o 

6,7 procenta przy wzroście .cen wy­
noszącym 1,2 procenta. Można więc 
mówić o postępie. Ale ten postęp do­

tyczy nie tylko robotników przemy­
słowych. Poziom życia i tempo jego 
podnoszenia się w rolnictwie, bu­
downictwie, transporcie, handlu 
i usługach są zbliżone. W każdym 
razie różnice między przepiętnymi 

zarobkami i procentami wzrostu w 
poszczególnych sektorach nie są zbyt 
wielkie, chociaż się zwraca na nie 

uwagę.
■ W roku 1973 przemysł plasował się 

pod względem przeciętnych zarob­
ków pracowniczych ■ za budownic­

twem, transportem z łącznością oraz 
za handlem, zostawiając za sobą rol­
nictwo z leśnictwem. Ale nie tylko 

miejsce jest ważne, lecż również roz­
miar różnic pomiędzy sektorami, a 
tu przemysł dość znacznie pozostaje 

w tyle za innymi.
Trzeba tu wyjaśnić jeszcze parę 

rzeczy. Jeśli miesięczne zarobki_w 
przemyśle były tylko o 137 forintów 

wyższe niż* w rolnictwie, to. znaczy, 
że dochody rolnika-śpółdzielcy 

uwzględniwszy jego osobiste gospo­
darstwo na działce i w zagrodzie 
musiały być większe niż statystycz­
nego robotnika. Jeśli w skali całego 
kraju różnice w zarobkach między 
sektorami nie były nawet zbyt wiel­
kie _ to jednak zdarza ,się tu słyszeć 
wypowiedzi, w których przebija 
wątpliwość czy ta, z grubsza biorąc 

zmianami cen na rynkach świato­

wych. A jest to zadanie trudne — 

skoro 40 proc, swego dochodu naro­

dowego kraj ten wymienia w obrocie 

zagranicznym. Z kolei jednak, utrzy­

mywanie stosunkowo niskich cen na 

pewne produkty musi być w jakiś 

sposób rekompensowane ich produ­

centom. Czyni się to dofinansowując 

niektórych producentów, ale, jak 

stwierdzają zainteresowani, nie zaw­

sze jeszcze w takim stopniu, w jakim 

by to było pożądane.

Niezależnie więc od dotacji otrzy­

mywanych przez niektóre zakłady, 

celem poprawienia ich wyników eko­

nomicznych rząd przeznacza pewne 

kwoty bezpośrednio na podwyżki 

płac tam, gdzie to uznaj e za koniecz­

ne i w ten sposób też przeciwdziała 

powstającym w toku działalności go­

spodarczej dysproporcjom w docho­

dach pracujących. Nie jest to może 

tak spektakularne, jak akcja przeciw 

„kominom” zarobkowym, ale w skali 

całego społeczeństwa o wiele bar­

dziej istotne — zwracają uwagę roz­

mówcy.

Tło i kształt obecnej polityki rzą­

dowej w zakresie dochodów ludności 

pracy przedstawił w tym roku mi­

nister finansów Lajos Faluvćgi mó­

wiąc: „Wzrost realnych dochodów 

pracujących w zeszłym roku, a tym 

bardziej ich 5 — 5,5 procentowy 

wzrost w roku bieżącym, przewyższa 

tempo wzrostu osiągnięte w ciągu 

pierwszych lat pięciolatki. Cel no­

wych rządowych przedsięwzięć pole­

ga obecnie na tym, aby warunki 

życia poprawiły się nie tylko w skali 

ogólnej, lecz także w akceptowa­

nych przez społeczeństwo pro­

porcjach... W tym roku, kiedy w cen­

trum uwagi znajduje się poprawienie 

proporcji dochodów rodzin, z bud­

żetu państwowego przeznaczono 700 

milionów forintów na scentralizo­

wane podniesienie płac ludzi pracy”.

*

Przedstawione tutaj uwagi i spo­

strzeżenia oparte są na słyszanych na 

Węgrzech wypowiedzi ludzi, w różny 

sposób zaangażowanych w gospodar­

cze i społeczne problemy swego 

kraju. Rozmówcy za każdym razem 

podkreślali, że problemy, które obec­

nie muszą rozwiązywać, są pochodną 

szybkiego wzrostu w warunkach 

działania reformy gospodarczej. 

Mówiąc prościej: „nikt nie ma go­

rzej”, a chodzi o to, komu, w jakim 

tempie i w jakim stopniu się po­

prawia. Stworzony przez reformę 

nowy System finansowo-gospodar­

czy — to w praktyce cały kompleks 

spraw i odpowiadających im posu­

nięć.. Zakłada to więc siłą rzeczy jego 

stałą modyfikację w zależności od 

bieżących wymagań i dotychczaso­

wych wyników. Tak zresztą, jako 
wytyczne dla działania, a nie zbiór 

kanonów, był traktowany ten system 

oa samego początku i tak też trak­

tuje się go w dalszym ciągu.

K
URS na intensyfikację produk- 

kcji wymaga efektywnego wy­
korzystania siły roboczej, wzro­

stu wydajności pracy, osłabienia na­

pięć w bilansie zasobów pracy w na­
szej gospodarce. Już w bieżącej pię­
ciolatce wzrost wielkości produkcji 

przemysłowej dokonany zostanie 
niemalże bez zwiększania zatrudnie­

nia.

WSKAŹNIKI WZROSTU WIELKOŚCI ^PJ^KCJI PRZEMYSŁOWEJ, 
ZATRUDNIENIA I WYDAJNOŚCI PRACY W ZSRR W LATACH 

1971—1975 (poziom 1971 roku — 1,0) ______ ______

GAŁĄŹ
I wskaźnik 

wzrostu pro­
dukcji

II wskaźnik 
wzrostu zatrud­
nienia personelu 
produkcyjnego

III wskaźnik 
wzrostu wydaj­

ności pracy (1:11)

przemysł 1,47 1,05 1,39

w tym: 
elektroenergetyka 
wydobycie ropy naftowej 
przemysł gazowy 
przemysł rafineryjny 
górnictwo węgla 
hutnictwo żelaza 1 stall 
hutnictwo metali kolorowych 
chemia i petrochemia 
przemysł maszynowy 
przemysł materiałów bucowi, 
przemysł lekki 
przemysł rolnoispoźywczy

1,44 
1.36—1,42
1,5 -1,6
1.5
1.11
1,22—1,30
1.4
1.7
1,7
1.4 
1,35—1,40 
1,33—1,35

1.0
1.0
1,2 
‘-.0 
*8

,0
‘,0
.1

1,0 —1,1
1,04
1,04
1,04

1.4
1,4
1.3
1.5
1,1
13
1,1
1,5 —1.6
1,5 —1,8
1,35
1,34 
1,30—1,33

Jak wynika z tej tabeli przewiduje 

się zmniejszenie zatrudnienia (o_ok. 

20 proc.) w górnictwie węglowym, 

gdzie wydajność pracy powinna 
wzrosnąć o 40 proc, (wobec 20 proc, 
wzrostu w latach 1966—1970). W in­
nych gałęziach nie zakłada się co 
prawda spadku liczby zatrudnionych, 

ale i przyrost produkcji będzie w 
nich znacznie większy aniżeli w gór­

nictwie. Realizacji tak skonstruowa­
nych programów produkcyjnych 

sprzyjać będą już przedsiębrane kro­
ki stymulujące wzrost wydajności 
pracy. Należą do nich np. nowe for­

my gospodarowania funduszem płac 
w przedsiębiorstwach, które część 

oszczędności z tytułu ograniczenia 

wielkości zatrudnienia mogą prze­
znaczyć na wzrost zarobków indy­

widualnych.

Logikę i skuteczność takiego syste­

mu potwierdza doświadczenie Szczo- 
kińskiego Kombinatu Chemiczne­
go. W ciągu 3 lat pracy w nowych 

warunkach wydajność pracy wzrp- 
sła tam dwukrotnie, a liczebność 

personelu produkcyjnego zmniejszy­

ła się o lOOO osób.

W'grudniu 1970- łolcu 'Rada Mini-' 

strów ZSRR podjęła decyzję reko­

mendującą przedsiębiorstwom i re­
sortom przemysłowym przechodzenie 
na system „szczokiński”. Do połowy 

1973 roku około 700 przedsiębiorstw 
i zjednoczeń poszło za tym przykła­

dem: osiągnęło poważne sukcesy w 
dziedzinie podniesienia wydajności 
pracy. Jest to jednak tylko niewiel­

ka część wszystkich przedsiębiorstw 
radzieckich. Tkwią więc tu jeszcze 
olbrzymie rezerwy. Obliczono, że 
gdyby metodą szczokińską objąć 

wszystkie przedsiębiorstwa Minister­
stwa Przemysłu Chemicznego ZSRR 
to można by „zaoszczędzić” ok. 18 

proc, personelu, a kadr tych star­
czyłoby na obsadzenie wszystkich od­

dawanych do użytku w bieżącej pię­
ciolatce nowych obiektów chemicz­

nych.

Znaczną oszczędność w zapotrze­
bowaniu na siłę roboczą można 

osiągnąć również drogą mechaniza­
cji prac załadowczo-wyładowczych 

i innych pomocniczych, pracochłon­

nych procesów produkcyjnych. Wy­
starczy powiedzieć, że przemysł za­
trudnia niemal 2 miliony ładowa­
czy, tragarzy — transportowców itp., 

przy pracochłonnym remoncie urzą­
dzeń zatrudnionych jest 2,5 min lu­
dzi, w kontroli technicznej — ok. 

1 min ludzi.

Powstaje pytanie — jak organizo­
wać ich przemieszczanie. Rzecz jasna 

są takie przedsiębiorstwa, które sa­

me wchłoną „zaoszczędzonych” u sie­
bie ludzi, przesuwając ich do innych 
prac, tam. gdzie ludzi brakuje. Jed­
nakże możliwości wewnątrzzakła­
dowych przegrupowań siły roboczej 
są ograniczone. W okresie 1971—1975 
zjawiskiem dominującym stać się po­
winno przegrupowanie zewnętrzne 
(1,6 min osób w przemyśle). To wła­
śnie źródło zabezpieczy w trzech 
czwartych potrzeby nowo urucha­
mianych przedsiębiorstw przemysło­
wych. Do procesu przemieszczania 

siły roboczej w związku ze wzrasta­
jącą skalą tego zjawiska należy 

przygotować się zawczasu. W prze­
ciwnym razie nie da się uniknąć sze­

regu negatywnych skutków ubocz­

nych takich jak spadek wynagro­
dzeń, przerwy w pracy, nieracjonal­
ne przemieszczanie terytorialne itd.

Do niedawna podstawową formą 
przekwalifikowywania pracownika 
było przygotowanie go w ramach 
przedsiębiorstwa do nowego, ale po­
krewnego zajęcia. Dokonywano tego 
drogą krótkich kursów w przedsię­
biorstwie bądź też w szkołach wie­
czorowych. Ten system przekwalifi­
kowań wykształcił się w czasach, gdy 

po pierwsze skala przemieszczenia 
siły roboczej była jeszcze niewielka, 

po drugie brakowało ekonomicznych 
bodźców dla oszczędności pracy ży­
wej, po trzecie zaś nie zostały stwo-

rzone przesłanki organizacyjne dla 
przemieszczeń między przedsiębior­
stwami. Niestety po dziś dzień nie 

opracowano decyzji w sprawie ma­
terialnego zabezpieczenia pracowni­
ków w trakcie przeszkolenia, zwią­

zanego z podejmowaniem nowej pra­
cy. Braki w tej dziedzinie przyno­
szą społeczeństwu niewątpliwie stra­

ty gospodarcze.
Przemieszczenia zewnętrzne nabie­

rają obecnie pokaźnych rozmiarów, 

ale są to zjawiska żywiołowe przyj­
mujące formę fluktuacji. Około 2/3— 
—3/4 wszystkich „zaoszczędzonych” 

pracowników zmienia dotychczaso­
wą specjalność i zawód, przechodzi 
do innych gałęzi. W takim przypad­
ku ich przekwalifikowanie staje się

problemem przygotowania nowych 

kadr dla określonego przedsiębior­

stwa.

Organizacja planowego — scentra­
lizowanego systemu przekwalifiko­

wań wymaga przede wszystkim stwo­
rzenia międzyzakładowych kursów, 

gałęziowych i międzygałęziowych, na 
których szkolenie odbywać się może 

zarówno z oderwaniem, jak bez oder­

wania pracownika od produkcji..

Określając zapotrzebowanie na 
kadry, popełnialiśmy w przeszłości 

niemało błędów. Miało miejsce za­
równo takie zjawisko jak dekwalifi- 

kacja, kiedy liczba przygotowanych 

kadr przewyższała zapotrzebowanie 
na nie. jak również niepełne wyko­
rzystanie wyposażenia, pogorszenie 
jakości pracy wynikające z niedo­
statku pracowników o wymaganych 

kwalifikacjach. Optymalizacja przy­
gotowania i rozmieszczenia zasobów 

pracy w warunkach rewolucji nau­
kowo-technicznej to jedne z pod­

stawowych zadań. Przyspieszeniu 
uległy zmiany w technologiach — 

w ślad ża tym- przyspieszeniu powin­
ny mteć'także żńiiany w strukturze, 
poziomie prźj^owwania i wychowa­
nia ludzi. Dziś jakiekolwiek niena­

dążanie człowieka za techniką przy­

nosi poważne straty.

W dobie industrializacji przygoto­
wanie zawodowe mas robotniczych 

dokonywało się w samym procesie 
pracy. Było to efektywne zarówno 

jeśli chodzi o czas, jak i rezultaty. 
Obecnie sytuacja uległa radykalnej 
zmianie. Musimy przygotowywać za­

wczasu rezerwy siły roboczej.

Niestety w literaturze ekonomicz­

nej neguje się potrzebę istnienia re­
zerw siły roboczej w socjalizmie, 
przede wszystkim dlatego, że utoż­

samia się je z bezrobociem. Ale bez­
robocie — to tylko jedna z form re­
zerw pracy, forma właściwa kapita­

lizmowi, wykluczona w naszym spo­
łeczeństwie. W socjalizmie potrzeb­
na jest inna forma rezerw pracy, bez 

której nie da się uruchomić rezerw 

materialnych i finansowych.

W jakich formach możliwe jest i 

celowe istnienie rezerw siły roboczej 

w gospodarce socjalistycznej? Po­

dzielimy je umownie na rezerwy we­
wnętrzne i zewnętrzne. Do pierwszej 

grupy zaliczyć można np. nadwyż­
ki personelu w przedsiębiorstwach 
przemysłowych i w budownictwie 
(w stosunku do społecznie niezbęd­

nych nakładów pracy). Do zewnę­
trznych zaliczamy tę część rezerw 
pracy, która pracuje lub uczy się 

(zauważcie — nie pozostaje bezczyn­
na!) lecz jest bardzo mobilna w po­
równaniu z pozostałymi i może być 

łatwo przerzucona tam, gdzie zaist­
nieje brak kadr kwalifikowanych 
Mobilność pionowa i pozioma (tj. 
możliwość przemieszczania gałęzio­
wego i terytorialnego) — to najważ­

niejsza cecha charakterystyczna ze­
wnętrznych zasobów siły roboczej. 
Np. osoby zajęte w gospodarstwie 

domowym daleko nie zawsze mogą 
być traktowane jako mobilne źród­
ło uzupełnienia zatrudnienia w sfe­
rze produkcji społecznej. Inaczej 

rzecz się ma z siłą roboczą, przygo­
towywaną specjalnie w charakterze 

rezerwy

Istniejące obecnie szkolnictwo za­

wodowe nie jest niestety w stanie 
zapewnić dostatecznej mobilności 
przygotowywanych przezeń rezerw. 
Absolwenci tych szkół opuszczają je 
w określonym momencie, a zapotrze­
bowanie na kadry jest zjawiskiem 
ciągłym. Prócz tego gałęziowe i te­
rytorialne podporządkowanie szkół 
zawodowych nie zawsze odpowiada 
potrzebom operatywnego przemiesz­

czania.

Dlatego też dalsze doskonalenie 
systemu kształcenia zawodowego po­
winno iść w kierunku wzmocnienia 
mobilności rezerw siły roboczej.

L
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warto je przekraczać. Nikt jednak 

nie wypowiada generalnych zastrze­

żeń przeciw samej koncepcji.

Podjęto też pewne kroki przeciw, 

jak się tutaj określa, nadmiernym 

dochodom i nadmiernej konsumpcji. 

W określonych przypadkach niektóre 

dochody zostały zmniejszone. Wpro­

wadzono wysokie podatki od luksu­

su. Płaci się je na przykład przy za­

kupie dzieł sztuki. Ograniczono moż­

liwości posiadania i budowania nie­

ruchomości, wprowadzając zasadę, że 

można mieć jedno mieszkanie lub 

dom plus jeden dom letniskowy. Pod­

kreśla się przy tym, że chodzi tylko 

o dochody nadmierne i nieuzasadnio­

ne, a w żadnym przypadku nie o sto­

sowanie jakichś antybodźców eko­

nomicznych. Wydaje się zresztą, że 

szybkie wzbogacenie się niektórych 

ludzi czy grup, jeśli nawet jest le­

galne i wynika z ekonomicznych 

uwarunkowań, może przekraczać 

granice powszechnej akceptacji, z 

którą należy się liczyć jako realnym 

faktem społecznym.

Wzrost samodzielności gospodar­

czej przedsiębiorstw musiał dopro­

wadzić do zróżnicowanych bardziej 

niż dotąd wyników ekonomicznych, 

a od nich z kolei w dużym stopniu 

zależą dochody pracowników. Oczy­

wiście działają tu mechanizmy kory­

gujące. Tak na przykład w o Wiele 

większym stopniu od wyników tych 

zależy uposażenie personelu kierow­

niczego, niż szeregowych pracowni­

ków, mających wszak mniejszy 

wpływ na podejmowane decyzje. 

W żwiązku z systemem różnych cen 

(od wolnych do sztywnych) istnieją 

też różne sposoby rozliczeń służące 

temu, aby z kolei poszczególne 

przedsiębiorstwa nie były stratne w 

przypadku podejmowania wymaga­

nej od nich a mniej korzystnej 

z punktu widzenia przedsiębiorstwa 

produkcji.

Mimo tego różnice w wynikach 

ekonomicznych oczywiście istnieją. 

Niepokój na Węgrzech budzi fakt, że 

właśnie w wielkich przedsiębior­

stwach przemysłowych choć wyniki 

są.dobre, to nie tak, jak w mniej­

szych czy średnich i jak w innych 

sektorach poza przemysłem. A przy 

tym produkcja tych zakładów w wie­

lu przypadkach posiada kluczowe 

znaczenie dla gospodarki kraju.

Węgierscy działacze gospodarczy 

zwracają też uwagę na takie zjawi­

sko, jak związek polityki cen z okre­

ślonymi rodzajami produkcji. Sztyw­

ne ceny w większej ilości przypad­

ków obowiązują na produkty podsta­

wowe, wytwarzane właśnie w wiel­

kich zakładach, które w ten sposób 

mają utrudnione uzyskiwanie więk­

szych efektów przy pomocy mani­

pulacji cengwych.

.Państwowa polityka cen — to na 

Węgrzech podkreślają wszyscy — 

spełnia rolę buforu, który w po­

ważnym stopniu chroni węgierską 

ekonomikę przed gwałtownymi



koniunktura na świecie
------------------------------------------------- —J—--R-.

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJE

KURSY WALUT
Tablica nr 2

1.XI. 4.XI. 6.XI. 8.XI

Funt szterllng (w doi. za funta) 2,334 2,344 2,347 2,339
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2t834 2^624 2(620 2,637
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,03 37,98 38,18
Marka RFN (w mk za doi.) 2,570 2,558 2,550 2,550

Lir włoski (w lirach za doi.) 664,2 666,0
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,880 4,700 4,680
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,863 2,837 2,819 • 2,808

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,371 4,356 4,343 4,341

Jen Japoński (w Jen. za doi.) 300,45 300,2 300,5 299,6

Z wyżka ceny złota, która rozpo­
częła się w ostatniej dekadzie paź­
dziernika — o czym informowaliśmy 
w poprzednich przeglądach (por. ŻG 
nr 44 i 45) — nie tylko trwała nadal, 
lecz uległa wyraźnemu przyspiesze­
niu. W pierwszym tygodniu listopa­
da cena złota w Londynie wzrosła 
ze 167,75 dolarów za uncję w dniu 
1 XI do 183 dolarów za uncję w dniu 
8 XI, a więc o przeszło 15 dolarów 
(por. tablica nr 1).

Cena jaką osiągnęło złoto w dniu 
8 XI jest nowym rekordowym pozio­
mem w bieżącym roku. Dla porów­
nania warto podać, że poprzedni re­
kordowy poziom w br. 179,5 dolara 
za untję osiągnięty został w dniu 
3 IV, a na najniższym w br. pozio­
mie (132 dolary za uncję) cena złota 
kształtowała się ' w pierwszych 
dniach lipca br. (por. wykres).

O przyczynach ostatniej zwyżki ce­
ny złota — a przede wszystkim o 
wzroście popytu związanym ze zbli­
żającym się terminie wejścia w ży­
cie ustawy zezwalającej obywatelom 
USA na posiadanie złota (od 11 1975), 
który szacuje się. w roku przyszłym 
na 200 ton — pisaliśmy w poprzed­
nich przeglądach. W komentarzach 
na temat ostatniego, bardzo szybkie­
go wzrostu ceny żółtego kruszcu 
podkreśla się jednak także nastroje 
związane z pogarszającą si^kóniuń-; 
kturą gospodarczą oraż utrzymującą 
się wysoką stopą inilaćji, która ob­
niża, choć w różnej, skali, siłę na­
bywczą walut wszystkich krajów ka­
pitalistycznych, zwiększając tym sa­
mym atrakcyjność lokat w złocię. O 
sile czynników działających ostatnio 
na zwyżkę ceny złota, do których 
zalicza się również wzmożony popyt 
na złoto ze strony krajów produku­
jących ropę naftową, świadczy także 
fakt, że zwyżka ceny złota nastąpiła 
mimo pojawienia się na rynku po 

pewnej przerwie dwóch najwięk­
szych jego producentów i eksporte­
rów, RPA i ZSjlR, z chwilą gdy zło­
to osiągnęło cenę 170 doi za uncję.

Omawiając ostatnią zwyżkę ceny 
złota, warto wreszcie odnotować sze­
roki oddźwięk jaki wywołał w prasie 
zachodniej komentarz, który ukazał 
się w moskiewskiej „Prawdzie” 5 XI 
br. w Komentarzu tym „Prawda" 
wskazuje, że normalizacja stosunków 
walutowych 1 autentyczna walka z 
inflacją w krajach kapitalistycznych 
są ściśle uzależnione od ograniczenia 
wydatków na zbrojenia oraz wyni­
kających stąd deficytów budżeto­
wych, a więc od polityki odprężenia 
i współpracy . międzynarodowej. 
Autor komentarza A. Stadniczenko 
podkreśla jednak również znaczenie, 
jakie z tego punktu widzenia miało­
by odejście od płynnych kursów wa­
lutowych oraz przywrócenia wymie­
nialności walut na złoto. Komentarz 
„Prawdy" odczytany został w prasie 
zachodniej jako przejaw zaintereso­
wania ZSRR stabilizacją stosunków 
pieniężnych w krajach kapitalistycz­
nych oraz zapowiedź możliwości wy­
stąpienia ZSRR z inicjatywą w spra­
wie międzynarodowego systemu wa­
lutowego.

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych w pierwszym tygodniu li­
stopada charakteryzował sią ■ zróż­
nicowanymi . nadal, choć bgóliife7śła.- 
bymi notowaniami WjTara" Wsfdśńh- 
ku do walut innych, głównych-kra­
jów kapitalistycznych. Na szczególną 
uwagę zasługuje dalsze osłabienie 
kursu dolara w stosunku do marki 
zachodnio-niemieckiej, franka fran­
cuskiego i franka szwajcarskiego. W 
dniu 7 XI kurs dolara spadł do naj­
niższego w bieżącym roku poziomu 
w stosunku do franka szwajcarskie­
go, a w stosunku do marki zachod­
nio-niemieckiej do poziomu najniż­

szego od 4 lipca br. Głównymi przy­
czynami osłabienia kursu dolara po- 
zostają nadal pogarszająca się ko­
niunktura gospodarcza oraz dalszy 
spadek oprocentowania kredytów 
krótkoterminowych, który powoduje, 
że wolne kapitały kierują się do in­
nych krajów. Nowym przejawem tej 
ostatniej tendencji jest obniżenie w 
dniu | XI przez First National City 
Bank of New Jork swej prime rate z 
10,75 proc, na 10,5 proc. W rezultacie, 
w ciągu ubiegłych sześciu tygodni 
bank ten obniżył swą stopę opro­
centowania dla najlepszych kientów

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES" 
(1.VI.1952 r. - 100)

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

31.X. 196(02

4.XI. 197(70
5.XI. 199,82

Przed miesiącem 204,88

Przed rokiem 179,84

Wpływ pogarszającej się koniunk-' 
tury gospodarczej na ruch ogólnego 
wskaźnika cen surowców hamowany 
jest nadal przez rozwój sytuacji na 
rynku zbóż i pasz oraz innych arty­
kułów żywnościowych, a ostatnio 
także przez inne czynniki o charak­
terze spekulacyjnym. W pierwszym 
tygodniu listopada wskaźnik cen su­
rowców („Financial Times”) oscylo­
wał na poziomie zbliżonym do ostat­
niego tygodnia października (por. ta­
blica nr 1 i wykres). Dla bliższego 
wyjaśnienia ruch ogólnego wskaźni­
ka cen surowców sięgnijmy jak zwy­
kle do danych tablicy nr 4. Z tablicy- 
tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały nie­

jednolite tendencje; nieznacznemu o- 
słabieniu notowań pszenicy i kuku­
rydzy towarzyszyło bowiem pewne 
wzmocnienie cen jęczmienia, owsa i 
ziarna soi. Ceny zbóż i pasz kształtu­
ją się jednak nadal (z wyjątkiem 
pszenicy) na poziomie wyższym niż w 
odpowiednim okresie ubiegłego ro­
ku, a sytuacja na rynku tych towa­
rów jest nadal napięta. W tych wa­
runkach zrozumiałe, zainteresowanie 
budzą kolejne oceny zbiorów doko­
nywane w różnych krajach.

Według komunikatu opublikowa­
nego w dniu 8 XI przez' Ministerst­
wo Rolnictwa USA tegoroczne zbio­
ry zbóż i pa’sz w tym kraju, będą­
cym największym eksporterem pło­
dów rolnych -ocenia się następująco: 
kukurydza 4,62 mid buszli (o 2 proc, 
poniżej szacunku opublikowanego 
przed miesiącem i o 18 proc, poni­
żej zbiorów ubiegłego roku), soja 1,24 
mid buszli (niżej, odpowiednio o 1 
proc, i 26 proc.), sorgo 609 min busz­
li. (niżej" odpowiednio o 4 proc, i 35 
proc). Warto dodać, że według ostat­
niego szacunku zbiory sorgo w USA 
będą najniższe od dziesięciu lat.

Ostatnia ocena zbiorów zbóż w 
EWG potwierdza natomiast poprzed­

o 1,5 proc. Na osłabienie kursu dola­
ra oddziałało również zdecydowane 
zwycięstwo demokratów w ostatnich 
wyborach. Oczekuje się bowiem, że 
większość demokratyczna w kongre­
sie USA działać będzie ograniczają­
co na program antyinflacyjny prezy­
denta Forda. Demokraci uważają bo­
wiem; że obecna faza recesji jest 
co najmniej równie niebezpieczna co 
stopa inflacji i działać będą raczej 
na zwiększanie, niż ograniczanie wy­
datków budżetowych zmierzających 
do przeciwdziałania skutkom pogar­
szającej się koniuktury gospodarczej.
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nie szacunki o bardzo dobrym uro­
dzaju w br. Z ostatniej oceny wyni­
ka bowiem, że zbiory zbóż w krajach 
zrzeszonych w tym ugrupowaniu wy­
niosą 107,9 min ton i będą wyższe niż 
w ub. roku (105,7 min ton) oraz niż 
średnia z ubiegłych pięciu lat (98 min 
ton). Szczególnie dobre zbiory notu­
je w br. EWG w zakresie pszenicy 
1 jęczmienia. Ocenia się, że zbiory 
kukurydzy 1 owsa są niższe niż w 
roku ubiegłym. Zbiory ziemniaków 
ocenia się w EWG na poziomie nie­
co niższym w ubiegłym roku, co 
związane jest głównie ze zmniejsze­
niem areału uprawy.

Na rynek zbóż i pasz działać będą 
jednak — jak się wydaje — nie tylko 
czynniki po stronie podaży. Zmniej­
szenie zapotrzebowania na mięso 
wobec wysokich nadal cen detalicz­
nych działa bowiem na zniżkę cen 
płaconych -producentom, co ' przy 
wzroście kosztów produkcji (pasze, 
paliwa itp.) działa na zmniejszenie 
opłacalności hodowli oraz ogranicza­
nie produkcji mięsa, *i co się z tym 
wiąże, wpływać będzie osłabiająco 
na zapotrzebowanie na pasze.

Tablica nr 4
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ZBOŻA I PASZE 

pszenica centy/buszel 504,0 508,75 5344 94,3
Jęczmień •• 307,0 207,75 396,0 235,0 130,6
kukurydza II 363,25 369,5 230,0 137,9
owies II 197,75 103,25 217,75 157,0 126,0
ziarno sol dolar/tona 328,0 307,0 365,0 228,0 143,9

INNA ZYWNOSC

kawa centy/lb 62,0 62,0 70,5
kakao f/szt/tona 940,5 027,0 838,5 590,0 159,4
cukier centy ,1b 53,5 46,0 36,5 10,o: 532,3

WŁÓKNA I SKORY 

bawełna centy,'Ib 50,6 51,45 57,25 67,0 75,5
wełna pensy/kg 104,0 163,0 174,0 240,0 68.3
skóry ciężkie 

krowie centy,'Ib 17,0 20,5 20,75 32;5 52,3

METALE 

złom stall dolar/tona 112,5 119,33 - 117,5 79,83 140,9
miedź (wire bars) f/szt/tona 030,5 600(0 612(0 878,0 72,5
cyna II 3205,0 3055(0 3420(0 2243,0 145,6
cynk •• 332,0 346,0 371,5 575,0 61,2
ołów 237,0 228,5 230,0 192,0 123(4

INNE 

kauczuk pensy/kg 27,0 27,0 28,25 40,0 67,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Winnipeg 
— jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, złom stall; 
Brandford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektr. (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

• Ruch cen na rynku metali był 
dość zróżnicowany. Pewne osłabie­
nie cen wyrobów hutniczych znalaz­
ło pó raz pierwszy od dłuższego cza­
su wyraz w obniżce cen złomu stali. 
Czynnikiem podtrzymującym do tej 
pory popyt na stal, mimo wyraźnego 
ograniczenia produkcji przez takich 
ważnych jego odbiorców jak prze­
mysł samochodowy czy budownic­
two, było zapotrzebowanie związane 
z poszukiwaniem i rozbudową wy­
dobycia ropy oraz zwiększonymi na­
kładami na rozwój energetyki. Oce­
nia się, że również w przyszłości 
czynnik ten działać będzie na zwięk­
szenie popytu na wyroby hutnicze. 
Obecnie okazał się on jednak nie­
dostateczny dla ' przeciwdziałania 
spadkowi popytu na stal wynikają­
cemu z pogorszenia koniuktury w 
innych przemysłach będących duży­
mi odbiorcami wyrobów hutniczych.

Pewne wzmocnienie cen nastąpiło 
natomiast w zakresie metali nieże­
laznych, co związane jest z bardzo 
silnym wzrostem ceny złota (por. 
obok na rynkach pieniężnych), a tak­
że z czynnikami specyficznymi dla 
poszczególnych metali.

Na wzmocnienie cen miedzi nie 
wpłynęły wyniki ostatniej sesji kra­
jów zrzeszonych w CIPEC (Chile, 
Peru, Zambia i Zair), o której pisa­
liśmy w poprzednim przeglądzie (por. 
ŻG nr 45). Kraje te dysponują bo­
wiem tylko 35 proc, światowej pro­
dukcji miedzi, w związku z czym nie 
są w stanie skutecznie wpływać na 
rynek. Większy wpływ na ostatnią 
zwyżkę ceny miedzi wywarła zapo­
wiedź wstrzymania przez Japonię do 
końca marca przyszłego roku eks­
portu miedzi z posiadanych zapasów. 
Nie wydaje się jednak, by wobec 
spadku popytu związanego z pogor­
szeniem koniunktury gospodarczej 
oraz rozbudową mocy produkcyjnych 
przemysłu miedziowego w różnych 
krajach była to tendencja trwała.

Mimo wzmocnienia, ceny miedzi u- 
trzymują się zresztą nadal na pozio­
mie niższym niż w odpowiednim ok­
resie ub. r. i znacznie niższym, niż w 
kwietniu br., w którym doszły do 
1.400 funtów za tonę. Podobnie 
przedstawia się obecny poziom cen 
cynku. e

Na zakóńczenie warto może wró­
cić jeszcze raz do wpływu, jaki wy­
wierają ceny poszczególnych surow­
ców i ich grup na ruch ogólnego 
wskaźnika cen. Wpływ ten w sto­
sunku do odpowiedniego okresu u- 
biegłego reku charakteryzują wskaź­
niki zawarte w ostatniej kolumnie 
tabeli nr 4. Zamieszczony niżej wy­
kres ilustruje wskaźniki ruchu cen 
surowców w ciągu 10-ciu miesięcy 
bieżącego roku (31X1974 r. w sto­
sunku do 31 XII 1973 roku), (wykres)

Wykres ten potwierdza sformuło­
waną wyżej tezę, że na spadek ogól­
nego wskaźnika cen surowców w 
stosunku do początku br. działają o- 
becnie ceny kauczuku, surowców Sla 
przemysłu lekkiego, większości me­
tali nieżelaznych, a także pszenicy i 
kawy, a przeciwdziała tej tendencji 
obecny poziom cen cukru, kakao po­
zostałych zbóż i pasz oraz cyny.

ze świata 
nauki 
i techniki
LODÓWKI DLA BANKU KRWI
W skład instalacji służących do prze­

chowywania substancji biologicznych, 
przede wszystkim krwi, w temperaturze 
—196 st. C, wchodzą krwiostaty do zamra­
żania i przechowywania tych substancji 
zbiornik do. przechowywania zapasów 
azotu, automatyczna Instalacja zasilania, 
aWaryjne źródło mocy, system alarmowy; 
dla zabezpieczenia banku tkanek od nie­
spodziewanych zakłóceń wyposaża się go 
w skraplarkę azotu. Szereg elementów 
wykonuje we własnym zakresie Zakład 
Niskich Temperatur Centralnego Ośrod­
ka Techniki Medycznej. Współpracujący 
z nim Instytut Techniki Lotniczej WAT 
wykonał i przebadał krwiostaty metalowe, 
do transportu mrożonej krwi. (Interpress)

KOMPUTERY W HUTNICTWIE
Automatyzacja polskiego , hutnictwa 

żelaza 1 stall przy zastosowaniu kompu­
terów z okresu wdrożeń naukowó-dó- 
śwladczalnych, wkracza w kompleksowe 
zastosowanie. Dla potrzeb tej dziedziny 
przemysłu pracuje Już kilka komputerów 
w hutach: im. Bieruta, Im. Lenina, ,(Ba­
tory”, „Pokój” oraz w hutniczym przed­
siębiorstwie maszynowych obliczeń ana­
litycznych. Równolegle zapoczątkowano 
system sterowania procesem walcowania 
taśmy na zimno w hucie „FJorlań” w 
Świętochłowicach w końcu 1972 roku. Był 
to początek narodzin kompleksowych sy­
stemów sterowania wydziałami hut. 
(PAP)

NAJWIĘKSZA 
ELEKTROWNIA ATOMOWA

Największą dotychczas elektrownię 
termojądrową na święcie planują Ren- 
sko-Westfalskie Zakłady' Elektroenerge­
tyczne (RWE) w dolnym biegu Renu mię­
dzy Wesel i Rees (Republiką Federalna 
Niemiec). Ma óna rozwijać moc 5.090 me­
gawatów. Przedstawiclel'przedslęblorstw» 
wyjaśnił; że przyszłe warunki techniczne 
i handlowe wyeliminują mniejsze elek­
trownie. I tak np. w Biblis koło Worms 
gdzie powstaje już elektrownia termo­
jądrowa w dwóch Jednostkach o łącznej 
mocy 2.500 MW, myśli się już 0 budowle 
trzeciej jednostki, co zwiększy ogólrią 
moc do 3.800 MW. Największa dotychczas 
elektrownia .konwencjonalnego typu w- 
Republice Federalnej, w, reńskim zagłę­
biu węgla brunatnego, obejmuje pięć jed­
nostek O łączńej mocy 3000 MW. ■.

za granicą piszą

HANDEL ZAGRANICZNY A PRODUCENCI
W rubryce „Dyskusje” miesięcznik 
„KULGAZDASAG”, organ Węgier­
skiej Izby Handlowej oraz Krajo­
wego Instytutu Badań Koniunktury 
i Rynku, opublikował artykuł Ewy 
Derinć Tbrzsók na temat „Elementy 
monopolistyczne w stosunkach mię­
dzy przedsiębiorstwami handlu za­
granicznego a producentami”. Po- 
dajemy fragmenty tego artykułu.

W ROKU 1968 współpraca między 
przedsiębiorstwami handlu za­
granicznego a zakładami pro­

dukcyjnymi nabrała na Węgrzech 
nowej treści, straciły bowiem moc 
obowiązującą wcześniejsze narządze­
nia władz w tej sprawie, które opie­
rały te stosunki na przymusie. W ja­
kim stopniu urzeczywistniono w 
praktyce uprawnienia ■ każdego 
przedsiębiorstwa z' obu tych kate­
gorii do wyboru partnera według 
własnej koncepcji oraz ukształtowa­
nia form współpracy i rozrachunku 
z pąrtrlerem? Jest to zagadnienie 
szczególnie ważne, jako że „samopo­
czucie” każdego zainteresowanego 
przedsiębiorstwa może wywierać 
wpływ na tok codziennej pracy; nie­
zadowolenie z partnera i świado­
mość, że współpraca ma charakter 
przymusowy, pociągała przecież za 
za sobą osłabienie skuteczności po­
czynań w handlu zagranicznym.

Swoboda wyboru przysługująca 
przedsiębiorstwom musi być jednak 
w praktyće ogranicżona nadrzędny­
mi interesami państwowymi. Znaj­
duje -to Wyraz w państwowym mono­
polu handlu żagrarilcznego. Zakład 
produkcyjny nie może samowolnie 
decydować o wyborze formy tran­
sakcji handlowych. Państwo przy- 
znaje niektórym przedsiębiorstwom 
prawo do wymiany handlowej z za­
granicą, ale. innym odmawia albo co­
fa przyznane już uprawnienia. Zak­

ład produkcyjny nie może, prakty— 
cznie rzecz biorąc, wybrać swobod­
nie swego partnera spośród przed­
siębiorstw handlu zagranicznego, 
jakkolwiek państwo tego nie zabra­
nia. Profil poszczególnych przedsię- 
biórstw handlu zagranicznego usta­
lany jest przez państwo w taki spo­
sób, by każde przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego specjalizowało 
się. w różnych kategoriach towarów 
i nie konkurowało z innymi, to zaś 
już'samo przez się wyznacza każde­
mu zakładowi przemysłowemu odpo­
wiedniego partnera w wymianie 
z zagranicą.

Przedsiębiorstwo handlu zagrani­
cznego również nie może samo wy­
bierać swych partnerów krajowych. 
Rozporządzenie o umowach komiso­
wych zobowiązuje przedsiębiorstwo 
do przyjmowania i wykonywania 
zleceń eksportowych lub importo­
wych ze strony wszelkich zakładów 
produkcyjnych, które wytwarzają 
lub mogą wytwarzać wyroby o prze­
widywanym w danym przypadku 
profilu. Zobowiązania wypływające 
z umowy komisowej nie tylko zresz­
tą uniemożliwiają samodzielny wy­
bór krajowego partnera dla danego 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego, lecz stoją też na przeszkodzie 
wybieraniu przez nie takiej lub in-_ 
nej' formy współpracy i rozrachun­
ku; nie pozwalają bowiem na odmo­
wę wykonania przewidzianych zadań 
produkcyjnych.

Zbyt za granicę lub sprowadzenie 
z zagranicy tych lub innych artyku­
łów może być zadaniem tylko jedne­
go lub ewentualnie dwóch instytucji 
handlu zagranicznego; potrzebną do 
zbytu lub zakupu danego asortymen­
tu orientacją w dziedzinie organiza­
cji rynku zagranicznego, informacja­
mi o panujących tam stosunkach 
i powiązaniach oraz o kręgu poten­

cjalnych nabywców dysponuje wszak 
konkretne przedsiębiorstwo zajmu­
jące się tymi sprawami. Choć w 
umotywowanych przypadkach zak­
ład produkcyjny może prosić o wyz­
naczenie innego przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego — w praktyce 
fachowa specjalizacja przedsię­
biorstw na ogół uniemożliwia taką 
zmianę.

W tym sensie możemy więc mówić 
o monopolu przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego. Powstaje zatem pyta­
nie, czy ukształtowana praktyka jest 
właściwa, czy też należałoby ją zmie­
nić, czego żądają dziś niektóre zakła­
dy produkcyjne.

Utrzymanie fachowej specjalizacji 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go — lub, jeśli, takie określenie le­
piej się komuś podoba, zachowanie 
ich monopolu — leży w interesie go­
spodarki krajowej. Dzięki temu mo­
żemy wyeliminować samobójczą 
konkurencję produktów węgierskich 
za granicą, osiągnąć najkorzystniej­
szą cenę przy imporcie, najkorzyst­
niej kształtować warunki sprzedaży, 
zapewnić wielkim przedsiębiorstwom 
węgierskim możliwość pertraktowa­
nia na równej stopie z wielkimi 
przedsiębiorstwami zagranicznymi 
zarówno socjalistycznymi, jak i ka­
pitalistycznymi itd.

Wprawdzie w praktyce zakładowi 
produkcyjnemu nie przysługuje usta­
wowo prawo samodzielnego wyboru 
partnera w handlu zagranicznym, ale 
jest on uprawniony do wybierania 
formy współpracy i rdzrachunku. 
Następuje to na ogół drogą porozu­
mienia między stronami. Jeśli nato­
miast zakład produkcyjny nie stwier­
dza zapewnienia swoich interesów 
i celów handlowych — może on, dla 
zagwarantowania swoich uprawnień, 
domagać się zawarcia umowy komi­
sowej

A zatem istnieje skuteczny spo­
sób przeciwstawienia się negatyw­
nym przejawom monopolu przedsię­
biorstw handlu zagranicznego: za­
warcie komisowej umowy o wzajem­
nym rozrachunku i współpracy. 
Dzięki temu zakład produkcyjny nie 
odczuwa, jakoby pozostawał na łasce 
partnera, a jeśli nawet tak sądzi, do­
wodzi to jedynie, że nie zdaje sobie 
sprawy ze swoich uprawnień. Nic 
więc nie uzasadnia postulatów za­
wieszenia specjalizacji przedsię­
biorstw handlu zagranicznego; wcale 
nie zachodzi potrzeba wybierania 
przez zakład produkcyjny partnera 
spośród co najmniej dwóch takich 
przedsiębiorstw, ani też tworzenia 
przez zakłady jakiegoś trustu czy 
integrowania poszczególnych gałęzi 
produkcji w celach obronnych. Żad­
ne inne rozwiązanie sprawy nie 
sprzyjałoby lepiej interesom zakładu 
produkcyjnego niż właśnie umowa 
komisowa.

Niewątpliwie stosunki komisowe 
mogą powodować niemało napięć. 
Fakt, że zakład produkcyjny może 
zobowiązać przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego do zawarcia takiej 
umowy i narzuca mu w tej sprawie 
jednostronne decyzje, oznacza wła­
ściwie tyle, że zakład produkcyjny 
uzyskuje niejako samodzielne 
uprawnienia w handlu zagranicznym. 
Natomiast umowy o kupnie-sprzeda- 
ży przedsiębiorstwo handlu zagrani­
cznego zawiera we własnym imieniu, 
wobec czego ewentualne naruszenie 
poszczególnych zobowiązań z przy­
czyn produkcyjnych stawia pod zna­
kiem zapytania jego dobrą wolę w 
oczach kontrahenta zagranicznego. 
Już to może pociągnąć za sobą wiele 
konfliktów.

Ze strony zakładów produkcyjnych 
słychać też skargi, że w obecnych 
warunkach nie mogą uprawiać w 

stosunku do własnych wyrobów sa­
modzielnej polityki handlowej na. 
rynku zagranicznym. Ale co wła­
ściwie jest obowiązkiem przedsię­
biorstw handlu zagranicznego, jeśli 
nie realizowanie jednolitej, dobrze 
przemyślanej i wolnej od sprzeczno­
ści polityki rynkowej przez uwzględ­
nianie i uzgadnianie koncepcji kilku­
dziesięciu zakładów przemysłowych?

Temu zaś właśnie może stanąć na 
przeszkodzie istnienie specyficznych 
stosunków komisowych. Nie zaszko­
dziłoby interesom zakładu produk­
cyjnego, a dało w rezultacie wyeli­
minowanie licznych niebezpiecznych 
zjawisk, gdyby zniesiono obowiązek 
zawierania na żądanie umów komi­
sowych, ale zachowano nakaz umow­
nego regulowania wzajemnych sto­
sunków. Ta modyfikacja służyłaby 
realizacji pierwotnego celu obu 
stron: przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego byłoby obowiązane za­
wrzeć umowę, czyli nie mogłoby dy­
skryminować pod tym względem 
żadnego zakładu produkcyjnego, ale 
jednocześnie obie strony mogłyby 
swobodnie decydować o formie 
współpracy — przez wybór umowy 
szczegółowej czy ryczałtowej, lub też, 
we wzajemnym porozumieniu, umo­
wy typu komisowego.

Praktyka już dowiodła, że stosunki 
komisowe nie służą lepiej wspólnym 
interesom niż pozostałe formy współ­
pracy. Na podstawie obecnych zasad 
zakłady produkcyjne mogą w teorii 
obstawać przy każdorazowym zasto­
sowaniu formy komisowej. Nato­
miast przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego są zasadniczo pozbawio­
ne możliwości wyboru którejś z po­
zostałych form, które oznaczałyby 
wprawdzie dla nich większe ryzyko, 
ale zapewniałyby im większą swobo­
dę ruchów na rynku.

s.

14 str' ŻYCIE GOSPODARCZE nr 46 (1209) 17.XI.1974 r.

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych: ceny kawy były na­
dal słabo notowane; ceny kakao wy­
kazały lekką zwyżkę, co związane 
jest ze wzrostem ceny cukru i zło­
ta, a nie z ocenami zbiorów kakao, 
które wskazują nadal na bardzo do­
bry urodzaj tej uprawy w Afryce; 

■ ceny cukru wykazały dalszy bardzo 
szybki wzrost potęgowany silnie 
działaniem czynników spekulacyj­
nych i kształtują się obecnie na po­
ziomie o przeszło 432 procent wyż­
szym niż'w odpowiednim okresie u- 
biegłego roku.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego wykazały natomiast dalszy 
spadek. Spadkową tendencję wyka­
zały również ceny kauczuku natu­
ralnego.



aktualności w ubiegłym tygodniu
REALIZACJA PROGRAMU 

WYŻYWIENIA
W celu zapewnienia prawidłowej 

i konsekwentnej realizacji zadań 
wynikających z uchwał XV Plenum 
KC PZPR Prezes Rady Ministrów 
powołał zarządzeniem nr 99 specjal­
ny zespół dla opracowania zadań do­
tyczących dalszej poprawy wyżywie­
nia narodu i rozwoju rolnictwa pod 
przewodnictwem Ministra Rolnictwa 
Kazimierza Barcikowskiego.

Zespół ma m. in. opracować szcze­
gółowe zadania dla zainteresowa­
nych resortów i organizacji gospo­
darczych obejmujące zwłaszcza na­
stępujące problemy:

Q Zasady bieżącej i długofalowej 
gospodarki ziemią użytkowaną rol­
niczo;
• Kierunki rozwoju i organizacji 

budownictwa rolniczego;
• Rozwój produkcji roślinnej 1 

zwierzęcej ze szczególnym uwzględ­
nieniem gospodarki paszowej oraz 
nowoczesnych metod produkcji;

• Rozwój mechanizacji, elektry­
fikacji i melioracji;

O Rozwój chemizacji rolnictwa;

9 Rozwój usług dla rolnictwa 1 
zaopatrzenia rynku wiejskiego;

9 Usprawnienie obrotu produkta­
mi rolnictwa;

• Rozwój przemysłu rolno-spo­
żywczego ;

O Rozwój handlu zagranicznego 
artykułami rolnymi;

® Rozwój handlu wewnętrznego 
artykułami rolnymi i rozwój gastro­
nomii.

Zakończenie prac zespołu przewi­
dziano do 1 lipca 1975 r. (Sh)

RAMY DLA CZYNÓW 
SPOŁECZNYCH

Analiza inwestycji realizowanych 
w ramach czynów społecznych wy­
kazała, że często angażują one zna­
czny potencjał przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych oraz materia­
ły budowlane przeznaczone na za­
opatrzenie rynku. W związku z tym 
odnotowania wymaga fakt, że Rada 
Ministrów podjęła niedawno uchwa­
łę (nr 244/44) zobowiązującą m. in. 
wojewodów do zebrania informacji 
o czynach społecznych angażujących

polemiki i dyskusje

WSPÓŁCZESNE BARBARZYŃSTWO

ZARTYKUŁEM-LISTEM (?) p. 
dr. inż. S. Maciaszka pt.: „O- 
chrona środowiska”, opubli­

kowanym w „Z.G.” -w dn. 
29.IX. br., zapoznałem się, nie­
stety, dopiero po powrocie z 
dwudniowej konferencji w Krako­
wie (4—5.10.br.) na temat: „Ochrona 
zdrowia przez ochronę środowiska 
w społeczności wiejskiej”, zorganizo­
wanej przez Oddział Towarzystwa 
Wolnej Wszechnicy Polskiej pod 
przewodnictwem prof. dr. med. 
J. A. Aleksandrowicza. Piszę „nieste­
ty”, gdyż artykuł ten odczytany na 
Konferencji wzbudziłby nie tylko 
wesołość. Jest on bowiem ciekawym 
przykładem, jak wielka jeszcze pa­
nuje ignoracja w społeczeństwie, a 
zwłaszcza wśród przedstawicieli na­
uk technicznych (nawet jeśli poprze­
dzają swe nazwiska tytułami nauko­
wymi) w dziedzinie ekologii, środo­
wiska przyrodniczego oraz zdrowia 
psychicznego i fizycznego, dając tym 
samym argument do ręki tym wszyst­
kim, którzy domagaj ą się szybkiego 
dokształcania społeczeństwa w prob­
lematyce przyrodniczej. Mówiło się 
i o tym na konferencji krakowskiej 
(m. in. interesująca wypowiedź 
przedstawiciela KW PZPR), lecz nikt 
nie mógł posłużyć się podobnie cen­
nym dokumentem, jakim jest list 
p. dr. inż. Maciaszka...

Trudno tu streszczać przebieg tej 
pożytecznej konferencji, w której 
wzięli udział lekarze (medycyny 1 
wetrynarii), przedstawiciele uczelni 
technicznych i rolniczo-leśnych (np. 
AGH i Akademii Rolniczej w Krako­
wie), geografowie, chemicy itp., lecz 
trzeba wspomnić, w związku z cy­
towanym artykułem — listem p. Ma­
ciaszka, o zasadniczym wyniku o- 
brad, który musi budzić, niepokój: 
istnieje niewątpliwa zależność mię­
dzy zachorowalnością na wiele groź­
nych chorób, wykazującą .te.ndencję 
wzrostową (lub co najmniej wyso­
ki stan) a postępującym zamęczysz, 
czeniem i degradacją środowiska 
przyrodniczego. Nie jest ńp. przy­
padkiem, że w Polsce jest najwyż­
szy w świecie wskaźnik zachorowań 
na raka żołądka, co jest zarówno 
wynikiem nieracjonalnej diety, jak 
i zanieczyszczenia wód i degradacji
gleb w Polsce. .

Pana Maciaszka wizja szczęśliwe­
go życia w krajach zachodnioeuro­
pejskich, bez lasów, rezerwatów 
przyrody/' o zachwianej równowadze 
biocenotycznej („są to ,kraje wcale 

potencjał wykonawczy przedsię­
biorstw budowlano-montażowych 
nie przewidzianych do zakończenia w 
br. Na tej podstawie ma zostać u- 
stalone, które obiekty powinny być 
realizowane w ramach czynów, a 
które powinny zostać włączone do 
planu inwestycyjnego przyszłego ro­
ku i być realizowane w ramach te­
renowego planu nakładów inwesty­
cyjnych, co oczywiście nie wyklucza 
udziału prac społecznych w ich rea­
lizacji. Chodzi tu zwłaszcza o takie 
obiekty jak hale sportowe, pływal­
nie, domy wczasowe i szkoły, któ­
rych budowa wymaga znacznego za­
angażowania materiałów i wykwa­
lifikowanej siły roboczej. (Sb)

DEFICYTOWOŚĆ 
W PRZEMYŚLE 

DRZEWNYM
Minister Leśnictwa i Przemysłu 

Drzewnego został zobowiązany przez 
Prezydium Rządu (Decyzja nr 106/74) 
do wprowadzenia szeregu uspraw­
nień zmierzających do ograniczenia 
deficytowości produkcji w podleg­
łych zakładach w latach 1974—1975 
zwłaszcza poprzez następujące prze­
sunięcia:

O Rozszerzenie ilości wyrobów 
przemysłu papierniczego o zmniej­
szonej gramaturze (pocienionych);

@ Stopniowe ograniczenie pro­
dukcji wyrobów o przestarzałej kon­
strukcji i technologii;

fi) Skrócenie okresów dochodzenia 
do pełnej zdolności produkcyjnej;

@ Dokonanie specjalnej analizy 1 
oceny działalności wszystkich przed­
siębiorstw wykazujących straty bi­
lansowe oraz przedsiębiorstw, w któ­
rych występuje produkcja wyrobów 
o kosztach jednostkowych wyższych 
od średnich branżowych.

W związku z tym programem spe­
cjalnego odnotowania wymaga po­
trzeba przejścia na planowanie pro­
dukcji papierniczej nie w tonach, 
lecz w metrach kwadratowych po­
wierzchni. (Sb)

WEŁNA DRZEWNA 
TEŻ CENNY MATERIAŁ

Wełna drzewna, w którą pakowa­
ne są prawie wszystkie wyroby ce­
ramiczne i szklane oraz wiele in­
nych produktów łatwo tłukących się 
nie jest zaliczana do opakowań 
zwrotnych. W. konsekwencji^tysiące 

dobrze prosperujące”, gdzie „ludziom 
dobrze się mieszka a gleba nie ule­
ga erozji” itp.) wynika chyba z nie­
wiedzy (nie posądzam p. Maciaszka 
o celowe zniekształcanie rzeczywi­
stości) i na pewno z zaskakujących 
jak na pracownika naukowego u- 
proszczeń. Pan dr inż. Maciaszek 
wydaje się nie wiedzieć o ogólnym 
światowym kryzysie środowiska na­
turalnego, o jego groźnych konsek­
wencjach, które, jeśli nie są groź­
niejsze niż w Polsce, to na pewno 
nie z powodu wycięcia lasów w prze­
szłości, co obecnie niezmiernie u- 
trudnia przywrócenie zachwianej 
równowagi biologicznej, lecz dzięki 
stosowaniu na większą skalę lep­
szych urządzeń ochronnych. Mimo 
to są już w zachodniej Europie mia­
sta i regiony, gdzie warunki życia 
stają się bardzo trudne. Tytułem 
przykładu: w niektórych regionach 
lekarze zalecają kobietom w cięży 
dietę bezsolną, by w ten sposób o- 
graniczyć picie wody, bo stała się 
ona w stanie czystym nieosiągalna. 
Podobne przykłady można mnożyć 
setkami, niestety.

Degradacja i erozja gleb, przede 
wszystkim z powodu wylesienia , 
stały się zasadniczym problemem dla 
wielu krajów zachodnich, które pró­
bują one gorączkowo rozwiązać, 
m. in. w drodze ustawodawczej (np. 
nowa francuska ustawa o komasa­
cji, określana jako rewolucyjna, 
zmierza do bardzo daleko idącego 
ograniczenia przekształcenia krajo­
brazu, a więc ograniczenia dalszego 
jego cywilizowania). Argument zaś 
o dobroczynnym jakoby wpływie 
wylesienia kraju na poziom cywi­
lizacyjny pachnie myszką sprzed co 
najmniej pół wieku. Kraje wylesio­
ne w przeszłości (błędy „młodości”), 
trzeba będzie stopniowo znowu za­
lesiać, choć nie będzie to obecnie 
łątwe. Wreszcie można bez trudu 
wskazać kraje bardziej zalesione niż 
Polska (nie mówiąc już o jakości 
drzewostanu, który u nas jest na 
ogół lichy), a znajdujące się na 
znacznie wyższym poziomie cywili­
zacyjnym,. np. kraje skandynawskie.

Co więcej, kraje te posiadają w 
stosunku do swojej powierzchni i 
liczby ludności znacznie więcej re­
zerwatów i parków narodowych, a 
nadto mniej zdewastowanych, niż 
Polska. Żądanie ich likwidacji czy 
„zagospodarowania” (w sensie poda­
nym przez p.Maciaszka), co na jed­
no wychodzi, jest nie tylko anachro­

ton tego materiału trafia na wysy­
piska, pomimo że nadają się one do 
wielokrotnego użytku. Tylko na te­
renie Warszawy wywożone jest co­
dziennie na wysypiska ok. 3 samo­
chodów wełny drzewnej, a w jed­
nym tylko Zjednoczonych Zakładach 
Ceramiki Stołowej „Cerpol” w Wał­
brzychu zużywa się rocznie 3,7 tys. 
ton wełny drzewnej o koszcie ok. 
12 min zł. (Sb)

PRZEŁADUNKI 
W WOLNE SOBOTY

Analiza trudności przewozowych 
PKP wykazuje, że istotnym utrud­
nieniem w pełnym wykorzystaniu 
zdolności przewozowych stały się za­
hamowania w załadunku i rozładun­
ku wagonów w wolne soboty. Pro- I 
blem ten wymagać więc będzie w 
najbliższym czasie szczególnej uwa­
gi, aby zapewnione zostało odpowie­
dnie usprawnienie robót przeładun­
kowych przed zwiększeniem w przy­
szłym r. liczby wolnych sobót. (Sb)

WODOCIĄGI DLA WSI
Stan zaopatrzenia wsi w wodę jest 

niezadowalający. Tylko 7 proc, ogól­
nej ilości gospodarstw indywidual­
nych zaopatruje się w wodę z wo­
dociągów zbiorowych. Podobny pro­
cent gospodarstw pobiera wodę z 
własnych ujęć typu wodociągowego i 
lub korzysta z wodociągów miej­
skich. Pozostałe zagrody czerpią wo­
dę z płytkich studzien. 86 proc, go­
spodarstw uspołecznionych posiada 
już wodociągi; niestety, blisko poło­
wa tych urządzeń wymaga gruntow­
nej modernizacji.

Nakłady na zaopatrzenie wsi w 
wodę w latach 1971-1990 wyniosą 64 
mid zł. Z tego 5 mid zł będzie wyko­
rzystanych do końca przyszłego ro­
ku. W następnej pięciolatce prze­
widuje się trzykrotny wzrost wydat­
ków na zaopatrzenie w wodę oraz | 
prawie dwukrotny na urządzenia za­
kładowe. W ciągu najbliższych 
dwóch lat wybuduje się wodociągi 
w 735 miejscowościach wiejskich.

Do 1980 r. wszystkie uspołecznione 
gospodarstwa rolne wyposażone zo­
staną w wodociągi. Szacuje się, że 
w latach 1976—1980 indywidualni 
rolnicy z własnych środków kosztem 
10 mid zł wybudują 230 tys. urządzeń 
wodociągowo-kanalizacyjnych, (msk)

nizmem, lecz propozycją godzącą za­
równo w kulturę polską, jak i w 
przyszłą egzystencję społeczeństwa 
polskiego. Na całym świecie obser­
wujemy tendencję do zwiększenia 
parków narodowych i rezerwatów 
zarówno ze względów naukowych, 
jak i z uwagi na konieczność two­
rzenia „rezerw naturalnych” dla 
przyszłych cywilizacji, których 
kształtu znać jeszcze nie możemy! 
Nie wiemy, co może być użyteczne 
dla ludzkości w naszej przyrodzie, 
choć może p. Maciaszek to wie?

Dodajmy, iż jesteśmy krajem po­
siadającym najmniej obszarów re­
zerwatowych (ok. 0,3 proc, powierz­
chni kraju). Ci, którzy ich bronią, 
powiększają, nie są hobbystami czy 
dziwakami, lecz ludźmi patrzącymi 
dalej w przyszłość i w mniejszym 
stopniu „jednowymiarowi” pod 
względem wykształcenia...

Trudno tu polemizować ze wszyst­
kimi argumentami p. Maciaszka, nie 
tylko z powodu braku miejsca, lecz 
również z uwagi na dziwne u niego 
materii pomieszanie. Jest niewątpli­
wie Szanowny Autor zwolennikiem 
konsumpcji za wszelką cenę, w myśl 
znanego hasła „po nas choćby i po­
top”, wyrażając na pewno poglądy 
części społeczeństwa, zwłaszcza tej, 
która nie ma przygotowania przy­
rodniczego. Lecz, dalibóg, nieco wię­
cej można wymagać od osoby, przed 
której nazwiskiem widnieją aż dwa 
tytuły naukowe. Bo to chyba zobo­
wiązuje choćby do przeczytania tego 
i owego» zanim zabierze się głos w 
skomplikowanej bądź co bądź prob­
lematyce. A zdaje się, że p.Macia- 
szek nie tylko nic o tych sprawach 
nie czytał, ale i nie słyszał o dra­
matycznych apelach tysięcy uczo­
nych; w tym wielu laureatów Nob­
la — o grożącej naszej cywilizacji 
katastrofie ekologicznej.

Redakcji „Ż. G.” należy podzięko­
wać za opublikowanie tego artykułu, 
gdyż uświadamia on społeczeństwu 
lepiej niż naukowe przyczynki, jak 
wiele jest jeszcze u nas do zrobie­
nia w zakresie takiego przyrodni­
czego dokształcenia i wychowania 
ludzi, by podobne listy (chyba zdal­
nie nie kierowane) nie mogły się I 
nigdy już zdarzyć. Zaś niżej podpi­
sanemu list ten będzie pomocny w 
przygotowywanym obecnie szkicu na 
temat konieczności nawiązania dia­
logu ze' współczesnymi „barbarzyń­
cami”.

ZBIGNIEW T. WIERZBICKI

w kraju
9 BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 12 bm. oceniło 
przebieg tegorocznych zbiorów ro­
ślin okopowych i pastewnych oraz 
stan prac jesiennych w rolnictwie i 
wyraziło uznanie rolnikom, pracow­
nikom rolnictwa, robotnikom i żoł­
nierzom WP oraz młodzieży, wszyst­
kim, którzy przyczynili się do ze­
brania z pól roślin okopowych. W 
kolejnym punkcie Biuro Polityczne 
zapoznało się z informacją Ministra 
Handlu Wewnętrznego i Usług o pra­
cy handlu, gastronomii, usług i 
transportu. Na IV kwartał przygoto­
wano znacznie większe niż w latach 
ub. dostawy towarów sezonowych i 
świątecznych zarówno z produkcji 
krajowej, jak i z importu.

• PREZYDIUM RZĄDU zaakcep­
towało prognozę rozwoju maszyn 
i urządzeń dla kompleksu żywnoś­
ciowego do 1990 r. W kolejnym pun­
kcie zobowiązało zainteresowanych 
ministrów, kierowników urzędów 
centralnych oraz wojewodów i pre­
zydentów miast do wzmożenia dzia­
łalności na rzecz dalszej poprawy 
stanu sanitarnego kraju. Zatwierdzi­
ło opracowany przez Państwową Ra­
dę Gospodarki Materiałowej pro­
gram zagospodarowania niemetalicz­
nych surowców wtórnych. Zatwier­
dziło porozumienie zawarte pomię­
dzy rządem PRL i ZSRR o współ­
pracy w rozwoju na terytorium 
Związku Radzieckiego surowców że- 
lazonośnych i niektórych rodzajów 
żelazostopów oraz związanych z tym 
dostaw tych surowców z ZSRR do 
Polski. Podjęto decyzje mające na 
celu zapewnienie terminowego wy­
konania dostaw kooperacyjnych - 
różnych urządzeń dla elektrowni 
jądrowych, realizowanych w tym 
roku w ZSRR.

• KLUBY POSELSKIE PZPR 
I ZSL opracowały projekt uchwały 
sejmowej „O dalszą poprawę wyży­
wienia narodu i rozwój rolnictwa” 
w opaciu na materiałach XV Plenum 
KC PZPR i VII posiedzenia NK ZSL. 
W dyskusji posłowie wyrazili pełną 
aprobatę dla projektu uchwały. Pod­
kreślano, że podstawą dla sformuło­
wania programu gospodarki żywno­
ściowej są dotychczasowe osiągnię­
cia Polski Ludowej oraz realizowana 
w ostatnich latach polityka społecz­
no-ekonomiczna, wyzwalająca ak­
tywność produkcyjną wsi oraz za­
pewniająca szybki rozwój produkcji 
przemysłu spożywczego.

@ PO KILKU DNIACH 
WZGLĘDNEJ POGODY ponownie 
opady deszczów utrudniły zakończe­
nie trwających od przeszło miesiąca 
w wyjątkowo trudnych warunkach 
atmosferycznych zbiorów roślin oko­
powych. Toteż podobnie jak w po­
przednie dni świąteczne również w 
ostatnią niedzielę rolnicy wraz z po­
magającymi im ekipami robotniczy­
mi z zakładów pracy, młodzieżą 
i żołnierzami pracowali intensywnie 
w polu przy wykopkach, zwłaszcza 
buraków cukrowych, które pozostały 
jeszcze do zbioru na obszarze z po­
nad 40 tys. ha. W najtrudniejszych 
warunkach prace te przebiegają w 
woj. lubelskim, wrocławskim, byd­
goskim i poznańskim, gdzie jest je­
szcze najwięcej nie zebranych bura­
ków. Toteż głównie w tych woje­
wództwach koncentrowała się w 
niedzielę pomoc dla rolników.

za granicą
H W ZSRR produkcja przemysło­

wa w ciągu pierwszych dziewięciu 
miesięcy powiększyła się w porów­
naniu z odpowiednim okresem ub. r. 
o 8,2 proc. Wydajność pracy wzrosła 
o 6,7 proc. W wyniku podniesienia 
wydajności pracy uzyskano 84 proc, 
przyrostu produkcji.

■ Od początku przyszłego roku w 
ZSRR obowiązywać będzie nowy 
tryb oceny pracy przedsiębiorstw. 
Sprawom tym poświęcony jest ar­
tykuł G. KIPERMANA na łamach 
dziennika „SOCJAŁISTICZESKAJA 
INDUSTRIA”. Pian zbytu wyrobów 
uważać się będzie za wykonany, je­
żeli dotrzymane będą zobowiązania 
wobec kooperantów. Dyrekcje przed­
siębiorstw powitały wprowadzany w 
życie nowy miernik (wszystkie daw­
niej obowiązujące mierniki zachowu­
ją swą moc) z mieszanymi uczucia­
mi, każde bowiem przedsiębiorstwo 
jest nie tylko odbiorcą, ale i dostaw­
cą, i to przede wszystkim dostawcą. 
Gwałtownie zwiększy się jego od­
powiedzialność za dokładne prze­
strzeganie zobowiązań z tytułu umów 
i zamówień. Tutaj jednak wiele za­
łóg — pisze autor — nie ma się czym 
popisać: wykonując plan pod wzglę­
dem globalnego wolumentu zbytu, 
regularnie otrzymując należne pre­
mie, często przy tym naraża się na 
szwank interesy swych odbiorców. 
Po wprowadzeniu nowego miernika, 
jak wynika z obliczeń, winni naru­
szenia dyscypliny dostaw mogą stra­
cić 15—20 proc, funduszu premiowe­
go, albo nawet i więcej. Niektóre dy­
rekcje koncentrują główny wysiłek 
na tym, by wykazać, iż rzekomo 
wprowadzany tryb do nich „wyjąt­
kowo” nie pasuje. Wprawdzie dyrek­
cje przodujących zakładów rozumie­

• SYTUACJA NA GŁÓWNYCH 
RZEKACH POLSKI ULEGŁA PO­
PRAWIE. Mimo występującego je­
szcze zagrożenia, które obserwuje 
się głównie na Wiśle, Bugu i Narwi, 
nie zanotowano przyboru wód. Pew­
ne tendencje do stabilizacji poziomu 
wód obserwuje się na przepływają­
cych przez woj. lubelskie i warszaw­
skie odcinkach rzek Bugu i Narwi. 
Mimo iż przez rzeki te przeszło już 
najpoważniejsze zagrożenie, nie wró­
ciły one jeszcze do swych koryt. U- 
możliwia to powrót do domów oko­
ło 1000 ewakuowanych rodzin. Stabi­
lizacja, a nawet zarysowujące się 
pewne tendencje do spadku wód w 
rzekach, rokują nadzieję na rychłe 
odwołanie stanów alarmowych m. in. 
w nadnarwiańskich powiatach: O- 
strołęka, Pułtusk i Maków.

• W kombinacie PGR Naramo- 
wicie koło Poznania zakończyła się 
dwudniowa KRAJOWA WYSTAWA 
— GIEŁDA PRODUKTÓW SPO­
ŻYWCZYCH wytwarzanych przez 
PGR. Wzięło w niej udział prze­
szło 50 wystawców z 14 województw 
oraz przedsiębiorstwa z Sudeckiego 
i Kętrzyńskiego Zjednoczenia Rolno- 
-Spożywczego. Zawarto wiele umów, 
których wartość ocenia się na 180 
min zł.

• DOSKONALENIE GOSPO­
DARKI ZIEMIĄ w celu optymalne­
go jej wykorzystania było tematem 
wspólnego posiedzenia plenarnego 
KW PZPR i KW ZSL w Łodzi. Mów­
cy wskazywali na konieczność sto­
sowania drobnej gospodarki chłop­
skiej do nowoczesnej techniki. 
Sprawą równie istotną jest przeka­
zanie nieumiejętnie wykorzystywa­
nej' ziemi we właściwe ręce oraz 
koncentracja wszystkich środków 
produkcji. Natomiast na połączonym 
plenum KW PZPR i KW ZSL w 
Kielcach omówiono programowe za­
łożenia 2-krotnego wzrostu produk­
cji globalnej rolnictwa do roku 1990 
w woj. kieleckim i- odrobienie o- 
późnień w mechanizacji rolnictwa.

• KREDYTY DLA LUDNOŚCI 
obrotowe i inwestycyjne dla rolni­
ków, kredyty na budownictwo mie­
szkaniowe, na zakupy ratalne oraz 
pożyczki gotówkowe, stanowią istot­
ny instrument poprawy warunków 
materialnych społeczeństwa. W tym 
roku wypłaty tych kredytów wynio­
są — jak obliczono w NBP — ok. 
50,6 mid zł. Na szczególną uwagę 
zasługuje ponad 12-procentowy 
wzrost kredytów na indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe i remon­
ty budynków. Sięgną one 2,7 mid 
zł przekraczając o 100 min zł zało­
żenia na bież. rok. Dużym zaintere­
sowaniem cieszą się pożyczki, go­
tówkowe. Według oceny wypłaty 
tych pożyczek wyniosą w bież, roku 
ponad 1,8 mid zł.

• PLAN NAJBLIŻSZYCH ZA­
MIERZEŃ W SPRAWIE KADR DLA 
WIEJSKICH USŁUG był tematem 
posiedzenia Prezydium ZG ZSMW. 
Już obecnie dziewczęta i chłopcy za­
trudnieni w usługach na wsi stano­
wią dugą — po młodzieży bezpo­
średnio zatrudnionej w rolnictwie — 
zasadniczą grupę zawodową wśród 
członków ZSMW, a jednocześnie bli­
sko połowę ogółu pracowników całej 
spółdzielczości. Kształtowanie wśród 
tej rzeszy młodych kultu dobrej ro­
boty, budżetu dumy zawodowej, 
działania na rzecz preorientacji ‘ za­
wodowej — to jedno z pierwszopla­
nowych zadań wszystkich instancji 
Związku.

* W bież, roku niekorzystnym na 
ogół dla produkcji ogrodniczej

ją wielkie znaczeńie nowego trybu 
oceny 1 dokładają, wielu starań, by 
nie dopuścić do naruszenia termi­
nów 1 warunków dostaw wzajem­
nych, to jednak rzeczą najważniejszą 
jest samo precyzyjne ustalanie wa­
runków i klauzul umów dostawczo- 
-odbiorczych. Autor utrzymuje, że w 
większości przypadków życzenia od­
biorców mogą być w pełni uwzględ­
nione, a obie strony muszą się jedy­
nie starać, by terminy i warunki u- 
mów były realne. Umowa staje się 
doniosłym dokumentem regulującym 
stosunki między producentami to­
warów a odbiorcami, toteż jej po­
myślne wykonanie jest jednym z 
głównych kryteriów pozytywnej o- 
ceny pracy. Po to, by od pierwszych 
dni 1975 roku zapewnić dokładne 
wykonywanie zobowiązań z tytułu 
dostaw wyrobów — pisze dalej .au­
tor artykułu — każdy zakład musi 
we właściwym czasie otrzymać za­
twierdzone zadania planowe. Daw­
niej bowiem zdarzało się, że rok się 
zaczynał, a plany z ministerstwa je­
szcze nie nadeszły. Obecnie każdy 
taki przypadek może narazić przed­
siębiorstwo na straty moralne i ma­
terialne.

■ Jak podaje „EKONOMICZE- 
SKAJA GAZIETA”, radziecko-ame- 
rykańskie obroty towarowe, które 
jeszcze trzy lata temu wynosiły oko­
ło 200 min dolarów, w roku bieżą­
cym osiągną około miliarda dola­
rów.

B W NRD udział przemysłu lek­
kiego w całej produkcji globalnej 
kraju wyniósł w 1973 r. 11,5 proc., 
przemysłu włókienniczego — 6,7 
proc., a gospodarki artykułami żyw­
nościowymi —16,9 proc.

Q Na Węgrzech powołano Krajo­
wy Urząd d/s Ochrony Środowiska. 
Szkody wyrządzane zanieczyszcze­
niem środowiska sięgają około 10 
mid forintów w ciągu roku. Aby te­
mu zapobiec, potrzebne są rokrocz­

DOBRZE OBRODZIŁY ŚLIWKI. 
Skup tych owoców jest prawie o po­
łowę wyższy aniżeli w analogicz­
nym okresie minionego roku. Same 
spółdzielnie ogrodnicze kupują 
dziennie po około 1600 ton śliwek. 
Zaopatrzenie rynku w śliwski jest 
więc wyjątkowo dobre. Ponadto 
przemysł otrzymuje dostateczne do­
stawy tych owoców do przerobu na 
dżemy, kompoty i inne wyroby. 
Równocześnie skup jabłek zimowych 
sięga ok. 1500 ton dziennie.

• MINISTERSTWO PRACY, 
PŁAC I SPRAW SOCJALNYCH zor­
ganizowało konferencję poświęconą 
zagadnieniom związanym z wejściem 
w życie od 1 stycznia 1975 r. ko­
deksu pracy. Dokonano oceny stanu 
realizacji przedsięwzięć związanych 
z wprowadzeniem kodeksu pracy. W 
toku obrad poruszono szereg zagad­
nień szczegółowych dotyczących 
praktyki wprowadzania w życie ko­
deksu. Omówiono też ważniejsze 
prace legislacyjne nad aktami wy­
konawczymi do kodeksu.

* Z Portu Północnego w Gdańsku 
wypłynął włoski statek „Marę Do- 
rigo”, w którego ładownicach zna­
lazła się MILIONOWA TONA WĘ­
GLA przeładowanego w naszej naj­
nowszej bazie portowej. Począwszy 
od 18 lipca br. Port Północny ob­
służył 42 statki, które zabrały 1014 
tys. ton węgla.

• REKORDOWE PRZEŁADUNKI 
notuje „suchy port” Żurawica — 
Przemyśl — Medyka na granicy pol­
sko-radzieckiej. O ile przeciętnie 
przyjmuje się tu i wyładowuje w 
ciągu doby ok. 40 tys. ton dostar­
czanych przez ZSRR towarów, to o- 
statnio nadchodzi tu dziennie ok. 16 
pociągów szerokotorowych.

• FABRYKA AMORTYZATO- 
TORÓW „POLMO" W KROŚNIE 
wysłała półtoramilionowy w bież, ro­
ku — amortyzator do Wołżańskiej 
Fabryki Samochodów w Togliatti, 
dla produkowanych tam popular­
nych radzieckich samochodów „Żi- 
guli”. W ciągu najbliższych dwóch 
tygodni krośnieńska „Polmo” do­
starczy kontrahentowi radzieckiemu 
dalszych 100 tys. amortyzatorów do 
tego samochodu, realizując w ten 
sposób na ponad 40 dni przed ter­
minem swój tegoroczny plan ekspor­
tu.

• SPÓŁDZIELCZOŚĆ INWA­
LIDZKA zatrudnia 163 tys. inwali­
dów, którzy dają gospodarce naro­
dowej produkcję wartości 18,5 mid 
złotych. Co roku zwiększają się za­
dania spółdzielczości inwalidzkiej, 
która zatrudnia 80 proc, zgłaszają­
cych się do wydziałów zdrowia i o- 
pieki społecznej inwalidów. Przed 
Związkiem Spółdzielni Inwalidów 
stają więc nowe liczne problemy 
i zadania wymagające rozwiązania 
w interesie społecznym i zgodnie z 
potrzebami inwalidów. Wszystkie te 
problemy stały się przedmiotem VIII 
Zjazdu Delegatów Związku Spół­
dzielni Inwalidów w Warszawie.

0 W Politechnice Wrocławskiej 
odbyła się OGÓLNOPOLSKA KON­
FERENCJA NA TEMAT ROZWOJU 
WIELODOSTĘPNEGO SYSTEMU 
KOMPUTEROWEGO (WASC) w 
szkołach wyższych. Uczestnicy kon­
ferencji zapoznali się z programem 
komputeryzacji w wyższych uczel­
niach oraz upowszechniania syste­
mów cyfrowych WASC przez krajo­
wego producenta — wrocławskie za­
kłady elektroniczne „Mera-Elwro”.

nie nakłady inwestycyjne rzędu 3,5 
mid forintów.

H Produkcja stali w ChRŁ wynio­
sła w 1973 r. — jak to oceniają za­
chodni eksperci — 27 min ton.

H W Rzymie obradowała Świato­
wa Konferencja Żywnościowa. Zapa­
sy zbożowe głównych krajów eks­
porterów (USA, Kangdy, Austrialii, 
Argentyny i Francji) są najniższe od 
20 lat i wynoszą około 20 min ton 
pszenicy i 25 min ton innych zbóż.

H Sytuacja gospodarcza w Chile 
pod rządami junty stale pogarsza się. 
Siła nabywcza ludności spadla o 35 
proc, w porównaniu do 1970 r. a bez­
robocie waha się w granicach 8—9,5 
proc.

■ Wartość światowego eksportu 
maszyn — jak informuje OFCD — 
wyniosła w 1973 r. 750—800 min doi. 
(bez ChRŁ). Na czele eksporterów 
znajduje się USA — 194 mid doL 
przed Japonią — 88 mid doi. Trzecie 
miejsce zajmuje ZSRR — 85 mid doi. 
czwarte RFN — 75 mid doi., piąte 
W. Brytania — 38 mid doi., a szó­
ste Francja — 25 mid doi.

B W RFN ceny wzrosły od paź­
dziernika ub. r. do października 1974 
r. o 7,1 proc. Tej stopie inflacji towa­
rzyszy stały wzrost bezrobocia. W 
końcu października bez pracy było 
ponad 670 tys. osób, tj. o 115 tys. 
więcej niż jeszcze we wrześniu br. 
Około 370 tys. osób pracuje w nie­
pełnym wymiarze godzin. Zaczynają 
pojawiać się prognozy, które przewi­
dują, że ilość bezrobotnych osiągnie 
już wkrótce milion.

H Przewiduje się, że deficyt bi­
lansu płatniczego W. Brytanii osiąg­
nie w br. około 3,8 mid funtów szter- 
lineów.

PI W dziedzinie produkcji ciężaró­
wek powstał nowy kolos. Fiat i KIo- 
eckner — Humboldt — Deutz (RFN) 
utworzyły grupę holdingową, do któ­
rej przyłączyła się francuska spółka 
UNIC.
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mimochodem

ZŁOTY ŚRODEK
„Szanowny Podróżny!
Jeżeli zależy Ci na poprawie wa­

runków podróży — wypełnij niniej­
szą ankietę. Wszystkie wypowiedzi 
nadesłane przez respondentów, zo­
staną wykorzystane w celu polepsze­
nia organizacji i warunków przejaz­
dów.”

Komu nie zależy na poprawie wa­
runków podróżowania? Ruszyło 
mnie obywatelskie sumienie. Ludzie 
jednak jakoż się nie kwapili do na­

prawienia polskiej kolei. Patrzyli na 
stosik obiecujących karteluszków 
przed okienkiem kasy i ankiet nie 
brali. Czyżby im nie zależało?

Kiedy pociąg ruszył, wgłębiłam się 
w ankietę. Napis głosił, że odbiorcą 
ankiet jest Instytut Transportu Sa­
mochodowego. Ki diabeł — pomy­
ślałam, co ma transport samochodo­
wy do kolei. Ale może transportow­
cy samochodowi chcą pomóc kole­
gom — kolejarzom?

Cóż, nie moja rzecz, kto ankietę 
będzie odbierał, ja mam ją wypeł­
nić, w zamian za co obiecano mi 
przecież - naprawę PKP. Sięgam po 
długopis.

— Pani — nie wytrzymał sąsiad 
z lewej — ja już znam tę ankietę. 
Pani myśli, że to co'pomoże? Ja co 
najmniej dwa razy w tygodniu mu­
szę jeździć do Rzeszowa. Jeszcze mi 
się nie zdarzyło, żeby--pociąg doje­
chał i przyjechał stamtąd punktual­
nie. Niedawno spóźnił się 5 godzin, 
a oni ankietę każą wypełniać.

— Kto wie, kto wie — odezwał 
się sentencjonalnie sąsiad z przeciw­
ka — wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu.

— Panie, co mi Pan o Rzymie, ja 
mówię o naszej Pekape — zaperzył 

się ten z lewej. — Można? Podałam 
mu ankietę.

— Spójrz pan, pytają o cel pod­
róży. Sześć tych celów wymyślono: 
służbowy, turystyczny, wypoczynko­
wy, społeczno-polityczny, dojazd do 
pracy, inne prywatne, w tym zała­
twienie spraw urzędowych. Panie, 
kto jeździ prywatnie w sprawach 
urzędowych, urzędowo w sprawach 
prywatnych prędzej. Co im z tego, 
jeśli napiszę, że jadę do kochanki. 
Chyba podpunkt 6,4 — cel rodzinno- 
-towarzyski? Następnym razem pod­
stawią mi specjalny pociąg?

— Jeszcze chcą wiedzieć skąd i do­
kąd jadę, jakby biletów nie Sprzeda­
wano, jaki mam zawód i wiek, gdzie 
jestem na stałe zameldowany? Pa­
nie, co to kogo obchodzi, co ja ro­

bię i ile mam lat? Może Pekape ze­
stawi potem specjalne wagony — dla 
tych co mają 20—30 lat oddzielnie, 
30—40 itd., co?... Ale to, czy jestem 
kobietą czy mężczyzną już ich nie 
interesuje, jak często podróżuję też 
nie. >

— Najlepszy jest punkt ostatni — 
gorączkował się sąsiad z lewej, ko­
lejowy bywalec — „postulaty i uwa­
gi ,podróżnego". Wiecie państwo co 
im napisałem? Nie robić z ludzi ba­
ronów!

— A fe — odezwał się milczący 
dotąd starszy pan pod oknem. — 
Gdyby pan napisał nie obiecywać 
ludziom gruszek na wierzbie, było­
by kulturalniej, grzeczniej. W koń­
cu jednak wykazują w ten sposób, 
że mają dobre chęci.

, Dyskusja nad ankietą pochłonęła 
w końcu wszystkich bez reszty. Na­
wet nie zauważyliśmy, że pociąg 
spóźnił się o godzinę. Nikt też nie 
narzekał na brak wody w pociągu.

Wracałam z Rzeszowa dwa dni 
później. Spostrzegłam, że w sąsied­
nim przedziale' toczy się zażarta dy­
skusja... nad ankietą. I wreszcie doz­
nałam olśnienia... W tym ankieto­
wym szaleństwie jest metoda. Dzieci 
nudzą się w czasie deszczu, podróżni 
w pociągach. Nudzą się i narzekają. 
Trzeba więc im dać zajęcie i nawet 
nie zauważą, jak ich kolej wozi. 
Pociąg pospieszny z Rzeszowa spóź­
nił się o 3 godziny. Pretensji nikt 
nie zgłaszał.

ASZYM

żywocik gospodarczy
• Rencista z Łodzi kupił w „De­

likatesach" puszkę kakao, które by­
ło paskudne w smaku. Reklamował 
nabytek i wtedy ustalono, że pusz­
ka zawiera sproszkowane złoto. Po­
chodziła ona ze skupu towarów za­
granicznych. Złoto przemycano jako 
kakao, ktoś ukradl szmuglerowi jed­
ną puszkę i sprzedał w „Delikate­
sach”. Odbiorca przesyłki złota wy­
kupił następnie w „Delikatesach” 
cały zapas kakao, ale rencista go 
ubiegł. Aresztowany przemytnik 
chwalił się, źe ma pokój o ścianach 
w całości wytapetowanych złotem. 
„Jestem bogatszy od papieża i Onas­
sisa razem wziętych” — oświadczył, 
ale to była przesada.

• 25 września na statku krążą­
cym między Polską a krajami skan­
dynawskimi ujawniono 19 butelek 
spirytusu rektyfikowanego, ukryte­
go w jednej z komór łodzi ratunko­
wej, która powinna być hermetycz­
nie zamknięta, lecz w której dla ce­
lów przemytniczych wycięto otwór 
25 na 35 cm. Gdyby statek tonął, 
przemytnicy poszliby natychmiast na 
dno; inna rzecz, źe w dobrych hu­
morach.

9 Producent długopisów „Ze- 
nith-4”, Częstochowskie Zakłady 
Materiałów Biurowych nie przece­

niają inteligencji swoich odbiorców. 
Do towaru dołączona jest ulotka in­
formująca nie tylko o tym, źe dłu­
gopis składa się z części górnej i dol­
nej i można nim napisać 6 km, ale 
także, że trzeba nacisnąć, aby wkład 
się wysunął i rozkręcić, żeby go 
zmienić. Wytwórca jednak docenia 
równocześnie poziom inteligencji 
swoich odbiorców, gdyż nie wyjaśnia 
co należy czynić, żeby uzyskać ry­
sunek liter na papierze, ani nie dru­
kuje alfabetu. Gdyby zebrać wszyst­
kie zbędne i śmieszące ludzi instruk­
cje dołączane do wyrobów można by

napisać dwie prace doktorskie: „Ob­
raz klientów w oczach wytwórców" 
oraz „Sposoby likwidacji niedostat­
ku papieru".

• Suche pieluszki produkcji an­
gielskiej w warszawskich drogeriach 
■sprzedawane po 60 zł paczka, w 
Gdańsku kosztują — 90 zł. Wystar­
czy kupić ciężarówkę tego w War­
szawie zawieźć do Gdańska i zysk 
niezły. Dogłębne badanie problemu 
różnicy cen doprowadziło do ustale­
nia, że nie ma tu żadnej pomyłki. 
Dwie różne wojewódzkie komisje 
.ustaliły różne ceny skupu i sprze­
daży. tego towaru. „Wieczór Wybrze­
ża" zapowiada, że przypuszczalnie 
gdańska ćęna angielskich pieluch do­
stosowana zostanie do warszawskiej, 
uprzedzając zarazem, że w wyniku 

tego atrakcyjny towar przypuszczal­
nie z gdańskiego rynku zniknie w 
ogóle.

• Kontrolerzy zaobserwowali w 
gdańskiej kawiarni „Roksana", że w 
czasie ich tam tajnego pobytu sprze­
dano 750 kaw, z tego 520 na lewo. 
Podobnie w sopockim „Złotym Ulu". 
W czasie kiedy kontrolerzy już jaw­
nie siedzieli na sali obroty miesięcz­
ne skakały o ćwierć miliona, czyli 
około 30 proc. Gdyby kontrolerzy 
siedzieli stale — gastronomia kolo­
salne zwiększyłaby zyski. Oczywi­
ście w teorii. Bo przecież np. kierow­
nik zakładu to także coś w rodzaju

stałego kontrolera. Inaczej mówiąc, 
stały kontroler przestoje być _ obcy, 
a obcy kontroler przerywa dobre in­
teresy na krótką tylko chwilę.

• „Gazeta Olsztyńska" wydru­
kowała notatkę liczącą 23 wier­
szy, w której chwalona jest uroda 
Nidzicy i żwawość tamtejszego bu­
downictwa, wspomina się jednak, że 
budowa pawilonu handlowego trwa 
już trzy lata, końca nie widać. „Czy 
to nie za długo?" — pyta autor no­
tatki. Dyrektor Roman Sakowicz na­
desłał odpowiedź na to pytanie, któ­
re liczy 97 wierszy mieszczących 993 
słowa. Za długo — przyznaje i po­
wołuje się na trudności obiektywne 
jak to: materiałowe, kadrowe, zao­
patrzeniowe i inne takie, jak wszę­
dzie i zawsze. Następnie występuje 
przeciwko stawianiu przez prasę py­
tań w rodzaju: „Czy nie za długo?" 
Pytania takie — wywodzi — dener­
wują czytelników, obciążają niesłusz­

nie winą wykonawców, budowy nie 
przyspieszają. Prasa zamiast kryty­
kować — wywodzi dyr. Sakowicz — 
powinna pomóc w budowie, a to wy­
jaśniając społeczeństwu ogrom trud­
ności występujących przy budowie 
pawilonu, informując o kłopotach 
inwestorów, apelując o zrozumienie 
dla nich. Zadaniem prasy jest popra­
wienie „atmosfery wokół tej (tj. pa­
wilonu handlowego) budowy". Czyż 
aby dyr. Roman Sakowicz nie mar­
nuje się w Zakładzie Remontowo- 
-Budowlanym WSS Olsztyn i w bu­
downictwie w ogóle?

• Do podlaskich pierożków mię­
snych ich producent, Wojewódzkie 
Zakłady Chłodnicze w Kielcach do­
łączają kartkę informującą: „Prze­
chowywanie w zamraźalniku (temp, 
ok. —150° C) do 2 tygodni o ile PRO­
DUCENT nie był uprzednio rozmro­
żony”.

O Łódzkie biuro matrymonialne 
„Swatka" odmówiło szukania męża 
klientce, ponieważ ma już 27 lat, roz­
wodziła się, a jej mieszkanie nie ma 
dobrego rozkładu. Informujemy 
o tym dla wyrażenia zadowolenia, 
źe ostre prawa rynku już u nas pa­
nują, choć na razie wyłącznie na 
rynku matrymonialnym.

na rynku
BANK WZORÓW

Produkcją dziewiarską zajmuje się 
obecnie 29 spółdzielniinWalidów 1 
Nie wszystkie są jednakowo prężne/ 
wyposażone w . silne komórki przy­
gotowania produkcji czy wzorcow­
nię. Postanowiono zatem utworzyć 
„bank wzorów”...
' Inicjatywa., ta wypadła niezwykle 
dobrze na poznańskich targach kra­
jowych „Wiosna 74”, kiedy to 
Spółdzielnia Inwalidów „DINA” zgło­
siła bardzo udany model długiej 
spódnicy. Popyt na tę nowość wielo­
krotnie przewyższył możliwości 
„Diny”. Szybko przekazano model do 
innych spółdzielni ZSI i dzięki temu 
na bazie jednej, dokumentacji wy­
produkowano i sprzedano ponad 40 
tys. spódnic, zanim podjęły ich pro­
dukcję zakłady z przemysłu klu­
czowego.

Nową kolekcję dla „banku wzo­
rów” przygotowała znów łódzka 
SI „DINA” — tym razem oryginal­

nych, wielokolorowych rękawiczek 
pięciopalcowych.

. Spółdzielnia „Partyzant” z" Rze­
szowa, .-korzystając z ,odpadów tpro­
dukcyjnych z ,,Jąrlanu” .zgmigrza 
wyprodukować * nowe wzory ’ ’szali 
ż czapkami i/ rękawiczkami. Spół­
dzielnia z Grodziska Mazowieckiego 
zadeklarowała szybkie podjęcie pro­
dukcji ubiorów młodzieżowych , ze 
100-procentowej anilany teksasbpo- 
dobnej. SI „Robotnik” z Krakowa 
zobowiązała się opracować „.dla 
„banku” nowe wzory ubiorów dzie­
cięcych. Itd.

Chwalimy tę inicjatywę. A swoją 
drogą — czy inne spółdzielnie pracy 
— poza ZSI — nie mogłyby wyko­
rzystać tego pomysłu dla uatrakcyj­
nienia produkcji rynkowej ?

ESTRAGON SENF *

Zobaczyłem w warszawskich skle­
pach spożywczych austriacką musz­
tardę (tubka 9 zł) w kilkunastu sma­

kach; m. in. bardzo dobrą estragon 
spezial senf oraz krem ekstra scharf 
senf. Już chciałem pochwalić handel 
zą urozmaicanią: rynku. ,:Ą. tymcza­
sem...

Okazuje się, że jedynym produ­
centem musztardy w Warszawie są 
Stołeczne Zakłady Winiarsko-Spo- 
żywcze „Wąrsowin", podlegające 
Stołecznemu Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Państwowego Przemysłu Te­
renowego. „Wąrsowin” ma duże za­
ległości — w dostawach do handlu. 
Powinien według umowy dostarczyć 
WPHS-owi 234 tony musztardy do­
starczył tylko 226 ton. Powody: 

■ przejściowy brak gorczycy oraz brak 
opakowań do musztardy „luksuso­
wej”. ’

Smętna refleksja: aby doczekać się 
urozmaicenia asortymentu na rynku 
trzeba było, by producenci „zawa­
lili” dostawy. A czy nie można ina­
czej? Czy dyrekcja „Warsowinu” — 
nie zdobyłaby się sama na urozma­
icenie produkowanych musztard?

Może wreszcie w tubach, w kilku­
nastu smakach, trwalszą?

Estragon senf udowadnia, że za 
dobry artykuł spożywczy konsument 
skłonny jest zapłacić więęej niż za 
wyrób standardowy.

LINKA ZA 300 ZŁ

Zakłady Metalowe Przemysłu Gu­
mowego „Stomil” dostarczyły do 
sklepów nowość: „linkę holowniczą 
do samochodu osobowego”. Firma 
zachwala nowoczesne rozwiązanie 
jej końcówek, powłokę wykonaną z 
tworzywa, która chroni linkę przed 
korozją (?). Do linki dołączona jest 
chorągiewka ostrzegawcza.

W sumie dość estetyczny wyrób. 
Ale... producent ustalił na tę nowość 
cenę: 300 złotych.

Za około tysiąc takich linek można 
byłoby kupić - nowego mercedesa

(patrz — giełda samochodowa), za 
260 takich linek — Syrenę 105.

NOTES — KOMPUTER

W Spółdzielni Pracy „URANIA” 
skonstruowano i podjęto produkcję 
dość oryginalnej nowości. Jest to no­
tes telefoniczny.

Notesów do zapisywania telefonów 
wymyślono już wiele, jednak ten jest 
inny. Płaskie pudełeczko ze sztyw­
nej masy wkłada się pod aparat te­
lefoniczny. Wystają na zewnątrz tyl­
ko klawisze „A”, „B”, „K”, „Ż”, „G”. 
Naciskając na klawisz i pociągając 
do siebie „szufladkę”, wyciąga się 
kartkę z nazwiskami tylko na żądaną 
literę.

Drobiazg, ale chyba ułatwi on pra­
cę telefonistkom i wielu sekretar­
kom. I pod prywatny aparat warto 
kupić. Cena —130 złotych.

MYJNIA POD DACHEM

Pisaliśmy kilka miesięcy temu, że 
w 1,5-milionowej Warszawie nie ma 
ani jednej automatycznej myjni sa­
mochodów. Dziwiliśmy się...

Ostatniego dnia października za­
glądam do stacji obsługi samocho­
dów przy ul. Wolskiej, którą pro­
wadzi Stołeczne Przedsiębiorstwo U- 
sług Motoryzacyjnych. Na podwórzu 
olbrzymia skrzynia — część fińskich 
urządzeń do wyposażenia myjni. O- 
bok — stanowisko myjni już pod 
dachem. Ruszy ta pierwsza w stolicy 
myjnia — jak dobrze pójdzie — je­
szcze w listopadzie br.

No więc będzie wreszcie pierwsza. 
Bardzo mała i mało • wydajna. Ale 
jest! Miejmy nadzieję, że na tym nie 
poprzestanie ani SPUM, ani inne 
firmy zajmujące się obsługą samo­
chodów.

giełda samochodowa
Oto z jakimi ofertami wystąpili 

na ostatniej giełdzie sprzedawcy sa­
mochodów.

„WARSZAWA” model 224 z 1971 
roku proponowano za 80 tys. zł. 
Starsze egzemplarze „WARSZAW” 
niezależnie od tego, czy są to wozy 
typu piok-up lub combi, co swego 
czasu w istotny sposób wpływało 
na cenę, wyceniane są dziś poniżej 
50 tys. zł.'

„SYRENĘ 105” z tegorocznej pro­
dukcji oferowano za 80—82 tysiące 
złotych. Egzemplarze zeszłoroczne 
były o 10—12 tysięcy tańsze, a cena 
wywoławcza samochodów tej, marki 
z 1972 roku nie przekraczała 60 
tys. zł.

„SYRENA” nie ma jednak osfat- 
nimi czasy pochlebnych „recenzji” 
wśród kibiców giełdowych. Dawno 
nie mówiło się tyle o brakorób- 
stwie i „psujących krew” uchybie­

niach w montażu tego samochodu. 
Ludzie nie mogą też zrozumieć co 
to za wyższa siła sprawia, że w bo 
drugiej „SYRENCE” czuć benzynę 
wewnątrz wozu w czasie jazdy.

„TRABANTY", użytkowane nie 
dłużej niż rok, miały ceny sprzeda­
ży od 70 do 75 tys. zł. „TRABANT” 
należy do samochodów, który naj­
dłużej „trzyma" cenę, co . niewątpli­
wie wiąże się z faktem, że „TRA­
BANTOM” nie udziela się korozja. 
Wozy po 5—6 latach użytkowania, 
zwłaszcza model „combi” chętnie 
również kupowany przez, rolników, 
wyceniane są na 50—55 tys. zł.

Kto nie ma dewiz lub bonów 
PKO, a uparł się mieć „WART­
BURGA 353”-de luxe, może go już 
nabyć na giełdzie za 180 tys. zł. Tyl­
ko o 5 tys. zł są droższe nowe „FIA­
TY 125P” COMBI. Jak wygórowa­

na cena za „WARTBURGA” jest 
spowodowana mikroskopijną podażą 
tych samochodów. 2 kronikarskiego 
obowiązku odnotujmy, że do grona 
„dewizowych samochodów” na któ­
rych uprawia się spekulacje — do­
szedł jeszcze jeden.

Wyraźnie nie mają się z czego 
cieszyć posiadacze „FIATÓW 127P”, 
którzy „dojrzeli” już do decyzji 
sprzedania swoich samochodów. Po 
okresie euforii, górę biorą względy 
praktyczne i ten delikatny samo­
chód jest do nabycia obecnie na 
giełdzie za sumę równą cenie 
„SKODY S-100”, to znaczy w gra­
nicach 145—150 tysięcy.

Posiadacze „FIATÓW 126P”, któ­
rzy wystawiają je na giełdzie, przy­
pominają trochę.’ sprzedawców wo­
zów „dla amatorów”. Tylko jeśli 
trudno, się dziwić, że za/ nowego

„MERCEDESA” żąda się 450 i wię­
cej tysięcy, złotych, nie bardzo mo­
żna zrozumieć na co liczą ci, któ­
rzy oferują malucha za 105 tys. 
zł, a ciągle jeszcze pojawiają się 
takie oferty. Poważny przetarg roz­
poczyna się i tak dopiero od po­
ziomu 85 tys. zł.

Nowego „FIATA 125P” z silni­
kiem 1300 ccm oferowano za 158— 
160 tys. zł, a wóz o pojemności 
silnika 1500 w wersji eksportowej 
miał nawet cenę 178 tys. zł. Krążą­
ce na giełdzie pogłoski o mającej 
nastąpić obniżce cen tych samocho­
dów nie znajdują, jak widać, po­
twierdzenia w wysokości notowań. 
Nie jeden raz już okazało się, że 
giełdzie można wierzyć — przyj­
dzie więc i tym razem poddać się 
jej spokojowi.

Cod) ...jest tak mokro, że samochody paczą się jak meble Fot. S. ZUBCZEWSKI
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